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Do Najczcigodniejszych Księży 
W spółpracow ników  i Czytelników.

Niniejszem mamy zaszczyt zawiadomić Najczcigo­
dniejszych Księży Współpracowników i Czytelników, 
że, wobec objęcia przez dotychczasowego redaktora 
X. D-ra Władysława Kępińskiego stanowiska probo­
szcza parafji św. Jana w Warszawie, redaktorem 
„Głosu Kapłańskiego" i „Kółka Różańcowego" z dniem 
1 marca r. b. zostaje Ks. Dr. Eugenjusz Szlenk profesor 
Seminarjum Metropolitalnego w Warszawie.

Redakcja.

Opuszczając z woli Jego Eminencji Ks. Kardynała 
Kakowskiego redakcje „Głosu Kapłańskiego" i „Kółka 
Różańcowego11 dziękuję niniejszem Najczcigodniejszym 
Księżom Współpracownikom i Abonentom, za okazy­
waną mi dobroć i gorliwą współpracę i śmiem prosić, by 
i nadal nie skąpili nowemu Redaktorowi, Ks. Prof. 
D-rowi Szlenkowi swej życzliwości i wydajnego poparcia.

Ks. Dr. Władysław Kępiński.
Redaktor „Głosu Kapłańskiego".



Pius XI dla rozkwitu Kościoła w e Włoszech.
Zdaje się nie ulegać już wątpliwości, że pontyfikat Piusa XI 

stanowić będzie jedną z piękniejszych kart w dziejach Kościoła 
Chrystusowego. Dwunastoletnia blisko działalność Achillesa Ratti 
na Stolicy Piotrowej zdumiewa swem tempem i niesłabnącą ener- 
gją, szerokością obejmowanych horyzontów, wnikliwością w po­
dejmowaniu najdelikatniejszych problemów, śmiałością i traf­
nością decyzji. W dobie, kiedy wali się w gruzy tyle, niewzruszo­
nych, zdawałoby się, autorytetów, autorytet Kościoła jaśnieje 
coraz wspanialszym blaskiem —■ niezmienne poprzez wieki 
signum boskości jego Założyciela.

Ale bo też na czasy światowego chaosu i rozwoju, w których 
cała ludzkość wije się w konwulsjach ekonomicznego załamania 
i towarzyszącej mu duchowej prostracji, Opatrzność daje' łodzi 
Piotrowej sternika, którego Malachjaszowa przepowiednia określa 
jako „Fides intrepida". Ta oto wielka, nieulękniona wiara w osta­
teczne zwycięstwo sprawy Chrystusowej jest siłą Piusa XI. Ona 
to prowadzi jego myśl i troskę do najodleglejszych zakątków 
powierzonej mu Owczarni, hen, ku pustynnym, dzikim ugorom, 
które pod Ewangelji siew zwilża krew i pot misjonarzy; ona tchnie 
ze wspaniałych jego encyklik, któremi nieomylnie rozjaśnia naj­
bardziej ważkie zagadnienia współczesnego życia. Spotęgowanie 
tej wiary w masach jest celem tak gorąco przez papieża prowadzo­
nej Akcji Katolickiej, odrodzić nas wszystkich w wierze mają i te 
święte uroczystości Roku Jubileuszowego. Gorące pragnienie, by 
przez wzmożoną wiarę jak najrychlej zapanował(a) „pax Christi 
in regno Christi", ożywia papieża zarówno przy likwidacji najtru­
dniejszej z trudnych „kwestji rzymskiej", jak i przy zadziwiająco 
owocnej regulacji stosunków z poszczególnemi państwami (13 za­
wartych dotychczas konkordatów).

Wszystko to ilustruje, w słabej zresztą mierze, zaledwie jedną 
stronę niepospolitej aktywności Piusa XI. Są to posunięcia i wy­
stąpienia papieża, jako głowy Kościoła, Namiestnika Chrystuso­
wego na ziemi, Ojca całego Chrześcijaństwa. Z natury rzeczy 
znajdują one szerokie echo w świecie, bardzo często nietylko 
chrześcijańskim. Istnieje jednak inny jeszcze teren niemniej inten­
sywnej działalności obecnego papieża zato o mniej może głośnym 
rezonansie.

Szeroki ogół niezupełnie zazwyczaj zdaje sobie sprawę, że 
Ojciec św. jest biskupem Rzymu. Nie tytularnym ale rzeczywistym 
biskupem stolicy Chrześcijaństwa. I że niezmożona czujność i go­
rąca troska, jaką obejmuje cały Kościół powszechny, nie przesła­
niają mu bynajmniej potrzeb umiłowanej diecezji rzymskiej. 
W rozmowie z J. Em. Ks. Kard. Kakowskim, w czasie ostatniej 
bytności tegoż w Rzymie, Ojciec św. wyraźnie podkreślił jak



bardzo leży mu na sercu zapewnienie należytej opieki religijnej, 
zwłaszcza ludności nowych dzielnic Wiecznego miasta. To też 
w związku z przedłożoną ostatnio papieżowi relacją kardynała- 
wikarjusza Rzymu o stanie dokonanych prac w tej dziedzinie nie 
od rzeczy będzie przyjrzeć się im bliżej.

** *

Od czasów zaboru przez zjednoczoną ltalję aż do końca 
wielkiej wojny Rzym rozrastał się bardzo powoli. „Nowi pano­
wie" nie czynili prawie żadnych inwestycji budowlanych. Nie 
było potrzeby. Woleli pójść utartą drogą zdobywców i okupan­
tów. Dwór królewski rozlokował się wygodnie w zabranym pa­
pieżowi Kwirynale, ministerstwa i urzędy państwowe znalazły 
doskonałe pomieszczenie w skonfiskowanych zakonom i kongre­
gacjom gmachach. Trudno dziś uwierzyć, że za cały ten półwie­
kowy okres przybyły miastu dwie jedynie znaczniejsze budowle
—  pomnik —  Wiktora Emanuela 11 i „Palazzo di Giustizia“. Pod 
względem liczby ludności pozostawał Rzym (do bardzo nawet nie­
dawna ) na trzeciem dopiero, po Medjolanie i Neapolu, miejscu. 
Niedziw, że przy słabym stosunkowo rozroście miasta, nie nasu­
wała się zbyt wielka potrzeba budowy nowych kościołów, skoro 
śródmieście liczy ich przecież kilka setek.

Tak było wczoraj, lecz dzisiaj jest już w niczem do wczoraj 
nie podobne. Potężny rozmach, jaki w ostatnich latach przybrało 
tempo życia we Włoszech, wywindował stolicę na należne jej, 
czołowe, w państwie miejsce. Liczba mieszkańców Rzymu prze­
kroczyła miljon, a obszar miasta powiększył się niesłychanie. 
Stare drogi cesarskie i konsularne przeistaczają się w nowoczesne 
ulice, peryferje miasta szybko zbiżają się ku morzu i wzgórzom 
Albańskim. Verso i colli e verso il mare —  oto dumny cel urbani­
stycznej dynamiki nowej Romy. Rzecz prosta, że przy tak zmie­
nionej sytuacji, konieczność erekcji nowych parafji i budowy 
nowych Kościołów stała się zagadnieniem istotnie palącem.

Kard. Marchetti Selvaggiani, wikarjusz Ojca św., mianowa­
ny równocześnie ze swem wyniesieniem do purpury przewodni­
czącym Papieskiego Dzieła Ochrony Wiary, podjął z końcem 
1930 r. pod osobistą dyrektywą papieża, szeroką akcję, zmierza­
jącą do ujęcia w ramy organizacji kościelnej nowopowstałych  
dzielnic i dostarczenia im stałej opieki duchownej. (. . . per dar 
alle buone popolazioni della periferia quelTassistenza religiosa 
che tanto reclamavano).

Trzyletni bilans prac dotychczas wykonanych jest, trzeba 
przyznać, imponujący. Wśród pulsujących bujnem życiem no­
wych dzielnic Wiecznego miasta, od Centocelle ku Monte Mario, 
od Piazzale di Ponte Milvio po Piazza Ungheria i od Borgata 
Prenestina do Portonaccio, stanęło 15 nowych kościołów i 4 ka­



plice. Tereny pod budowę dalszych 15 już nabyte, w toku zaś są 
negocjacje o nabycie jeszcze 19 placów. Erygowano w ciągu tego 
trzechlecia 16 nowych parafji, a 2 następne zostaną uruchomione 
jeszcze przed końcem bieżącego roku.

Wiadomo powszechnie, czem są przedmieścia wielkiego 
miasta bez pracy kościoła. Szatan obfite zwykle zbiera tam żniwo 
Najgorsze męty i szumowiny tam się najchętniej gnieżdżą. „Dzi­
kie małżeństwa", to zjawisko na peryferjach pospolite, zarówno 
jak i to drugie, że dzieci żyją tam całemi latami, a co gorsza 
i umierają, bez chrztu. W tem świetle zabiegi i wysiłki biskupa 
Rzymu stają się aż nadto zrozumiałe. Tak tedy wokół starej Ro­
my, krwią tylu męczenników pozyskanej ongiś dla Chrystusa, 
w cieniu Kopuły św. Piotra nowy Rzym chrześcijański, a naro­
dzinom jego błogosławi następca tego, co przed swą śmiercią 
na watykańskiem wzgórzu również błogosławił to miasto.

Przy tak intensywnem zajęciu się przedmieściami nie za­
pomniano jednak o centrum. Zeszłoroczna, niezwykle skrupu­
latna, wizytacja kościołów rzymskich okazała się dla wielu do­
mów bożych prawdziwem dobrodziejstwem. Mimo, chwalebnego 
skądinąd, kultu dla starożytności, trzeba się było zabrać do usu­
nięcia starożytnych kurzów i brudów oraz do oczyszczenia 
wnętrz i ołtarzy kościelnych z różnych, często gęsto kłócących 
się z liturgją, ozdób i ozdóbek. Tak, między innemi, położono 
koniec nadmiernym iluminacjom świeczkowym, jakie pobożny 
lud rzymski urządzał przed figurami i ołtarzami bardziej popular­
nych Świętych. Dzięki też owej, zdawna już pożądanej „dezyn­
fekcji" Stolica Chrześcijańska mogła przywdziać na tegoroczne 
uroczystości jubileuszowe godną siebie, odświętną szatę.

*
*  *

Równolegle do streszczonej powyższej, tak szerokiej i owoc­
nej akcji papieża na terenie Rzymu idzie, niemniej doniosła i sku­
teczna, działalność na prowincji włoskiej. Tu na pierwszy plan 
wysuwa się przedewszystkiem kapitalne dzieło budowy regjonal- 
nych seminarjów duchownych.

Wielka liczba miniaturowych, bo nie większych często od 
naszych średnich parafji, diecezji włoskich nie była w stanie 
utrzymać na odpowiednim poziomie swych seminarjów. Szły lata 
za latami a pasterze ubogich górskich diecezyjek często nawet 
marzyć nie mogli o rozbudowie pomieszczeń seminaryjskich, 
wyposażeniu ich w niezbędne pomoce naukowe i zaangażowaniu 
wykwalifikowanych należycie sił profesorskich. Smutny ten stan 
znajdował, siłą rzeczy, bardzo ujemne odbicie na duchowej i in­
telektualnej formacji młodych pokoleń kapłańskich. To też na­
gląca konieczność zaradzenia tym brakom oddawna już była tro­
ską Watykanu. 1 oto za pontyfikatu Piusa X rodzi się wspaniała



idea seminarjów regjonalnych, która w Piusie XI znajduje osta­
tecznie szczęśliwego i pełnego hojności realizatora. Dla samego 
tylko podtrzymania i zasilenia tego wielkiego dzieła przyczynia 
się Ojciec św., nie licząc częstych jednorazowych ofiar, stałą 
dotacją roczną w wysokości 3 mil. lir. Z pociechą też zapewne 
niemałą patrzy Najwyższy Pasterz jak sieć papieskich seminar­
jów regjonalnych, wznoszonych z uwzględnieniem najnowocze­
śniejszych wymagań techniki i wiedzy pedagogicznej, stopniowo 
obejmuje cały kraj. Oto niedawno ukończone „Pontificio Se­
minario Salernitano-Lucano“. Wspaniałe ateneum, szacowane,

S a le rn o .  —  W  s u g e s ty w n e m  o b ra m o w a n iu  p o łu d n io w e j  p r z y r o d y  w z n o s i s ię  im p o n u q jc y  
k o m p le k s  g m a c h ó w  n o w e g o  S e m in a r ju m  r e g jo n a ln e g o .

wraz z kompletną instalacją techniczną i naukową, na 100 mi!, 
lir. Wychowuje i kształci 500 przyszłych kapłanów dla 21 (ni 
mniej, ni więcej!) „okolicznych" diecezji. Oto niemniej im­
ponujące takie uczelnie w Reggio Calabria, Catanzaro, Benewen- 
cie, Assyżu i t. d., i t. d. Sprawa więc należytego i wszechstron­
nego przygotowania do pracy kapłańskiej licznych kadr włoskie­
go kleru znalazła się dziś w warunkach godnych swego znaczenia 
i swej niezaprzeczalnej doniosłości.

Dla całości obrazu nie można tu pominąć jednej jeszcze, 
wielce dobroczynnej akcji papieża, zainicjowanej w południowych 
diecezjach Włoch. Jest nią, na szeroką skalę prowadzona, budo­
wa t. zw. case parrocchiali. Nawiasem zaznaczmy, że włoska ca­
sa parrocchiale, zwłaszcza obecnie budowanego typu, jest poję­
ciem dużo szerszem od naszej plebanji czy nawet presbytere 
francuskiego. Poza mieszkaniem proboszcza i wikarjuszów tu­
dzież kancelarją parafjalną mieści się tam odpowiedni lokal do 
prac i zebrań organizacji parafjalnych. Otóż w wielu, bardzo 
wielu biednych parafjach Kalabrji, Apulji, Sycylji i Sardynji tych 
case parrocchiali do niedawna albo nie było wcale albo znaj­
dowały się w nader pożałowania godnym stanie. Brak ten w spo­
sób wyjątkowo przykry dotykał duszpasterzy. Dobrze bowiem 
jeżeli proboszcz mógł sobie pozwolić na wynajem osobnego 
mieszkania w domu prywatnym. Jakże często jednak absolutny



brak środków zmuszał go do mieszkania „kątem“, „przy rodzi­
nie". Prowadziło to, obok całego szeregu innych minusów, do 
bardzo radykalnego umniejszenia prestiżu kapłana i krępowało 
mu całkowicie ręce. Gdzież w takich warunkach mówić o pełnem, 
Owocnem pasterzowaniu w dzisiejszem znaczeniu tego słowa? 
I tu znowu apostolska czujność i zapobiegliwość Piusa XI przy­
chodzi z tak bardzo potrzebną pomocą. Kosztem 20 zgórą mil. lir 
wybudowano w ostatnich latach blisko 2 tysiące nowych domów 
parafjalnych, właśnie na południu, w diecezjach najbardziej pod 
tym względem upośledzonych. Kapłan na parafji zyskuje tedy 
osobny, spokojny pied a terre, co niezawodnie wpłynie dodatnio 
na skuteczność jego pracy pasterskiej. Równocześnie zaś związki 
parafjalne, z Akcją Katolicką na czele, otrzymują, tak niezbędny 
dla swego rozwoju, punkt oparcia w postaci sal zebraniowych. 
W sumie przyczyni się to niewątpliwie do podniesienia religijne­
go i kulturalno-społecznego ludności wymienionych prowincji, 
wykazujących, jak wiadomo, w zestawieniu ze środkiem i pół­
nocą kraju dość znaczne pod tym względem odchylenie w dół.

Na osobne podkreślenie zasługuje jeszcze tutaj nader ży­
czliwy stosunek państwowych władz włoskich do całej kościel­
nej akcji budowlanej. Oprócz szeregu ulg, zwłaszcza przewozo­
wych, rząd zwolnił wszystkie materjały użyte do budowy obje- 
któw kościelnych od dość znacznego we Włoszech, podatku kon- 
sumcyjnego (imposta di consumo). Jeden to z wielu zresztą 
dzisiaj objawów współpracy Kościoła i państwa, która od lat 
kilku wyraźnie zaznaczyła się we Włoszech, a która zawsze 
i wszędzie jak najlepsze dla obu stron daje wyniki. Nie da się 
przecież zaprzeczyć, że konstruktywna działalność Kościoła 
wnosi od wieków w dziedzinie bogactwa narodowego, zarówno 
materjalnego jak przedewszystkiem duchowego, pozycje pierw­
szorzędnego znaczenia. Odrodzenie więc życia religijnego, jako 
skutek nieutrudnianej owocnej akcji Kościoła, to jednocześnie 
rozkwit najcenniejszych i najgłębszych wartości duchowych na­
rodu, które dla państwa nie mogą być obojętne.

Ks. Józef Woźniak
Rzym, w grudniu.

Problem  życia w ew nętrznego.
Często daje się dzisiaj słyszeć, że żyjemy w czasach nowych, 

niezwykłych, owszem, przełomowych, i to pod każdym względem. 
Stąd ciągłe nawoływania do poszukiwania nowych dróg życia, 
nowych metod badania i postępowania, zwłaszcza w dziedzinie 
wychowania młodego pokolenia; stąd konieczność poznania no­



wych warunków bytu wskutek zaszłych zmian gospodarczych, 
społecznych, politycznych i narodowych. Z tem wszystkiem zwią­
zana jest także głęboka zmiana psychiki społecznej. I każdy, kto 
chce być dzisiaj pożytecznym członkiem społeczeństwa, a nie 
chce narazić się na fo, by został z niego wyeliminowany i by 
znalazł się poza nawiasem życia, musi tę psychikę nowoczesną 
zrozumieć i do niej swoje poglądy i swoje postępowanie przy­
stosować.

Ten przewrót głęboki nie ominął także i dziedziny religij­
nej, sięgając aż do podstaw życia wewnętrznego, życia nadprzy­
rodzonego w nas. A ku pociesze naszej twierdzić można, że zmia­
na ta jest raczej korzystna. Powszechnie dzisiaj się mówi, że do­
konywa się odrodzenie chrześcijańskie, zwłaszcza w inteligen­
cji czyli t. z. elicie społeczeństwa katolickiego. Nie zadawalnia 
się ona już katolicyzmem czysto formalnym i zewnętrznym, lecz 
chce poznać wielkie prawdy i wartości życia wewnętrznego, 
niemi się ka'rmić i żyć.

Dzisiaj więc nietyle trzeba przekonywać ludzi o teoretycznej 
prawdzie religji katolickiej, ile raczej przedstawiać ją żywą w ca­
łym blasku mocy i piękna, zdolną przeniknąć do głębi ducha ludz­
kiego i zaspokoić jego najżywotniejsze i najszlachetniejsze prag­
nienia. Kościół wprawdzie przez dziewiętnaście wieków swego  
istnienia dał się już dostatecznie poznać światu, głosząc swoją 
naukę i rozwijając swoją działalność wśród wszystkich narodów 
i w każdym zakątku tego- świata. Ale, niestety, jak dawniej, tak 
i dzisiaj prawdy, głoszone przez misjonarzy i kaznodziejów, są 
często jakby przesłaniane i zaciemniane praktycznem życiem 
samych katolików, niezupełnie zgodnem z wyznawaną teorją.

Patrzmy, jak Chrystus Pan nawraca samarytankę przy stu­
dni. Mówi jej odrazu o wodzie żywej, że ktoby z niej pił, nie bę­
dzie pragnął na wieki, lecz stanie się w  nim źródłem wody, wy- 
tryskującej ku żywotowi wiecznemu. A wzbudziwszy w niej 
pragnienie tej wody, Jezus otwarcie mówi, kim jest i łatwo do­
prowadza ją do przyjęcia całej prawdy objawionej (Jan 4, 
10 —  15). Podobnie do Szawła z Tarsu, udającego się do Da­
maszku, by tam dalej prześladować chrześcijan, Chrystus mówi 
odrazu: „Jam jest Jezus, którego ty prześladujesz'1 (Dz. Ap. 2, 5), 
jakby mówiąc: zamiast szukać Mesjasza teoretycznego, oto 
masz Go przed sobą konkretnego, żywego, żyjącego w osobie 
swoich wyznawców, których ty prześladujesz jako wrogów. 
O, gdyby tak było zawsze, jak było w początkach chrześcijań­
stwa, gdyby rzeczywiście wyznawcy Jezusa Chrystusa uosobiali 
w swem życiu Jego życie, byli żywym wyrazem Jego idei, wcie­
leniem Jego zasad w swojem postępowaniu, to z pewnością mniej 
byłoby dzisiaj Szawłów, prześladujących Kościół i nienawidzą­
cych Jezusa. Ci, którzy żyją razem z katolikami, mniej może



sprzeciwialiby się prawdzie Chrystusowej, gdyby ją widzieli 
wcieloną w życie przez tych, którzy się chlubią, że są jej wy­
znawcami.

„Christianus alter Christus" —  oto jaką powinna być dewi­
za życia naszego. Ale, niestety, ten wyraz ,,alter“ w praktyce 
błędnie jest rozumiany, mianowicie jako „inny" Chrystus, róż­
ny od prawdziwego. A przecież my z przeznaczenia Bożego 
jesteśmy tym samym, jedynym, jaki istnieje, rzeczywistym i nie- 
rozdzielnym Chrystusem. „Christus facti sumus" mówi św. 
Augustyn. Nie mamy stać się czem innem, lecz mamy stać się 
Nim samym. (zob. O. R. Plus, T. J., W Chrystusie Jezusie, Kra­
ków, 1932, 6). Jezus nie jest zupełnie cały, jeśli my nie stanie­
my się jedno z Nim. A skoro jesteśmy czemś jednem z Chrystu­
sem, to z tego wynika, że jak długo jesteśmy z Nim złączeni, 
jesteśmy także czemś jednem wzajemnie ze sobą. Przez fakt, że 
jesteśmy czemś jednem z Chrystusem, życiem każdego z nas mu­
si być Chrystus, jak mówi św. Paweł: „Mnie żyć jest Chrystus" 
(Filip. 1, 21). Przez fakt zaś, że jesteśmy zjednoczeni w Chry­
stusie Jezusie, tworzymy razem jedno tylko ciało mistyczne Chry­
stusowe: „Unum corpus sumus in Christo" (Rzym. 12, 5).

Trzeba przyznać, że nauka o Chrystusie mistycznym już od 
dłuższego czasu straciła wiele na tej wyrazistości, i znaczeniu 
praktycznem, jakie miała w pierwszych wiekach Kościoła. Wte­
dy była ona zwykłym przedmiotem nauczania oraz głównym 
bodźcem i ośrodkiem wewnętrznego życia większości wiernych. 
Trudno tutaj wskazywać wszystkie przyczyny tego zjawiska. 
Wystarczy jednak zaznaczyć, że wobec licznie powstających 
herezyj, których źródłem pośredniem był przesadny humanizm, 
nawołujący do powrotu do naturalizmu i racjonalizmu, teologo­
wie uważali za potrzebne kłaść główny nacisk na postać histo­
ryczną Chrystusa, niż na Chrystusa mistycznego, uwydatniali 
więcej rzeczywistość i prawdziwość historyczną faktów z ziem­
skiego życia Jezusa, niż sam charakter nadprzyrodzony i znacze­
nie mistyczne tajemnic, z temi faktami związanych.

Kościołem zajmowano się więcej jako społecznością wi­
dzialną, założoną przez Chrystusa i mającą organizację hierar­
chiczną, niż jako zjednoczeniem dusz w Chrystusie. Nawet co do 
Eucharystji starano się raczej udowodnić rzeczywistą i stałą 
obecność w niej Jezusa Chrystusa, niż przedstawić ją jako sakra­
ment jedności duchowej wiernych w Chrystusie. 1 chociaż już 
dawno minęły te niebezpieczeństwa heretyckich fałszów co do 
osoby Jezusa i co do Kościoła, to jednak jeszcze nadal przez 
długi czas trwał dawny sposób nauczania wiernych zarówno 
przez teologów i pisarzy duchownych, jako też przez kaznodzie­
jów. Czyż więc nie nadszedł już czas, by powrócić do pierwotnej 
i tradycyjnej nauki Kościoła o mistycznym Chrystusie i przy­
wrócić jej to stanowisko i znaczenie pierwszorzędne, jakie zajmo­



wała w nauczaniu Kościoła oraz w życiu pobożności wiernych? 
Dzięki Bogu zdaje się, że wśród teologów zrozumiano to nare­
szcie, bo dzisiaj coraz więcej ukazuje się rozpraw teologicznych 
i ascetycznych o ciele mistycznem Chrystusa. Budzenie zaś i po­
głębianie życia liturgicznego wśród wiernych jest także szczę­
śliwą tego zapowiedzią.

A właśnie, jeśli kiedy, to dzisiaj w szczególny sposób nauka 
ta jest aktualną i żywotną. Ona bowiem rzuca najlepsze światło 
na naważniejsze problemy chwili obecnej i podaje najskuteczniej­
sze środki zaradcze. Zarówno kwestja społeczna, jak i między­
narodowa znajdują w niej swoją właściwą i trwałą podstawę 
nadprzyrodzoną. Jedność bowiem nasza w Chrystusie jest naj­
lepszą pobudką i dostateczną racją, by wszyscy żyli w miłości 
i pokoju. Wszelkie także nawet najbardziej górne aspiracje współ­
czesnego człowieka znajdują w tej nauce odpowiedź zadawalnia- 
jącą ponad wszelkie oczekiwania. Głosi ona bowiem godność sy­
nostwa Bożego jako dostępną dla każdego człowieka. Jednocze­
śnie zaś chroni przed niebezpiecznemi złudzeniami oraz przed 
wybujałościami skrajnego indywidualizmu lub ciasnego egoizmu, 
wskazując na wzajemne prawa i obowiązki każdego z nas jako 
członka jednego i tegO' samego mistycznego ciała Chrystusowe­
go. Chrystus mistyczny, żyjący w każdym z nas, jest jednocze­
śnie siłą, pobudzającą nas do urzeczywistniania najszczytniej­
szych pragnień w postępie indywidualnym oraz hamulcem, chro­
niącym nas przed wykolejeniem, a skierowującym nasze wysiłki 
ku pomnażaniu dobra ogólnego (zob. Duperray, Le Christ dans la 
vie Chretienne d’apres s. Faul, Paris, 1928, 6).

Zresztą to nie jest wcale nowością w teologji ascetycznej 
zajmować się więcej Chrystusem chwalebnym jako Chrystusem 
mistycznym, niż Chrystusem historycznym. Znajdujemy ją już 
zawartą we wszystkich starodawnych Credo, które są skąpe co 
do szczegółów ziemskiego życia Jezusa, a tak są bogate wyrazi­
ste co do Jego śmierci, zmartwychwstania i chwały obecnej 
w niebie. Cała również liturgja jest raczej przepojona ciepłem 
i blaskiem radosnego triumfu i chwały Jezusa w niebie, niż 
wspomnieniami smutnych chwil, przeżytych na ziemi. Otóż do­
tąd, zwłaszcza od czasu protestantyzmu, głównym przedmiotem 
pobożności wiernych była natura ludzka Chrystusa Pana taka, 
jaka się nam przedstawia w słowach i czynach, znanych nam 
z Jego życia ziemskiego na podstawie ewangelji jako źródeł hi­
storycznych. Znamy więc względnie dokładnie z życia Jezusa 
owe trzydzieści trzy lata, spędzone na ziemi, wiemy co najwyżej
o Jego cichem obecnie mieszkaniu na ołtarzach i to wszystko. 
A jednak jest także inne życie Chrystusowe, którego się prawie 
wcale nie zna, o którem się nie mówi, a które przecież trzeba 
dać poznać ludziom albo przynajmniej do jego poznania do­
pomóc.



Gdy pewien przełożony zakonny, powracający z Indyj, 
zdając sprawę Piusowi X z cudownych skutków częstej Komunji 
świętej wśród Indjan, zrobił uwagę, że te przedziwne owoce były 
dotąd nieznane, wtedy Ojciec św. z ożywieniem rzekł: „Ależ tak, 
bo dawniej nie dawano chrześcijanom Chrystusa11. Czyż w nieco 
innem, ale równie prawdziwem znaczeniu nie możnaby powie­
dzieć o wielu nawet kapłanach, że dziś jeszcze wahają się dawać 
wiernym rzeczywistego Chrystusa? Gdy mówią o Nim, to opo­
wiadają o Panu Jezusie, który żył kiedyś w przeszłości, który 
wiele dla nas zdziałał i zapewne miał wpływ na nasz los i na 
nasze życie, ale w odległej przeszłości. O życiu . i działalności 
obecnej Chrystusa w głębi dusz naszych milczą zupełnie. Przed­
stawiają często oczom wiernych w sposób jaskrawo obrazowy 
i przesadnie wzruszający, niemal rozczulający, betleemską sta­
jenkę, nazaretański domek, trudy publicznego życia Jezusa, 
a zwłaszcza sceny z Jego męki, cierpienia, krzyż..., ale nie idą 
dalej. Pokazują Chrystusa drogę i prawdę, ale pomijają Chrystu­
sa -— życie. A przecież On powiedział nietylko: jestem drogą 
czyli wzorem do naśladowania i prawdą, w którą wierzyć trzeba, 
ale nadto: jestem życiem, życiem waszem. Teologowie i kazno­
dzieje dzisiejsi zdają się korzystać nadal tylko z pierwszych 
trzech ewangelistów, zwanych synoptykami, ale jakby boją się 
św. Jana i św. Pawła. Wiadomo, że synoptycy przedstawiają 
głównie, choć bynajmniej nie wyłącznie, Chrystusa jako nauczy­
ciela i wzór do naśladowania. Św. Jan zaś i św. Paweł uczą nas 
bardziej, w jaki sposób Chrystus jest życiem.

A jednak to nie jest zgodne z duchem Kościoła i z Jego pier­
wotną tradycją, to zostało później jakby narzucone Kościołowi 
przez protestantyzm i z tego jak najprędzej otrząsnąć się należy. 
Protestantyzm, wychodząc ze swych zasad teoretycznych i pra­
ktycznych, a naciskany przez racjonalizm, starał się wyelimino­
wać religji to wszystko, co było oparte na pierwiastku nadprzy­
rodzonym i nie podlegało bezpośrednim badaniom ludzkiego ro­
zumu, badaniom historycznym i psychologicznym. Ponieważ 
św. Jan w swojej ewangelji i św. Paweł w swoich listach głów­
ny nacisk kładą na bóstwo Jezusa Chrystusa i to nietylko teore­
tycznie wzięte, ale raczej w praktycznym stosunku do całej 
ludzkości, przedstawiając boski wpływ Chrystusa jako Boga- 
człowieka na wszystkich ludzi w celu ich odrodzenia duchowego, 
więc podano odrazu w wątpliwość wartość historyczną ich dzieł, 
a oparto się tylko na synoptykach jako na źródłach jedynie wia- 
rogodnych życia Jezusa na ziemi. I oto przez długie wieki roz­
prawiano tylko o Chrystusie historycznym, mówiono tylko
o faktach historycznych z ziemskiego życia Jezusa Chrystusa. 
Nawet gdy mówiono o Eucharystji, nauczano prawie wyłącznie
o rzeczywistej obecności w niej Jezusa, bo tego przedewszyst­
kiem zaprzeczał protestantyzm.



Po pewnym czasie jednak Kościół załączał odczuwać zbyt 
wielkie skrępowanie w ekspanji swego duchowego życia; wierni 
szukali jakiegoś ujścia swoim zapałom duchowym, buntując się 
przeciwko szablonowej, zimnej i sztywnej pobożności, narzuco­
nej przez jansenizm, przesiąknięty duchem protestantyzmu. Wte­
dy jednak zaczęła się budzie pobożność uczuciowa, zbyt czuła i 
opierająca się na wzruszeniach serca, co nie było przecież znane 
w starożytności chrześcijańskiej. Dzięki temu wprawdzie wy­
mowa kaznodziejska została ożywiona, literatura zaś ascetyczna  
prawie wyłącznie tym tematem się zajmowała; powstały także 
różne nabożeństwa specjalne, cieszące się wielką popularnością, 
jak do pięciu ran P. Jezusa, do św. Oblicza i t. p. Ale Kościół 
zawsze czuwał, by te nabożeństwa, apelujące więcej do uczucia, 
niż do umysłu i woli, nie przybrały zbyt wybujałych rozmiarów. 
Stanowią one bowiem zawsze pewne niebezpieczeństwo dla czy­
stości wiary, a to przez nadmierny w nich udział wyobraźni oraz 
przez szukanie chwilowych i przemijających, a często złudnych 
wzruszeń, jakie taka pobożność wywołuje. Dusza, opierająca 
głównie, na tem swoją wiarę i uzależniająca od tego wartość jej 
życiową, może się zupełnie zniechęcić i nawet w wierze się za­
chwiać, gdy przyjdzie okres oschłości wskutek spowszednienia 
pobudek, wywołujących podobne uczucia. Najskuteczniejszem 
przeciwko temu lekarstwem jest rozbudzenie w duszach życia 
wewnętrznego, opartego na czystej i żywej wierze w obecność 
mistyczną Pana Jezusa w duszach naszych, w których żyje On 
i działa przez łaskę w ścisłem zjednoczeniu z nami (Zob. Duper- 
ray, dz. cyt., str. 10). Przecież właściwe działanie zbawcze 
Chrystusa na dusze ludzkie w całej pełni rozpoczęło się dopiero 
z chwilą, w której skończyły się dzieje Jego życia. Lata Chry­
stusowego życia ziemskiego między wcieleniem a wniebowstąpie­
niem są tylko pierwszą fazą i jakby przygotowaniem do Jego 
istotnego życia dla nas, są tylko środkiem, obranym przez Niego, 
by wejść w kontakt z nami. (Zob. Plus, dz. cyt , str. 42).

Ludzie nieraz zmniejszają Chrystusa Pana, chcąc Go uczy­
nić bardziej przystępnym. Popełniają przez to niesprawiedliwość 
i błąd. Obok Chrystusa przedwiecznego t. j. Słowa przed wciele­
niem i obok Chrystusa historycznego t. j. Słowa wcielonego, 
które żyło i cierpiało na ziemi, jest Chrystus, którego w braku 
lepszego wyrazu trzeba nazwać mistycznym, t. j. ten sam Chry­
stus, lecz w którego my jesteśmy wszczepieni i jakby wcieleni 
przez łaskę, który nas uświęca, wprowadzając w dusze nasze i 
rozwijając w nich swe własne życie bosko-ludzkie, które nas prze- 
bóstwia. To właśnie stanowi istotną, głęboką i życiową różnicę 
między katolicyzmem a protestantyzmem zarówno w stosunku 
do samej osoby Jezusa Chrystusa, jak i co do Jego roli w na­
szem wewnętrznem udoskonaleniu się. Osoba Jezusa Chrystusa 
dla nas katolików, będących członkami społeczności Chrystusowej



czyli Kościoła, który jest mistycznem ciałem Chrystusa, nie jest 
tylko pojęciem abstrakcyjnem lub faktem historycznym, rzeczy­
wistym wprawdzie, ale przebrzmiałym już w odległej przeszłości, 
nie jest czemś zewnętrznem tylko i przypadkowem. Nie. Jezus 
Chrystus nietylko sam w sobie stanowi główny przedmiot i treść 
istotną nauki chrześcijańskiej, a więc i naszej wiary, ale Jego 
osoba jest dla nas jakby osią ośrodkową, około której obraca 
się nasze osobiste życie duchowne i życie całego Kościoła, jest 
główną siłą, która powoduje stały i tak potężny rozwój religji 
chrześcijańskiej.

Również co do zjednoczenia mistycznego naszej duszy 
z Chrystusem nauka katolicka zasadniczo różni się od nauki 
protestanckiej. Według protestantów zjednoczenie to miałoby 
polegać tylko na upodobnieniu się naszej woli z wolą Jezusa 
historycznego przez stałe dążenie do naśladowania Jego my­
śli i czynów, spełnionych kiedyś na ziemi. A więc zjednoczenie 
to byłoby tylko wyłącznym owocem naszych wysiłków moral­
nych, naszej pracy psychicznej czysto ludzkiej, naturalnej. Tym­
czasem według nauki katolickiej jest to nic innego, jak życie sa­
mego Chrystusa, żyjącego w nas obecnie przez Ducha świętego, 
i to nietylko w sposób jakiś przenośny, ale przez udzielanie nam 
tego samego pierwiastka, tego samego źródła życia nadprzyro­
dzonego, które jest w Jezusie Chrystusie, t. j. Ducha świętego, 
który działa nieustannie przez łaskę w duszy Chrystusowej i jest 
przyczyną sprawczą życia Bożego w niej, abyśmy i my mogli 
żyć tak samo, jak żyje Chrystus, Bóg-Człowiek. Duch święty 
rozbudza i rozwija w nas myśli, uczucia i chcenia, jakie miał 
Chrystus, abyśmy mogli wykonywać uczynki, podobne do uczyn­
ków Jezusa, a raczej aby boskoludzkie myśli, uczucia i czyny 
Jezusa Chrystusa mogły być w nas jakby przedłużone i odtwa­
rzane przy naszem dobrowolnem współdziałaniu. To jest właś­
nie, co mówi św. Paweł: „A żyję już nie ja, ale żyje we mnie 
Chrystus" (Gal. 2, 20).

Pokazujmy więc Chrystusa tak nam bliskiego, jak jest; to 
jest właśnie czego dusze pragną i czego potrzebują. A ponie­
waż zagadnienie, najgłębiej dzisiaj nurtujące dusze, to jest za­
gadnienie szerszego i głębszego życia, więc pokazujmy, jak 
Chrystus Pan łączy ściśle swoje życie z naszem, by nasze życie 
uszlachetnić i ubóstwić. Odsłaniajmy rolę tego Chrystusa wieczy­
ście aktualną, pełną miłości, ubóstwiającą nasze dusze, bo prze­
cież to, co aktualne, nas pociąga; przeszłość zaś interesuje o ty­
le, o ile wzbogaca obecną chwilę.

Bynajmniej jednak przez to nie mamy lekceważyć rozwa­
żania tajemnic ziemskiego życia Jezusa Chrystusa i naśladowania 
Go. Owszem, rozważanie Chrystusa ewangelicznego jest naj­
lepszym sposobem do wniknięcia w mistycznego Zbawcę, a na­
śladowanie Jego życia ziemskiego jest koniecznym środkiem, by



dojść do zespolenia się z Nim. Tylko trzeba się strzec jedno­
stronności; nie trzeba zapominać o całości i należy mieć zawsze 
przed oczyma cel ostateczny, dla którego słowo zstąpiło na zie­
mię, a celem tym jest uczestnictwo nasze w Jego życiu. Naśla­
dowanie więc Jezusa nie powinno być zewnętrzne. Zadaniem 
naszem jest niejako przedłużanie Pana Jezusa. On chce, aby każdy 
z nas stawał się dalszym ciągiem Jego samego. Oto ostatnie słowo 
i najgłębsza tajemnica chrześcijańskiego życia.

Ks. Dr. Fr. Rosłaniec
profesor uniwersytetu

Parafja  i A k c j a  Katolicka.
(d o k o ń c ze n ie )

Ileż to razy w dziejach i w iluż to k rajach  przynajm niej co 
do swych istotnych .składników chrześcijański porządek społecz­
ny został urzeczyw istniony! Zwłaszcza wiek X III —  XIV w ska­
zu ją  historycy, jako  sto jący najbliżej ideału chrześcijańskiego 
porządku społecznego. Zapewne, pełnego ziszczenia tego ideału 
trudno znaleźć w dziejach: na jasnem  tle obrazu zawsze są 
ciemne plam y; i w ewangelicznej pszenicy znajdow ał się kąkol. 
Przecie tak  ciągłe wysiłki Kościoła ku um oralnieniu społeczeń­
stw a n a tyka ją  się na ludzkie namiętności. Tem niem niej naw et 
niedoskonale ucieleśniony chrześcijański porządek społeczny 
dał obfite owoce pokoju i pomyślności. —  Pięknie ten obraz 
cywilizacji chrześcijańskiej m aluje poetyckie pióro wielkiego 
Leona X III tem i słowy:

„Był czas, kiedy filozofja Ew angelji rządziła państw am i. 
„W owej dobie wpływ m ądrości chrześcijańskiej i je j boska 
„moc przenikały ustaw y, insty tucje, obyczaje ludów, wszystkie 
„w arstw y i wszystkie stosunki społeczeństwa. W tedy to relig ją, 
„ustanow iona przez Jezusa Chrystusa, mocno ustalona na sto- 
„pniu należnej sobie godności, wszędzie kw itła  dzięki życzli­
w o ś c i  panujących i ochronie urzędów. W tedy to kapłaństw o 
„i Cesarstwo były między sobą złączone szczęśliwą zgodą i 
„przyjacielską w ym ianą w zajem nych usług. W ten sposób zor­
g an iz o w an e  społeczeństwo wydało owoce ponad wszelkie 
„spodziewanie, czego pamięć pozostała i pozostanie, zaw arta 
„w^ niezliczonych dowodach, a czego żadna sztuka przeciw ni­
k ó w  nie zdoła zepsuć ani zaciemnić. Jeśli chrześcijańska 
„E uropa poskrom iła ludy barbarzyńskie i spraw iła, że przeszły 
„one od dzikości do cywilizacji, od zabobonu do p raw dy; jeśli 
„zwycięsko odparła m uzułm ańskie najazdy ; jeśli zachowała



„suprem ację cywilizacyjną i jeśli we wszystkiem, co stanow i 
„honor ludzkości, stale i wszędzie okazywała się przewodnicz­
k ą  i m istrzyn ią ; jeśli udarow ała ludy praw dziw ą pod różnemi 
„kształtam i wolnością; jeśli bardzo m ądrze utworzyła mnóstwo 
„dzieł dla ulżenia niedoli, to je s t  poza wszelką wątpliwością, 
„że zawdzięcza to w ogromnej m ierze relig ji, pod k tórej na tch­
n ie n ie m  i pomocą przedsięwzięła i dokonała tak  wielkich rze- 
„czy. W szystkie te dobra trw ałyby dotąd, gdyby była u trzy- 
„m ała się zgoda między obydwiema w ładzam i; i można było 
„spodziewać się jeszcze większych, gdyby powaga, nauka i 
„gdyby zdanie Kościoła były spotkały w ierniejszy i stalszy 
„posłuch" (enc. „Im m ortale D ei").

Ale, jak  świadczą dzieje, s tan  tak  pożyteczny dla ludzkości 
pod względem państw owym  i religijnym  nie przetrw ał długo. 
Rychło powiew niezawisłości i wolności sum ienia sprowadził 
z tej drogi umysły. Z winy ruchów protestanckich została roz­
b ita  jedność katolicka, a Chrześcijaństw o, to ucieleśnienie 
chrześcijańskiego porządku społecznego, mocno się zachwiało. 
Pod naporem  rodzącej się już i rychło zwycięskiej opinji pu­
blicznej państw o zaczyna przem aw iać do Kościoła tonem 
zw ierzchnika: zam iast uznać jego duchowe przewodnictwo, 
państw o chce go poddać pod swą bezwzględną władzę. Znikła 
daw niejsza w zajem na w spółpraca, a na je j m iejsce przyszedł 
rozdział obudwu władz lub stosunek do kościoła wręcz prze­
śladowczy. Jako system rządów wyniesiono ateizm  społeczny; 
Boga usuw a się z ustaw  i z insty tucji publicznych. Kościół, 
wczorajszego sojusznika, ogłasza się za wroga, którego trzeba 
zwalczać i zniszczyć ostatecznie. Chorobę tę tak  p iętnuje Leon 
X I I I : „W obecnem położeniu spraw  publicznych je s t dążność 
„myśli i woli do w yproszenia za drzwi Kościoła lub do u jarz- 
„m ienia go. Większość posunięć, przedsiębranych przez rządy, 
„tym  są przeniknięte planem. Kucie ustaw , rządy pogaństw , o- 
„grabian ie i niszczenie zakonów, wszystko dąży do tego celu : 
„uderzyć insty tucje  chrześcijańskie w samo serce, do zera 
„sprow adzić wolność Kościoła katolickiego i ze wszystkich in- 
„nych praw  go ogołocić" (enc. „Im m ortale D ei").

Ale to, co niegdyś było tylko dążnością, dziś stało się do­
konanym  faktem . Duch racjonalizm u, naturalizm  i laicyzm 
doszedł do swego kresu. Po blisko czterech wiekach walki już 
to ukry tej już o tw arte j, w wielu k ra jach  przeprowadzono roz­
dział Kościoła i państw a, rozwód szkodliwy zarówno dla spo­
łeczeństw, jak  dla jednostek. To też obecnie w wielu k ra jach  
państw o nie zna Kościoła, organizując się po za nim, jeśli już 
nie przeciw niemu. N astępstw a tego rozwodu łatw o przew i­
dzieć. Kiedy w jestestw ie żywem organy odm aw iają swych 
usług i gdy dusza odłącza się od ciała, z konieczności następuje 
choroba, śmierć, rozkład. Ludy współczesne, organizując się



bez Boga i jego Kościoła, oddzielają się od swej duszy, a tem  
samem w yw ołują niszczycielskie siły rozkładowe. Taki widok 
przedstaw ia nam  dzisiaj znaczna część św iata cywilizowanego. 
Nie przecząc bynajm niej, że rodzą się to tu, to owdzie nadziej- 
ne oznaki rychłego odrodzenia w iary, przyznać atoli trzeba, 
że w zbyt wielu k ra jach  między jednostkam i, między różnemi 
w arstw am i społecznemi, wreszcie między narodam i w re b ra ­
tobójcza w alka i bezład. Stąd to niepokój umysłów, ostrość 
współzawodnictwa we wszystkich dziedzinach; nienawiść, za­
wiść, zazdrość w stosunkach społecznych; zapoznanie p raw ­
dziwej roli dóbr tego ś w ia ta ; nędza i ogólne niezadowolenie, 
pchające współczesnego człowieka albo do błota poniżających 
go uciech zmysłowych, albo do urojonego przew rotu powszech­
nego, albo wreszcie do zabójczego pesymizmu.

Ten bezład, jako natu ra lny  owoc cywilizacji m aterja li- 
stycznej, P ius XI m aluje tem i oto słowy: „Zbyt często czło- 
„wiek widzi w swym sąsiedzie nie b ra ta  według przykazania 
„C hrystusa, ale obcego i wroga. Ludzie nie liczą się z godno­
ś c i ą  osoby lu d zk ie j; m ają  wzgląd tylko na siłę i liczbę; lu- 
„dzie s ta ra ją  się zgnieść jedni drugich w celu zdobycia ją k ­
aną jw ięcej dóbr tego św iata. P as ja  posiadania rodzi te za­
c ie k łe  walki między klasam i, z których każda szuka nadm ier- 
„nie swych spraw  osobistych. Nieuczciwe pożądania pokrywa 
„się m aską dobra publicznego i pa trjo tyzm u: są one nieza­
p rz e c z a ln ą  przyczyną nienaw iści i sporów między ludami. 
„Kiedy odrzucono przykazania m ądrości chrześcijańskiej, nie 
„ trzeba się dziwić, widząc w zrasta jące nasienie niezgody, po- 
„siane wszędzie jakby na glebie przyjaznej, w końcu w ydają- 
„ce tę okropną wojnę, w której gwałty, przelana krew , bynaj- 
„m niej nie zużywając się i nie osłabiając nienaw iści między lu- 
„dam i i klasam i obywateli, tylko je  podsyciły i rozjątrzyły. 
„N a dom iar złego do w szystkich tych nieszczęść przyłączają 
„się jeszcze inne, których niew ątpliw ie „człowiek cielesny nie 
„pojm uje“ (I Kor. II, 14), ale k tóre w czasach obecnych są 
„najw ażniejsze. Chcemy mówić o spustoszeniach, dokonanych 
„w dziedzinie duchowej i nadprzyrodzonej : tu  w grę wchodzi 
„życie dusz, a jak  widzimy to łatwo, spustoszenia te są b a r­
d z ie j  opłakane niż szkoda m aterja lna , podobnie jak  duch 
„wyższy je s t od m ate rji“ . (enc. „Ubi arcano“ ).

Trudno byłoby kusić się o mocniejsze napiętnow anie tego 
wielkiego zła dzisiejszego. Każdy obywatel m a niezaprzeczal­
ne praw o dążyć do celu ostatecznego bez żadnych zawad i prze­
szkód. W społeczeństwie praw u tem u odpowiada obowiązek 
państw a uszanow ania go, owszem ochrony i ułatw iania, by je 
spełniano swobodnie. Państw o współczesne jakże często nie 
spełnia tego obow iązku! Przez swe zaprzeczanie p raw  Ko­
ścioła, przez swą nam iętną dążność do zeświećzczenia wy­



chowania narodowego i publicznych in sty tu c ji; słowem — 
przez chw ytanie się przeróżnych środków, jak ie  ma do swego 
rozporządzenia, państw o ateistyczne w yw iera potężny wpływ, 
w ytw arza w społeczeństwie atm osferę zabójczą dla dusz 
chrześcijańskich. Ma ono na swem sumieniu duchową śm ierć 
miijonów dusz swych obywateli. Dzisiejszy przeciwchrześci- 
jańsk i porządek społeczny w wielu k ra jach  można przyrów ­
nać do św iata, o którym  Pismo Św. mówi, że „św iat wszystek 
„w złem leży“ (I Jan , V, 19), a o którym  Chrystus powie­
d z i a ł :  „Biada św iatu dla zgorszenia'1 (M at. X V III, 7).

I życie gospodarcze współczesnego św iata nosi w sobie 
zaród śmierci, bo rozw ija się po za sferą  wpływu moralności 
Ewangelicznej. W ykazała to encyklika „Rerum  novarum ", a 
szczególnie mocno uzasadnił P ius XI w wiekopomnym liście 
okólnym „Quadragesim o anno". Dlatego obecny S ternik  Ło­
dzi Piotrow ej w yraźnie w skazuje zasady, na jak ich  oprzeć 
się ma chrześcijański porządek społeczny również w dziedzi­
nie gospodarczej: „To, cośmy powiedzieli o spraw iedliw ym  
podziale dóbr i o płacy spraw iedliw ej, odnosi się przedewszyst­
kiem do jednostek, a  tylko pośrednio dotyczy tego porządku 
społecznego, do którego przyw rócenia według zasad zdrowej 
filozofji poprzednik nasz Leon X III tyle położył s ta rań  do 
doskonalszego rozganizow ania wedle wzniosłych przykazań 
praw a ewangelicznego. Wszakże do umocnienia tego, co on tak  
szczęśliwie rozpoczął i do doprowadzenia do celu zadania, jakie 
pozostaje do wykonania, i aby z tego wyciągnąć najpełniejsze 
i najpom yślniejsze skutki, dwóch przedewszystkiem  rzeczy ko­
niecznie potrzeba: „reform y insty tucji i reform y obyczajów". 
Innem i słowy —  głównem źródłem zła, na jak ie  cierpi obecny 
ustró j społeczny, to pogańskie obyczaje, to duch indywiduali- 
styczno-m aterjalistyczny insty tucji społecznych, ja k :  państwo, 
rodzina, związki zawodowe i t. p. Przecie insty tucje te skła­
dają  się z ludzi. A bez głębokiej reform y obyczajów jednostki, 
obywatela, pracow nika i pracodawcy, wreszcie rodziny — re ­
form a insty tucji do celu nie doprowadzi. Nie dość jes t zmie­
nić etykietę, pomalować szczerniałą fasadę, zbudować nowe 
społeczeństwo, różniące się od starego tylko zewnętrznym  m u­
rem. Jeśli pod nową etykietą, za odświeżoną fasadą, we­
w nątrz  nowego społeczeństwa ci sami ludzie ukryw ają , chro­
nią swój egoizm, zazdrość, rywalizację, to nic zupełnie się nie 
zmieni. Trzeba przedewszystkiem, aby ludzie zmienili się 
z g run tu  t. j. aby znowu stali się praw dziw ym i chrześcijana­
mi. Innej skutecznej, trw ałej reform y niemasz.

Co do insty tucji, myśl P iusa XI można streścić w sposób 
poniższy. Z punktu widzenia społecznego czyli co do stosun­
ków, jak ie  między sobą mieć w inni ludzie w społeczeństwie, 
zwłaszcza pracodawcy i pracownicy, pokój społeczny nie może



pochodzić z nienaw istnego wzajem nego oporu, utrzym ywanego 
i podsycanego walką klasową. W ładza publiczna, w państw ie 
niezbędna do popierania dobra ogólnego obywateli, do ochrony 
ich interesów  i praw , ma praw o i obowiązek „wytworzyć i po­
p ierać serdeczną współpracę" między przedsiębiorcam i i robót­
kam i tego samego zawodu, czuwać nad skoordynowaniem  wy­
siłków między różnemi zawodami.

Pod względem ściśle gospodarczym t. j. w zagadnieniach, 
w ypływ ających z wytw orzenia, podziału i spożycia dóbr ma- 
terjalnych , „nie można oczekiwać nastan ia  dobrze urządzone­
go ustro ju  gospodarczego od wolnej g ry  współzawodnictwa. 
Niewątpliw ie, utrzym ane w słusznych granicach współzawod­
nictwo je s t rzeczą spraw iedliw ą i pożyteczną; nigdy wszak­
że nie może ono być norm ą, regulu jącą życie gospodarcze. 
F ak ty  dowiodły tego aż nadto". Tem bardziej zaradczego środ­
ka na nadużycia, zrodzone przez liberalizm , nie można szu­
kać w „gospodarczej dyktaturze, ze swej n a tu ry  nieum iarko- 
w anej i gw ałtow nej".

A więc „iżby ze ścisłą nienaruszalnością kierować czyn­
nikam i gospodarczemi, trzeba uciec się do wyższych i szla­
chetniejszych zasad t. j. do sprawiedliwości i miłości spo­
łecznej". A ponieważ „różne narody w porządku gospodar­
czym są ściśle solidarne i od siebie współzależne, ta  sp ra ­
wiedliwość i ta  miłość społeczna również w inna stać na czele 
koniecznej współpracy gospodarczej międzynarodowej... W te­
dy spraw dzi się niejako co do ciała społecznego to, co Apo­
stoł mówi o m istycznym  ciele C hrystusow em : „ W szystko cia­
ło złożone i spojone węzłami członków, dających sobie pomoc 
wzajem ną, a którego każdy działa według swej m iary  działa­
nia, w zrostu i doskonali się w miłości" (Efez. IV, 16).

Spraw, poruszonych przez P iusa X I co do chrześcijańskie­
go ładu społecznego, nie sposób ująć w kilku ogólnych tw ierdze­
niach. Szczególniej współczesne życie gospodarcze staw ia 
bardzo złożone zagadnienia, kom plikujące się coraz bardziej 
w m iarę, jak  postęp techniczny, coraz to nowe odkrycia zmie­
n iają , p rzekształcają w arunki wytwórczości i w ym iany m ię­
dzynarodowej. W szakże trzeba zwrócić uwagę na isto tny punkt 
program u Piusowego —  współpracy klas społecznych.

„Gdy mówimy o reform ie insty tucji, zupełnie na tu ra ln ie  
na myśl przychodzi państw o". Jak ie  zadanie m a państw o 
w społecznem życiu k ra ju ?  Ani to, jak ie  w skazuje mu socja­
lizm ; ani owo, k tóre zaleca liberalizm. „N aturalnym  przedm io­
tem  wszelkiej interw encji w dziedzinie społecznej je s t  po­
m agać członkom ciała społecznego, a nie niszczyć ich ani po­
chłaniać". N iewątpliw ie, rozwój w arunków  społecznych, oko­
liczności gospodarcze w ym agają, iżby państw o interw enjow ało 
dziś częściej, bardziej bezpośrednio, niż niegdyś, ponieważ



osoby poszczególne, zrzeszenia zawodowe na tyka ją  się na więk­
sze trudności, jak im  własnem i środkam i przeciw staw ić się nie 
mogą. Ale to jeszcze nie upoważnia państw a do przywłaszcze­
nia sobie „funkcji, jak ie  one same są w stanie wziąć na się... 
Niech przeto władza publiczna pozostawi zrzeszeniom niższego 
rzędu troskę o spraw y m niejszego znaczenia, w których wy­
siłek je j rozproszyłby się nadm iern ie; a w tedy będzie ona 
mogła swobodniej, mocniej, skuteczniej spełniać funkcje do 
niej tylko należące, bo tylko ona wykonywać je  może: kiero­
wać, nadzorować, pobudzać, powstrzym ywać stosownie do tego, 
ja k  w ym agają okoliczności lub chce tego konieczność".

Państw o przedewszystkiem  winno zapewnić współpracę 
wszystkich, zarówno jednostek jak  zrzeszeń zawodowych. „Do 
„czego najp ierw  państw o i elita obywateli w inna dołożyć 
„swego sta ran ia , to położyć kres sporom , dzielącym klasy; wy­
tw o rz y ć , popierać serdeczną współpracę zawodów". Spór, 
istn iejący  między „klasam i, k tóre sprzeczne dążności przeciw ­
staw ia ją  jedne drugim  i zbyt łatwo sk łan iają  do nienawiści 
i wojny", je s t  „ciężkim bezładem, prowadzącym  społeczeństwo 
do ruiny". Je s t tedy potrzebą „naglącą przeciw staw ić mu szyb­
ki środek zaradczy".

Ale jak i?
Początek sporu powstał stąd, że, nie uznając ludzkiej 

godności robotnika, wym ieniano go „jakby jak iś tow ar na 
rynku pracy". Jedynym  środkiem  ludzkim, rozum nym  i chrze­
ścijańskim  je s t pogodzenie braci-w rogów  czyli zrzeszenie ich 
„nie już według stanow iska, jak ie  zajm ują oni na rynku pracy, 
ale wedle różnych gałęzi działalności społecznej, do jak ich  na­
leżą". Innem i słowy m iast w imię ich partykularystycznych in­
teresów  przeciw staw iać ich sobie wzajem , trzeba w imię ich 
interesów  wspólnych, interesów  zawodu, połączyć ich z sobą 
razem.

Iżby przekształcić, iżby „zrewolucjonizować" dzisiejszy 
m aterjalistyczno-indyw idualistyczny, a więc pogański św iat, 
k tó ry  — jak  ze .swego źródła —  wyszedł z przeciw chrześcijań- 
skich zasad wielkiej rew olucji francuskiej, wcale nie trzeba 
jak ie jś  nowej ewangelji. Je s t s ta ra , a zawsze nowa Ew angelja, 
k tó ra  dała tylokrotne dowody swej żywotności, swej niezaprze­
czalnej owocności społecznej. Przywrócić szczęście ludzkości, 
zwłaszcza pomyślność najszerszych m as pracujących nie zdoła 
lepiej n ik t nad Chrystusa. Jego nauki, Jego przykazań sp ra­
wiedliwości, miłości, b ra te rs tw a  nie trzeba poddawać rew izji, 
nie trzeba przerabiać, bo są one dla wszystkich czasów i dla 
w szystkich ludzi.

Ale trzeba niem i żyć; trzeba, iżby wszyscy wprowadzili je  
w życie, zarówno państw o, jak  insty tucje, jak  zrzeszenia, jak  
pracodawcy i pracownicy. A wtedy już nie będzie takiego bez­



ładu społecznego jak  obecny, nie będzie już kw estji społecznej, 
bo zniknie egoizm ludzki, a każdemu oddana będzie spraw iedli­
wość, sprawiedliwość K rólestw a Bożego na ziemi.

Innej skutecznej form uły przyw rócenia ładu społecznego 
niemasz.

Jedynie skuteczna — to form uła Piusowa. Je s t ona zasto­
sowaniem sta re j nauki Kościoła do czasów dzisiejszych. Ongi, 
kiedy chrześcijaństw o prowadziło z pogaństw em  śm iertelne 
zapasy o ten w łaśnie chrześcijański ład społeczny, św. Augu­
styn, pierw szy socjolog chrześcijaństw a, tak  ten ustró j zobra­
zował: je s t  on ja k  bujne drzewo, co korzeniam i swemi tkw i 
głęboko w ziemi, a konaram i —  sięga nieba, dokąd nieprze­
parcie dąży i skąd siły swe czerpie do coraz pomyślniejszego 
rozwoju.

Takiem  samem drzewem m usi on się stać i w naszych 
czasach.

Któż zaprzeczy, że my, katolicy dzisiejsi m am y ścisły obo­
wiązek wszystkiem i siłam i —  jednostkowem i i zbiorowemi —  
to królow anie C hrystusa na ziemi urzeczyw istniać? W ypły­
wa on przecie z naszej w iary, z naszej nadziei, z naszej miło­
ści Boga i bliźniego. —

V. W nioski.

Z tego zestaw ienia p a ra f ji  i Akcji katolickiej, jak ie  prze­
prowadziliśm y dotąd, w yciągnijm y teraz  w skazania p rak ­
tyczne.

W yłania się nam  najp ierw  zupełnie jasno  isto ta p a ra fji, 
k tó ra  je s t niczem innem, jak  początkową społecznością, przez 
jak ą  jednostki czyli katolicy w iążą się z olbrzym ią społeczno­
ścią katolicką, z Kościołem, w jedną nierozerw alną całość, 
a przeto p a ra f ja  stanow i isto tn ie komórkę społeczną porządku 
religijnego. Przez nią to bowiem norm alnie rozdziela się życie 
chrześcijańskie w organizm ach djecezjalnych i w całem ciele 
Kościoła powszechnego. Z drugiej z nowu strony p a ra f ja  je s t 
to ostatn i podział te ry to rja ln y  społeczności chrześcijańskiej, 
do którego —  po przez różne stopnie H ierarch ji —  dosięga 
działanie Najwyższego Pasterza.

Z tak  zrozum ianej p a ra f ji  wypływa je j w ew nętrzna orga­
nizacja, k tó ra  bynajm niej nie je s t  spraw ą charak teru  czysto 
adm inistracyjnego; przeciwnie, n a tu ra  p a ra f ji  tudzież je j 
dzieje jasno w skazują, że organizację p a ra f ji  trzeba wzorować 
na św iętych obcowaniu, na ścisłem zespoleniu z Chrystusem , 
na organizacji d jecez ja lnej; bowiem p a ra f ja  nie je s t  tylko 
p rostą  jednostką te ry to rja lną , zwykłym odcinkiem Kościoła 
czy djecezji, utworzonym  ze składników obok siebie położo­



nych, ale je s t  żyw em  ciałem, m ającem  życie w łasne; je s t  rodzi­
ną, k tórej ojcem — proboszcz, a w ierni —  dziećmi duchowne- 
mi. Ta cecha rodzinna p a ra fji w ystąpiła w yraźnie zaraz 
w  pierwszych początkach chrześcijaństw a: dom rodzinny w pa­
ra f j i  starochrześcijańskiej był jednocześnie pierw szą naszą 
św iątynią. I obecnie potrzebę przyw rócenia tej cechy rodzinnej 
w organizacji p a ra fja ln e j podkreślił Benedykt XV w liście do 
biskupa Landrieux, pisząc:

„M inęły już czasy, kiedy organizacja p a ra f ji  była dość 
kw itnąca, aby wyglądać na rodzinę; a dziś w wielu m iejsco­
wościach doszło do tego, że pasterz zaledwie zna swe owiecz­
ki, a owieczki praw ie nigdy nie słyszą głosu swego pasterza. 
Trzeba więc wrócić do punktu, z którego się w yszło: trzeba 
przyw rócić p a ra fję  taką, aby mnóstwo wiernych miało tylko 
jedno serce i jedną duszę; aby pośród swego ludu pasterz 
rzeczywiście był jak  ojciec pośród swych dzieci. ( list z dn. 14 
kw. 1917 r .) .

P rzy jrzy jm y  się z bliska organizacji wspólnoty p a ra f ja l­
nej, a w tedy w yraźnie ujaw ni się nam  ta  cecha rodzinna, któ­
ra  stanow i je j siłę i jedność. Istotnie, proboszcz je s t ojcem 
rodziny p a ra fja ln e j, bo jego kościół stanow i dom tej rodziny, 
a w tabernakulum  kościelnem znajduje się rezydencja Chry­
stusa P ana w pośrodku p a ra f ja n ;  chrzcielnica je s t kołyską 
rodziny p a ra fja ln e j ; tu  bowiem do życia nadprzyrodzonego ro­
dzą się dzieci tej samej rodziny; ołtarz p a ra fja ln y  je s t kam ie­
niem węgielnym p a ra f ji:  dokoła niego g raw itu ją  wszystkie 
uroczystości i wszystkie żałoby rodzinne: pierw sza Kom unja 
Św., Bierzmowanie, rozgrzeszenie, śluby, pogrzeby; stół P ań ­
ski je s t  stołem uczty ro d z in n e j; w cieniu dzwonnicy p a ra fja l­
nej —  przynajm niej po wsiach i m iasteczkach —  znajduje  się 
cm entarz czyli m iejsce wiecznego spoczynku, na którem  snem 
wiecznym śpią zm arli członkowie rodziny, wyczekując dnia 
zm artw ychw stania.

Jeśli zważymy cel p a ra fji, to ma ona za zadanie uświęce­
nie swych dzieci, do osiągnięcia którego rozporządza licznemi 
środkam i. A przeto jako kom órka Kościoła katolickiego, uczest­
niczy ona w tro jak im  jego charak terze: dogmatycznym (m a­
g ister ju m ), rytualnym  lub sakram entalnym  (m in isterium )i za­
rządowym (gubernium ) czyli posiada narzędzie potró jne do 
pracy nad uświęceniem swych członków: głoszenie nauki, li- 
tu rg ję , zorganizow aną Akcję katolicką czyli współpracę osób 
świeckich przy tej działalności.

W dziedzinie głoszenia nauki relig ijnej rola p a ra f ji  pole­
ga na tem , że proboszcz i jego pomocnicy, w ikarjusz, zastępu­
ją  Ojca Św. i Biskupów wobec w iernych, uczestnicząc w po­
słannictw ie, powierzonem przez C hrystusa zwierzchnikom Ko­
ścioła: „idąc, nauczajcie wszystkie narody". A więc m ają  oni



wielki obowiązek podawać w iernym  naukę relig ijną, uczyć 
wszystkich praw d, zaw artych w skarbnicy Objawienia. W p rak ­
tyce duchowieństwo p ara fja ln e  ma nauczać dzieci i młodzież 
katechizm u, głosić nauki w niedzielę i św ięta na Mszy św .,za­
poznawać w iernych z encyklikami, motu proprio, rozporządze­
niam i, listam i pasterskiem i, przez k tóre Papieże i B iskupi po­
dają  ludowi głos Kościoła nauczającego (m agisterium ). Pa- 
ra fjan ie  zaś ze swej strony  m ają  przyjm ować z uwagą, sza­
cunkiem i posłuszeństwem  nauczanie swych kapłanów, być 
obecnymi na ich naukach. W szczególności rodzice m ają  wielki 
obowiązek czuwać, aby ich dzieci regularn ie  chodziły na kate­
chizm, przygotow ujący je  do pierw szej Kom unji św . jak  i 
na nauki późniejsze.

I w dziedzinie litu rg ji rola p a ra fji je s t  wielka. L itu rg ja  
(czynność publiczna) je s t  kultem  Kościoła, całokształtem  mo­
dlitw , cerem onji i obrzędów kościelnych. Zaw iera ona ofiarę 
Mszy św. jako  dalszy ciąg O fiary krzyżowej, adm inistrow a­
nie Sakram entów  Św., Sakram entaljów  i m odlitw  brew jarza. 
L itu rg ja  stanow i pierwsze i niezbędne źródło życia i uświęce­
nia w p a ra fji tak  dalece, że norm alna p a ra f ja  będzie w pełni 
kw itnącą tylko w m iarę, jak  będzie m iała za kręgosłup sam  
organizm  liturgiczny. Przez swą litu rg ję  bowiem Kościół do­
sięga w iernych swych dzieci o każdej niem al porze dnia, 
w każdy praw ie dzień roku i na w szystkich zakrętach życia.

Tak więc co niedziela i święto odpraw ia się suma p a ra ­
fja lna , ten ak t kapłański i w ybitny fak t parafja lny , przez 
proboszcza w asyście jego pomocników, co stanow i najpeł­
niejszy przejaw  życia parafja lnego  tudzież związku pasterza 
z owieczkami. N astępnie, popołudniu nieszpory grom adzą w ier­
nych, uczestniczących w wielkiej modlitwie urzędowej bre­
w iarza katolickiego. Dalej, w ciągu tygodnia codzień litu rg ja  
p a ra fja ln a  obejm uje Msze Św. ciche lub śpiewane, pryw atne 
odm awianie b rew jarza, nabożeństwa żałobne, rocznice zm ar­
łych i t. d. Dalej, corocznie p a ra f ja  urządza cały cykl liturgicz­
ny, obejm ujący kolejno tajem nice i wypadki z życia C hrystusa 
P ana tudzież uroczystości Świętych, w czem udział b iorą jej 
dzieci przez sw ą obecność i modlitwy. W reszcie, w ciągu całego 
naszego życia p a ra f ja  adm in istru je  nam  Sakram enty  Św., 
Sakram entalja , błogosławieństwa, u trzym ując w  ścisłej spój­
ni dusze nasze z Kościołem, Chrystusem , Świętymi.

Oprócz dziedziny nauki W iary  i dziedziny liturgicznej 
p a ra f ja  współczesna ma olbrzym ią rolę w dziedzinie Akcji 
katolickiej. Między litu rg ja  i akcją p a ra fja ln ą  istn ieje  ścisły 
konieczny stosunek; albowiem w łaśnie gorliwe uczestniczenie 
organizacji i dzieł parafja lnych  Akcji katolickiej w litu rg ji 
daje sekret ich owocności, żywotności, nadprzyrodzonej mocy. 
„Działalność zew nętrzna, wszystkie wysiłki apostolskie roz­



w ijane w p a ra fji —  mówił kardynał M ercier na kongresie 
liturgicznym  w 1925 r. -—■ m ają  za cel najw yższy Mszę św., 
niedzielną p a ra fja ln ą  i zgrom adzenie wszystkich członków ro­
dziny dookoła ołtarza, gdzie ofiarę składa za nich, za lud oj­
ciec ich dusz, proboszcz, współpracownik porządku biskupiego, 
k tó ry  bosko ustanow ił C hrystus celem pełnego urzeczywist­
nienia swego dzieła Odkupienia".

Ja k  powiedzieliśmy w rozdziale o Akcji katolickiej, je s t 
ona uczestnictwem  osób świeckich w wykonywaniu apostol­
stw a w jedności i pod kierownictw em  H ierarch ji katolickiej. 
A z tego określenia wypływa, że p a ra fja ln a  A kcja katolicka 
je s t konkretnem  zastosowaniem  Akcji katolickiej w danej 
p a ra f ji  —  czyli innem i słowy —  je s t to sam a p a ra fja , zorga­
nizow ana według nauki ostatn ich  Papieży, zwłaszcza P iusa XI, 
świadom a swej konstytucji hierarchicznej i społecznej, w któ­
re j wszyscy jako bracia, jakim kolw iek mówiliby językiem , 
do jakiejkolw iek należeliby klasy społecznej, żyją i działają 
jako  dobrzy p a ra fjan ie  — katolicy. Hasło, naw ołujące świec­
kich do Akcji katolickiej, dał nam  obecny Ojciec Św. w swej 
encyklice „Ubi arcano Dei“ , pow tarzane przezeń nieustannie 
aż po dzień dzisiejszy, zaś Biskupów zachęcające do zorgani­
zowania w  pa ra fjach  swych diecezji tę współczesną form ę 
apostolstw a; P ius XI wskazał też i ogólny program  zorgani­
zowania je j w poszczególnej p a ra fji, z którego jasno  wypada, 
że należy tworzyć grupy, rozpocząć pracę wychowawczą nad 
przygotowaniem  działaczy; wprowadzić w życie sam ą pracę 
Akcji.

Tworzyć grupy i stow arzyszenia Akcji katolickiej to zna­
czy związać z proboszczem jako takim  —  nie zaś z jakim ś 
księdzem osobiście —  katolików danej p a ra f ji  tak , iżby czuli 
się oni solidarnym i ze swym pasterzem  i solidarnym i między 
sobą na gruncie religijnym , aby na tym  terenie parafja lnym
i w  spraw ach zbiorowych p a ra fji proboszcz mógł znaleźć 
w  nich swych pomocników, którzyby dawali mu poparcie
i współdziałanie przez swój wpływ dla skutecznej, dyskretnej
i giętkiej współpracy w spraw ach ogólnych.

Ram y p a ra fji, zorganizowanej metodycznie pod względem 
Akcji katolickiej, tw orzą cztery g rupy : organizm  Akcji kato­
lickiej dla mężczyzn, g rupa  katolickich kobiet dorosłych, sto­
warzyszenie młodzieńców, stow arzyszenie dziewcząt. N a czele 
tych czterech zrzeszeń m a stać kom itet p a ra fja ln y  Akcji ka­
tolickiej, składający się z delegatów czterech ugrupow ań pod 
przewodnictwem  miejscowego proboszcza.

Nie dość je s t wszakże utworzyć tak ie  zrzeszenia, ale trze ­
ba nadto członkom ich dać ducha, sposób m yślenia całkowicie 
katolickiego i parafjalnego . To wyrobienie, wychowanie m en­
talności katolickiej stanow i najw ażniejszą część program u



Piusowego: bez niego dzieła i organizacje skazane są na bez­
płodność. Nemo dat, quod non habet. Rzecz prosta, to w yro­
bienie nie może być jednakiem  dla wszystkich członków; w ło­
nie każdej grupy trzeba tworzyć elitę, elitę liczebnie ograni­
czoną, k tó ra  będzie duszą swego zrzeszenia, a k tó ra  wym aga 
głębszego i ściślejszego wyrobienia.

W reszcie —  realizacja działania. Celem zorganizow ania 
grup  i wyrobienia ich członków je s t działalność, p raca  do prze­
prow adzenia w p a ra f ji ;  a pracą tą  ma być odnowienie kato­
lickie i p a ra fja ln e  przez rozganizowane metodyczne współdzia­
łanie świeckich z pasterzow aniem  duchowieństwa p a ra fja ln e ­
go.

Poszczególne dzieła, insty tucje, organizacje, k tóre zwykle 
obejm ujem y jednem  m ianem  p a ra fja ln e j Akcji katolickiej, 
mogą być bardzo liczne i rozm aite; dadzą się one ułożyć 
w działy następujące:

1) dzieła odnoszące się do głoszenia Słowa Bożego: ka te­
chizm (dla dzieci, młodzieży, dorosłych), szkoły, patronaty , 
koła samokształcenia, bibljoteki, czytelnie, kursy  i t. p.,

2) dzieła, odnoszące się do Sakram entów  Św .: —  Chrztu, 
m ałżeństwa, dzieła eucharystyczne, liga Serca Jezusowego lub 
N ajśw . Sakram entu, k ru c ja ta  eucharystyczna, in tronizacja  
Serca Jezusowego, dzieła m isyjne, dzieła m iłosierdzia i t. d.,

3) dzieła, odnoszące się do kultu  parafja lnego , ja k  u trzy ­
m anie i ozdoba kościoła, naczyń kościelnych, pracow nie litu r­
giczne, chóry, rozszerzanie mszału i ksiąg  liturgicznych;

4) dzieła społeczne. Pod względem społecznym p a ra f ja  je s t 
kom órką, koncentrującą i prom ieniującą życiem m niej lub 
więcej intensywnem . W środowisku, w którem  się znajduje, 
zawsze mamy większość zagadnień, jakich  całość tw orzy t. zw. 
kw estję społeczną: bezreligijność, upadek życia rodzinnego, 
sprzeczność interesów , wrogość między klasam i społecznemi, 
b rak  elity i t. d.

W tych ram ach p a ra f ja  może zabrać się do zwalczania 
chorób społeczno-moralnych, niszczących i osłabiających k ra j 
cały. Jak  na tym  teren ie parafja lnym  może rozwinąć się dzia­
łalność społeczna kapłana ze świeckim i? W dziełach wycho­
wawczych, w dziełach ochrony rodziny, drogą rad  i poparcia 
dla związków zawodowych. W okolicy swej p a ra f ja  z na tu ry  
je s t ogniskiem życia duchownego i społecznego; promieniować 
może przedewszystkiem  przez wychowanie religijno-społeczne 
swych członków. Rzecz prosta, nie można wym agać od pro­
boszcza, by sam  dał w szystkim  te wiadomości chrześcijańsko- 
społeczne, jak ich  im b r a k ; ale może on skupić i pchnąć ku w y­
robieniu św iatłej sza grupkę p a ra fja n , k tóra, przygotowawszy 
się choćby elem entarnie w dziedzinie społecznej (encykliki



Leona X III, P iusa X, P iusa X I), będzie potem oddziaływała 
na szerszy ogół. Lacordaire mówił, że ludzie „w yrab iają  się 
jedn i przez drugich". Je s t to głęboka praw da. Gorliwość pro­
boszcza tw orzy tu  cuda. On przedewszystkiem  w draża poczu­
cie obowiązku społecznego, apostolstw a wśród ubogich, ciem­
nych, upadłych. A wskazówki metodyczne i praktyczne łatwo 
znajdzie się u tak  licznych u nas działaczy społecznych lub 
w druku. N ajlepszą metodą, oddawna wyprobowaną, je s t Koło 
samokształcenia. Trzeba tylko je  założyć i poprowadzić.

Działalność ochronna nad rodzinam i. Zbyt długo katolicy 
jakby nie interesow ali się rodziną, całą swą uwagę zw racając 
na jednostkę celem je j um oralnienia, uchrześcijanienia. Tym­
czasem doświadczenie przekonywa nas, że nie masz trw ałego 
dobra dla jednostki, jeśli rodzina nie będzie jej podporą. Mały 
będzie skutek z pomocy dla jednostki, jeśli rozpada się i de­
m oralizuje rodzina. Dzisiaj, gdy wiele czynników składa się 
na to, że obowiązki rodzinne idą w zaniedbanie, gdy lite ra tu ra
i p rasa  dążą do obalenia świętości i nierozerw alności małżeń­
stw a, gdy szkoła, fabryka, pracow nia, rzekł byś, prześcigają 
się w demoralizowaniu dzieci i młodzieży; gdy w arunki mie­
szkaniowe i w arunki pracy czynią tak  tw ardem  życie rodziny, 
jakże nie poruszyć nieba i ziemi dla obrony, u trw alenia i oży­
wienia tej najm niejszej społeczności, źródła życia ludzkiego
i w artości m oralnych! Gdy zważymy, że p a ra f ja  będzie silną 
w tedy tylko, gdy mocnemi będą rodziny chrześcijańsk ie; że 
wychowanie i nauczanie dzieci w tedy wyda owoce, jeśli poprze 
je  rodzina chrześcijańska, to wówczas dopiero zobaczymy na­
glącą konieczność, iżby p a ra f ja  we w szystkich swych poczy­
naniach bardzo liczyła się z rodziną. A kcja p a ra fja ln a  będzie 
zdobywczą, podbojową, owocną w tedy tylko, gdy będzie spo­
łeczną i rodzinną. Proboszcz tedy i jego współpracownicy 
z Akcji katolickiej w inni często mówić o ważności rodziny, 
o je j wychowawczem posłannictw ie, o roli społecznej, o je j 
wpływie na umocnienie i pomyślność k raju . A jednocześnie
—  organizacja pomocy dla rodzin najuboższych, bezrobotnych, 
opłata ich komornego, odwiedzanie chorych, katechizm  dla 
dzieci, pomoc lekarska i apteczna przez konferencję św. W in­
centego a Paulo czy przez jakieś bractwo, uroczystość choinko­
wa, wieczornice rodzinne i t. p. oto tysiączne sposoby niesienia 
pomocy rodzinie i zespoleniu je j z p a ra f  ją , z kościołem.

W reszcie —  działalność na rzecz organizacji zawodowych. 
W śród przejaw ów  gorliwości p a ra fja ln e j musi znaleźć się 
miejsce na rady  i zachęty dla związkowej organizacji zawodo­
wej. Je s t to nie tylko wykazywanie konieczności zrzeszenia 
się w związki pracownicze, ale i w ykorzenianie ducha indywi­
dualistycznego, sprzecznego z duchem chrześcijańskim . P ro ­
boszcz i członkowie Akcji katolickiej m ają  tysiączne okazje



pouczania młodzieży, przyszłych pracodawców i pracowników, 
że powinni brać udział w organizacji związkowej, że jest to 
normalny, konieczny sposób służenia bliźniemu i swemu za­
wodowi, uchronienia moralności przy pracy, zdrowia, spraw 
rodzinnych, społecznych i gospodarczych. Tę potrzebę służenia 
bliźnim w pracowni, w związku należy głosić zwłaszcza umy­
słom wyższym jako rycerskie posłannictwo, które przedsiębrać 
należy nie dla swego własnego interesu, ale dla dobra bliźnie­
go, dla obrony sprawiedliwości i ładu społecznego. Trzeba wy­
kazywać, że ucieczka z tego posterunku jest dezercją przed 
nieprzyjacielem, przed arm ją rewolucyjną i przeciwchrześci- 
jańską, rzucaniem całego porządku społecznego na łup socja­
lizmu i komunizmu, którym daje się swobodę urządzenia społe­
czeństwa wedle recepty Marksa czy Lenina. Chrześcijański 
ruch zawodowy, tak bardzo słaby jeszcze w Polsce, musi zna­
leźć w parafji i w Akcji katolickiej zrozumienie i mocne po­
parcie.

„Co za obszerny program !" zarzucą mi niektórzy. „Jakiej 
wiedzy, jakiego zdrowia i nadludzkiej pracy trzebaby, iżby 
kierownik parafji mógł ją  wykonać!“

Owszem, program ten jest obszerny i dla proboszcza sa­
mego trudny do wykonania. Ależ przecie cały czas mówimy
o „parafji i Akcji katolickiej", czyli o współpracy świeckich, 
prowadzonej zawsze od naj pierwszych chwil Kościoła poprzez 
ciąg dziewiętnastu wieków jego historji. Program  zaś powyż­
szy wskazuje, jakie dziś narzucają się potrzeby społeczne, któ­
re zaspokajać ma Akcja katolicka w obrębie parafji. Odnosi 
się on bardziej do członków Akcji, niż do proboszcza, który 
świadomością tych potrzeb i duchem apostolskim ma zapalić 
swych pomocników i do pracy nad zaspokojeniem tych po­
trzeb ich wciągnąć.

A przeto pytanie polegałoby raczej na tem, czy możliwe 
jest w każdej parafji wyrobić dostateczną liczbę świeckich, 
mających ducha Bożego i umiejętność pracy? Nie wydaje się 
to niemożliwością. Trzeba tylko pozbyć się fetyszyzmu liczby; 
trzeba rozpocząć w parafji wyrabianie sobie współpracowni­
ków, którzy staną się elitą Akcji katolickiej, grupką szefów i 
inicjatorów poszczególnych form działalności. Tę konieczność, 
jako najpierwszą dzisiaj potrzebę, wskazuje sam Pius XI. 
Rozmawiając pewnego razu z grupą kardynałów, Ojciec Św. 
rzucił pytanie: „Czego dziś najbardziej potrzeba dla dobra 
społeczeństwa?“ — „Budować szkoły" odpowiedział jeden. — 
„Nie“ — odrzekł Papież. —„Budować kościoły" mówił drugi. — 
„I to nie" ciągnął dalej Ojciec Św. — „Pracować nad przy- 
mnożeniem powołań kapłańskich" wtrącił trzeci. — „Nie, nie" 
odpowiedział Pius XI — „wszystko to jest ważne; ale co n a j­
bardziej dziś koniecznem, to mieć w każdej parafji grupę



świeckich zarazem bardzo cnotliwych, jak  światłych, zdecydo­
wanych i prawdziwych apostołów".

Proboszcz-apostoł na czele grupy apostołów świeckich — 
oto konieczność parafji współczesnej i pierwszy praktyczny 
krok przywrócenia chrześcijańskiego porządku społecznego. —

Ks, Prof. Al. Wójcicki

Z D U S Z P A S T E R S T W A
(zapytania i odpowiedzi).

P. Jakie przepisy obowiązują przy odmawianiu względnie 
śpiewaniu Pasji?

O. Pasję czyli historję męki Pańskiej stosownie do przepi­
sów mszału odczytujemy w niedzielę Palmową według św. Ma­
teusza, we wtorek Wielki według św. Marka, w środę Wielką 
według św. Łukasza i w piątek Wielki według św. Jana. We 
mszach św. cichych czyta celebrans Pasję po stronie ewangelji. 
Po odmówieniu Tractus idzie do środka ołtarza, oddaje pokłon gło­
wy głęboki krzyżowi, przechodzi na stronę ewangelji i tamże za­
czyna ze złożonemi rękami bez wszelkich wstępów czytać: Passio 
Domini nostri... Kiedy odczyta do relacji o śmierci Zbawiciela, klę­
ka na dwa kolana w stronę mszału, pochyla głowę i ze złożo­
nemi rękami przez chwilę, (tempore unius orationis Domini­
cae —  De Herdt) rozmyśla o śmierci Zbawiciela. Następnie 
wstaje i doczytuje Pasję aż do części, przeznaczonej na ewan­
gelję; poczem wraca do środka ołtarza, odmawia, jak zwykle, 
M unda cor etc. Ju b e  Domine etc. i w ra ca  do m szału  i czyta j a ­
ko ewangelję, bez zwykłych wstępów, ostatnią część Pasji; 
po przeczytaniu całuje mszał w miejscu, gdzie.są pierwsze słowa 
tej ostatniej części mówiąc jak zwykle: Per evangelica dicta....

Tak samo postępuje się i we mszy św. śpiewanej i uro­
czystej, jeśliby się Pasji w uroczysty sposób, przepisany 
w Caeremoniale Ep. (1. 2, c. 21, n. 14) nie śpiewało, z tą tylko 
różnicą, że ostatnią część Pasji we mszy św. śpiewanej śpiewa 
celebrans w tonie ewangelji, a we mszy św. z lewitami, śpie­
wa ją diakon, ale tak, jak wyżej wspomniano, bez Dominus v.
i Sequentia....

Jeśli zaś we mszy św. uroczystej Pasję się śpiewa, w y­
znaczyć trzeba do śpiewania trzech diakonów albo kapłanów, 
którzy jako diakoni, ubrani, pod koniec Tractus przychodzą z za­
krystji i ustawiają się przed pulpitami, przygotowanemi po stro­
nie ewangelji, tam gdzie się zwykle śpiewa ewangelję diakon; 
w środku staje ten, co słowa Chrystusa P. będzie śpiewał, po jego



prawej Chronista, a po lewej Succentor czyli Synagoga. Jeśli­
by jedna tylko była książka, z którejby wszyscy śpiewali, to 
dla wygody w środku umieścićby trzeba Chronistę, po jego 
prawej śpiewającego słowa Chrystusa, a po lewej Succentora. 
Kiedy Tractus się skończy, zaczyna Chronista śpiewać: Passio 
Domini nostri etc. i śpiewa wszystko co znaczone literą C; ten, 
co Chrystusa osobę zastępuje, śpiewa tekst Pasji znaczony f ,  
a Succentor słowa, oznaczone przez S. Kiedy Chronista w y­
śpiewał słowa, opowiadające śmierć Zbawiciela, klękają w stro­
nę pulpitów na dwa kolana i rozmyślają przez chwilę o śmier­
ci Zbawiciela. Na znak dany przez ceremonjarza wstają i śpie­
wają dalszy ciąg Pasji aż do tekstu przeznaczonego na ewan- 
gelję; poczem wracają do zakrystji w tym samym porządku jak 
przyszli, t. z. odprowadza ich ceremonjarz, za nim idzie Chro­
nista, potem Succentor a na końcu ten, co słowa Chrystusa
śpiewał.

W  czasie śpiewania Pasji celebrans czyta ją submissa voce 
po stronie epistoły, diakon zaś i subdiakon stoją tak jak na 
Introitus, (wszyscy z palmami w lewej ręce w niedzielę palmo­
w ą).  Przyklękają w stronę ołtarza razem z śpiewającymi P a­
sję, a nie wtedy, kiedy celebrans te słowa czyta. Kiedy celebrans 
skończył czytać Pasję aż do części przeznaczonej na ewangelję, 
odwraca się razem z diakonem i subdiakonem na lewo w stronę 
śpiewających Pasję. (Palmy wtedy przekładają z lewej ręki
w prawą, a po skończeniu Pasji zupełnie odkładają).

Po prześpiewaniu Pasji odwracają się do ołtarza, by ostat­
nią część jej odczytać i odśpiewać na miejscu i w rycie ewan­
gelji tak, jak w uroczystej mszy św., a zatem przenosi się mszał, 
diakon na ołtarzu kładzie liber evangelii, mówi się Munda cor, 
Jube D. b., positio incensi i wszystko jak zwykle, tylko ako­
lici bez świec idą, a diakon, okadziwszy jak zwykle mszał, nie 
mówi ani Dominus vobiscum ani Sequentia tylko złożywszy rę­
ce śpiewa w tonie ewangelji koniec Pasji. Celebrans jak zwy­
kle całuje mszał i otrzymuje incenzację.

Jeśliby dla braku diakonów lub kapłanów odrębnych pasję 
śpiewać musiał celebrans i asystujący mu do mszy św. diakon
i subdiakon, to celebrans w ornacie, stojąc przy ołtarzu po
stronie ewangelji śpiewa część Pasji oznaczoną f ;  diakon (de­
posita planeta plicata) s tanąwszy na miejscu, gdzie śpiewa 
zwykle ewangelję, obejmuje rolę Chronisty, a subdiakon (jeśli 
ma święcenie diakonatu, przywdziewa stułę) stanąwszy po le­
wej diakona, obejmuje rolę Succentora. Na medytację o śmierci 
Zbawiciela przyklęka celebrans na swojem miejscu przy ołta­
rzu, a Chronista i Succentor na swoich, przy pulpitach. Dokoń­
czywszy Pasji wracają do ołtarza, by już jako diakon i sub­
diakon odśpiewać z zwykłemi ceremonjami ostatnią część Pasji, 
przeznaczoną na ewangelję.



W  czasie Pasji i ewangelji cały kościół stoi. (D. 2184, 
ad 2 ) .

Chór śpiewaków może śpiewać te części Pasji, w których 
podane są słowa tłumu. (d. 4044).

W  Piątek Wielki są pewne drobne zmiany, uwzględnione 
w rubrykach na miejscu: mówi się Munda cor ale nie Jube D., 
niema incensum i pocałunku mszału po ewangelji.

Jeśli Pasję śpiewają trzej odrębni diakoni, to celebrans 
z lewitami w Wielki piątek czyta ją po stronie epistoły i to ca­
łą, aż do części przeznaczonej na ewangelję włącznie.

Jeśliby Pasję śpiewał razem z swoimi lewitami, staje przy 
ołtarzu po stronie ewangelji, a diakon i subdiakon stoją, jak po­
przednio wspomniano na stronie ewangelji.

Jeśli ceremonje wielkopiątkowe odprawia bez lewitów, to 
Pasję odczytuje po stronie epistoły aż do części przeznaczo­
nej na ewangelję. Potem idzie do środka ołtarza, mówi Munda 
cor i przechodzi na stronę ewangelji i tam w tonie ewangelji 
śpiewa część Pasji. (Memor. Rituum, tit. V. § 1 n. 11).

Na podstawie facultates quinquennales może Ordynarjusz 
pozwolić, by kapłan binujący w niedzielę Palmową, mógł w jed­
nej mszy św. opuścić Pasję, aż do części przeznaczonej na ewan­
gelję. W  tym wypadku, po odmówieniu Tractus, idzie celebrans 
do środka ołtarza, odmawia jak zwykle: Munda cor i Jube D. b., 
udaje się na stronę ewangelji i tam jak zwykle mówi: Dominus 
vobiscum, i Sequentia sancti Evangelii secundum Matthaeum 
i w tonie ewangelji odśpiewuje ostatnią część Pasji: Altera 
autem die...

P. D. C. M.

P R O  D O M O  N O S T R A .

Dom Boży.

Bóg dobry, który dla naszego zbawienia przywdział na się 
postać człowieka, podoba sobie w mieszkaniu pośród nas.

Niechże tedy Kościoły nasze będą godne zamieszkiwania 
w nich tego Boskiego Gościa, który nie gardzi najskromniejszą 
nawet siedzibą. I jeżeli dla przyozdobienia gmachu światowego 
nie waha się sztuka użyć aż do rozrzutności i złota i marmuru 
nie wzdragajmy się i my, gdy idzie o dom Boży, uciec się do 
pobożnego zbytku. Niechaj przynajmniej kościołek, jeżeli biedny, 
przyświeca wzorową czystością, i niechaj kapłan, któremu po­
wierzony, powiedzieć może z całą prawdą. „Domine, dilexi de-



corem domus tuae, et locum habitationis gloriae tuae“ . (Ps. 25, 8). 
Jakżeż tedy zasmucone są serca nasze i jakże obrażone spojrze­
nie, jeżeli smutny stan kościoła wyrwie nam tô  spostrzeżenie: 
zrobionoby bezwątpienia więcej dla przyozdobienia najzwyklej­
szej chałupiny.

W  wielu miejscach spotykamy często świątynie osamotnione 
i milczące. Pusto w nich. Niema nikogo. Jedynie lampka migocą­
ca znamionuje obecność Pana. Do kapłana to należy w pierwszym 
rzędzie nawiedzać Pana naszego, uwięzionego w Tabernakulum, 
w Jego samotności, w jakiej pozostawia Go ludzka obojętność. 
Któż bowiem więcej potrzebuje modlitwy od kapłana? Kapłan 
musi się modlić i za siebie, i za dusze, zbawienia których pragnie 
i do osiągnięcia takowego obowiązany jest je prowadzić. Obec­
ność jego w świątyni, w pewnych porach dnia, ściągnie z jednej 
strony błogosławieństwo na jego pasterzowanie, a z drugiej 
jednocześnie przyczyni się do zbudowania i natchnie wiernych 
pobożnem do niego zaufaniem.

X. J. K.

A K T A  S T O L I C Y  A P O S T O L S K I E J .
(A. A. S. n. 16 z dnia 2 listopada 1933).

I. Akta z Konsystorza tajnego z dnia 16 października i 
z Konsystorza publicznego z 19 października 1933.

II. Konstytucje apostolskie. -— 1° 10 lutego 1933. Z racji 
nowych zmian w ustaleniu granic politycznych między Włochami, 
Jugosławją i Austrją, pewne parafje zostały oddzielone od diecezji 
Gurk (Austrja) i od diecezji Lubiana (Jugosławja) i przyłączone 
do archidiecezyj Udine (W łochy) i Gorizia (W łochy), i diecezji 
Triest (W łochy).  —  2° 1 maja 1933. Założenie w Rzymie nowej 
parafji św. Franciszka Ksawerego i powierzenie jej pieczy 
księży świeckich. Nowa parafja powstaje w dzielnicy Garbatelle.

III. Listy Papieża. 1° 15 czerwca 1933. Do kardynała Lenie 
de Silveira Cintra, arcybiskupa z Rio-de-Janeiro, mianujący go 
legatem papieskim na Kongres eucharystyczny brazylijski do 
Bahia, który się odbył w miesiącu wrześniu. 2° 30 lipca 1933. 
Do kardynała Capotosti, prodatarjusza mianujący go legatem 
papieskim na Kongres eucharastyczny, który się odbył w Ma- 
ceracie we Włoszech. —  3° 30 sierpnia 1933. Do kardynała La 
Fontaine, patrjarchy weneckiego, mianując go legatem papieskim 
na uroczystości 250-io lecia zwycięstwa Jana Sobieskiego nad 
Muzułmanami.



1° 17 marca 1933. —  Część terytorjum odłączona od diecezji 
Treves (Francja) i przyłączona do diec. Limburg. 2° 29 września 
1933. —  Archidiecezja Manfredorja i jej sufraganja Viesti, oraz 
diecezje Troia i Foggia odłączone od prowincji kościelnej Puglie 
(Włochy) i przyłączone do prowincji Benewentu.

Św. Kongr. Soboru.

16 lipca 1932, Tarvisio i Padwa. —- Rozpatrzenie sprawy 
czysto lokalnej, dotyczącej płacenia dziesięcin przez pewnych 
parafjan.

Św. Kongr. Obrzędów.

15 sierpnia 1933. Neapol i Besanęon. —  Dekret d e  t u t o  
do uroczystej kanonizacji błog. Joanny-Antydy Thouret, panny, 
założycielki Sióstr Miłosierdzia ( 1 7 6 5 -1 8 2 6 ) ;  beatyfikowanej 
23 maja 1926.

św . Kongr. Seminarjów i Uniwersytetów.

17 maja 1933. —  Kolegjum franciszkańskie św. Antoniego 
w Rzymie (via Merulana) podniesione do godności Uniwersytetu 
i otrzymuje prawo nadawania stopni akademickich, lecz tylko 
członkom Zakonu, Teologji, P raw a kanonicznego i Filozofji.

Św. Penitencjarja.

(Urząd Odpustów).

25 września 1933. Odpust zupełny za uczestniczenie w uro­
czystych procesjach Najśw. Sakramentu.

D E C R E T U M

I n  s a c r i s  r i t i b u s ,  q u i  c a t h o l i c a m  f i d e m  r e f o v e n d a m  m a x ' m o p e r e  c o n ­

f e r u n t ,  i l l a e  p r o f e c t o  a n n u m e r a n t u r  p o m p a e ,  q u a e  v u l g o  , , p r o c e s s i o n e s “  

v o c a n t u r ,  d u m m o d o  e a e d e m  n o n  m o d o  a d  l i t u r g i a e  n o r m a s ,  s e d  i n t e n t o  

e t i a m  p i o q u e  a n i m o  d u c a n t u r .

Q u a s  i n t e r  p r o c u l  d u b i o  , , p r o c e s s i o n e s “  e x c e l l u n t ,  in  q u i b u s  n o n  

s a c r a  v e l  S a n c t o r u m  c a e l i t u m ,  v e l  D e i p a r a e  V i r g i n i s  v e l  D .  N .  J e s u  C h r i s t i  

r e l i q u i a e  a u t  s i m u l a c r a  p o p u l a r i  p i e t a t i  p r o p o n a n t u r ,  s e d  i p s e m e t  R e x  g l o ­



r i a e  v e r e ,  r e a l i t e r  a c  s u b s t a n t i a l i t e r  i n e f f a b i l i  m o d o  e u c h a r i s t i c i s  v e l i s  d e l i ­
t e s c e n s ;  s iv e  p e r  t e m p l o r u m  s a e p t a ,  s i v e  p e r  v i a s  p u b l i c e  f i a n t ,  u t  f i d e l i u m  

m u l t i t u d o ,  p i o  d e s i d e r i o  f l a g r a n s ,  s u a s  d e f e r r e  p o s s i t  a d o r a t i o n e s  a c  p r e c e s ,  

s i v e  d e n i q u e  a d  i n f i r m o r u m  d o m o s  s o l l e m n i t e r  p r o c e d a n t ,  u t  e is  c a e l e s t e  

p a b u l u m  a c  l e v a m e n t u m  in  a e g r i t u d i n e ,  q u a  a f f i c i u n t u r ,  in  s u a e q u e  v i t a e  
d i s c r i m i n e  a f f e r a n t .

J a m v e r o  S s m u s  D .  N .  P i u s  P p .  X I  d i e  8 m e n s i s  j u l i i  c. a . ,  i n  a u d i e n t i a  

i n f r a  s c r i p t o  C a r d i n a l i  P a e n i t e n t i a r i o  M a j o r i  c o n c e s s a ,  a d  , , p r o c e s s i o n e s “  

h u j u s m o d i  a c  p r a e s e r t i m  a d  s o l l e m n i o r e s ,  q u a e  a p t i u s  v a l e n t  f i d e i  c a r i t a -  
t i s q u e  s e n s u s ,  S a c r o  J e s u  C h r i s t i  C o r d i  p e r g r a t o s ,  in  c h r i s t i f i d e l i b u s  e x c  t a -  

r e ,  a n i m u m  c u r a m q u e  s u a m  c o n v e r t i t .

A c  q u e m a d m o d u m  r e c e n s  iis o m n i b u s ,  q u i ,  s e r v a t i s ,  s e r v a n d i s  p i u m  

e x e r c i t i u m  X L  h o r a r u m  p a r t i c i p a n t ,  n o v a s  i n d u l g e n t i a s  d i l a r g i t u s  e s t ,  i t a  

in  p r a e s e n s ,  u t  f i d e l i u m  p i e t a s  i n  A u g u s t u m  S a c r a m e n t u m ,  a d  s a c r a e  l i t u r -  
g i a e  n o r m a s  t r i u m p h a l i  p o m p a  d u c t u m ,  m a g  s m a g i s q u e  r e v i r e s c a t ,  e j u s q u e  

c u l t u s  a d a u g e a t u r ,  i d e m  S u m m u s  P o n t i f e x  h o c  i n  p e r p e t u u m  c o n c e d e r e  

d i g n a t u s  e s t :  e o s  s c i l i c e t ,  q u i ,  c o n f e s s i  a c  s a c r a  S y n a x i  r e f e c t i ,  „ e u c h a r i s t i c i s  
p r o c e s s i o n i b u s * * ,  s iv e  i n t r o r s u m  in  s a c r i s  a e d i b u s ,  s iv e  p u b l i c e  d u c t i s  i n ­

t e r s i n t ,  a t q u e  a d  m e n t e m  S u a m  d e  m o r e  p r e c e n t u r ,  i n d u l g e n t i a m  p l e n a r i a m  

l u c r a r i  p o s s e .

C o n t r a r i i s  q u i b u s l i b e t  n o n  o b s t a n t i b u s .

D a t u m  R o m a e ,  e x  A E d i b u s  e j u s d e m  S. P a e n i t e n t i a r i a e ,  d ie  2 5  s e p t e m -  
b r i s  1 9 3 3 .

L .  C a r d .  L A U R I ,  P a e n i te n t ia r iu s  M a jo r .

I. T e o d o r i ,  S e c r e ta r iu s .

(A. A. S. n. 17 —  1 grudnia 1933 r.

I. Protokół z Konsystorza półpublicznego, który odbył się 
dn. 10 listopada 1933 r. w sprawie kanonizacji Marji Bernadety 
Soubirous i Janiny Antydy Thouret.

II. Konstytucja Apostolska „Ad rectum et utile“ z 31 marca 
1933 r. przenosząca siedzibę biskupstwa z Aire do Dax (Francja).

III. Listy Apostolskie. 1° Z dn. 10 stycznia 1933 r. Utworze­
nie w Indjach Angielskich Misji autonomicznej Bezwada z tery- 
torjów oddzielonych od diec. Hyderabat. Nowa placówka została 
powierzona Misji zagranicznej —  Medjolanu.

2° 2-go marca 1933 r. —  Erekcja Prefektury Apostolskiej 
Shuntenhfu z terytorjów oddzielonych od Wikarjatu Apost. 
Chengtingfu (Chiny). Nowa prefektura składająca się z dzie­
więciu podprefektur została powierzona 0 0 .  Lazarystom.

3" 2 marca 1933 r. Erekcja Prefektury Apost. Chumatien 
(Chiny) składającej się również z siedmiu pod-prefektur, czte­



rech oddzielonych od Wikarjatu Apost. Nanyangfu i trzech od 
Prefektury Apost. Sinyangchow. Prefekturę objął kler tubylczy.

4H 3 marca 1933 r. Erekcja Wikarjatu Apost. Yachow z Pre­
fektury tejże nazwy (w  Chinach), powiększonej pięciu podpre- 
fekturami odłączonemi od Wikarjatu Suifu. Nowy Wikarjat zo­
staje w rękach kleru tubylczego.

5" 6 marca 1933 r. —  Erekcja Wikarjatu Yungnien (Chiny) 
z Prefektury Apost. tejże nazwy. Wikarjat pozostaje w rękach 
kleru tubylczego.

św . Kongr. Konsystorjalna.

21 kwietnia 1933. Drobna zmiana granic Archidiec. Erlan i 
Esztergom. (W ęgry).

św . Kongregacja Soboru.

9 kwietnia 1932 r.

S o rren to . Z astęp stw o  w  ch órze.

(w  streszczeniu)

W  kapitule katedralnej w Sorrento weszło w zwyczaj, że 
„dignitates11 zastępywali się w chórze przez innych kanoników. 
Arcybiskup tedy Sorrento w piśmie z dn. 2 1 - 1 - 1 9 3 1  r. przed­
łożył św. Kongregacji Soboru do rozstrzygnięcia wątpliwość: 
„Utrum in servitio chorali dignitates a canonicis possint substitui, 
an per alias tantumodo dignitates haec substitutio fieri debeat“ .

Motywy prawne, służące do rozstrzygnięcia kwestji, podane 
są w „Animadversiones". Przedewszystkiem co do możności za- 
stępywania się wogóle' dekret przytacza prawo Soboru Tryden­
ckiego nakazujące spełnianie obowiązków chóralnych osobiście, 
a nie przez zastępców (per se et non per substitutos —  Sess. 
XXIV cap. 12 De ref.) co przez autorów było tłomaczone w sen­
sie zupełnego zniesienia i wykluczenia na przyszłość wszelkiego 
zwyczaju zastępywania się. (T ak  np. Fagnanus in cap. Cum 
omnes, lib I Decret., de const. n. 28). Jednakże św. Kongregacja 
Soboru uznając taką interpretację za zbyt surową orzekła 
w  sprawie Engubina z 15 grudnia 1605 r., że możność wzajem­
nego zastępowania się członków kapituły zostaje w mocy z tem 
zastrzeżeniem, o ile zastępujący i zastąpiony nie są w tym sa­
mym czasie obowiązani do obecności w  chórze. Jak wiemy w po­
dobny sposób uregulował tą sprawę Kodeks, który w kan. 419 
stanowi: „In ecclesiis in quibus non omnes simul choro inter-



sunt, qui ad eum adstringuntur nequeunt per alium huic obliga­
tioni satisfacere, nisi in casibus particularibus justa et rationa­
bili de causa et modo substitutus eodem tempore servitio chori 
non sit adstrictus“. A więc zastępowanie się wzajemne członków 
kapituły w obowiązkach chóralnych jest możliwe również i po 
kodeksie, choć zostało ograniczone tylko do poszczególnych w y­
padków zachodzących ze słusznej i uzasadnionej przyczyny. Co 
się tyczy dalszej kwestji mianowicie, jeśli w kapitule jest kilka 
nierównych stopni przez kogo dany członek kapituły może być 
zastąpiony —  to spraw a ta była już w prawie przedkodeksowem 
sporną. Zdanie powszechniejsze twierdziło, że zastępujący wi­
nien być tego samego stopnia co i zastąpiony. (De Herdt: Pra- 
xis Capit. cap. XXVII § 10). Autorowie, którzy się ściśle tego 
zdania trzymali powoływali się na Dekret św. Kongreg. Obrzę­
dów w sprawie z Avila (Abulen.) •—- o którym mówi Barbosa 
(De canon. et dignit. cap. 31 n. 6) i Garcia (De benef. c - II n. 
497). Ponieważ jednak Dekret ten nie został zamieszczony 
w autentycznym zbiorze dekretów św. Kongreg. Obrzędów wielu 
autorów jak Monacelli a z nowszych D‘Annibale i Ojetti nie w y ­
magało aby zastępujący był tej samej godności co i zastąpiony, 
byle był de gremio kapituły i w tym samym czasie sam nie był 
obowiązany do chóru. Kodeks mimo to poszedł za zdaniem po- 
wszechniejszem wymagając w wyżej wspomnianym kanonie 419 
aby zastępujący był: in eadem ecclesia canonicus si agatur de 
supplenda vice canonici, beneficiarius si de beneficiari.

W  każdym razie ani kodeks, jak widzimy, ani wspomniani 
wyżej autorowie nie rozstrzygają wprost kwestji, o którą chodzi
—  czyli co do zastępowania ,,dignitates“ , gdyż mówią tylko
o kanonikach i beneficjarjuszach. Zostaje więc ona rzeczywiście 
o tw arta  dla rozstrzygnięcia św. Kongregacji. Św. Kongregacja 
uważa, że należy ją rozstrzygnąć na podstawie analogji, a więc, 
jeśli beneficjarjusz może zastępować tylko beneficjarjusza, a ka­
nonika musi zastępować kanonik, to konsekwentnie i t zw. dig­
nitates powinni być zastępowani przez innych, należących rów­
nież do dignitates. Nie chcąc jednak zasady tej przeprowadzać 
zbyt rygorystycznie św. Kongregacja rozróżnia obowiązki wła­
ściwe dignitati qua tali i obowiązki, które dignitas ma wspólne 
z innymi kanonikami. Otóż tylko w pierwszym wypadku obowią­
zuje zastępowanie się per aliam dignitatem, będą to np. czynno­
ści wymienione w kan. 397, a więc zastępstwo biskupa w uro­
czystszych celebrach, podawanie biskupowi aspersorium przy 
wejściu do kościoła i asystowanie mu jako archipresbyter, udzie­
lanie biskupowi ostatnich Sakramentów i sprawowanie funkcji 
pogrzebowych po jego śmierci, zwoływanie kapituły przewod­
niczenie jej i normowanie czynności chórowych. W  innych wy­
padkach w czynnościach które są wspólne dignitatibus et cano­
nicis —  dignitas może się zastąpić i przez kanonika zwykłego.



Zgodnie z temi zasadami rozstrzygnięcie wydane dn. 9 
kwietnia 1932 r. brzmi: proposito dubio:

An dignitates in servitio chorali a canonicis substitui possint, 
in casu Emi Patres responderunt.

Negative quoad officia dignitatum propria; affirmative quoad 
officia communia, ad normam tamen juris. Ostatnie zastrzeżenie 
dotyczy takich warunków jak wymienione w kan. 419 t. j. że 
zastępstwo może mieć miejsce tylko „in casibus particularibus, 
justa ac rationabili de causa“ etc.

Decyzja św. Kongregacji została potwierdzona przez Ojca 
św. dn. 18 kwietnia 1932 r.

św . Kongr. Obrzędów.

1. 1 listop. 1933 r. Paryska. Dekret zatwierdzający dwa cu­
da potrzebne do kanonizacji błog. Ludwiki tle Marillac, wdowy 
Le Gras, założycielki Sióstr Miłosierdzia.

2. 12 listop. 1933 r. Paryska. Dekret rozstrzygający wątpli­
wość ,,de tuto“ w sprawie kanonizacji tejże błogosł. Ludwiki.

Św. Penitencjarja.

(dział odpustów).

Dekret z 9 listopada 1933 r. przynosi nowe ułatwienie 
w uzyskiwaniu odpustów Różańca św. i Drogi Krzyżowej. Jak 
wiadomo dotychczas z grupy osób odmawiających wspólnie ró­
żaniec każda mogła uzyskać odpusty, byleby przynajmniej jedna 
z nich miała w rękach różaniec obdarzony odpustami. Podobnież 
co do Drogi Krzyżowej dla tych, którzy nie mogli odbyć drogi 
czternastu stacji wymaganem było, aby przynajmniej jedna z osób 
grupy dla pozyskania odpustów trzymała w ręku krzyżyk, do 
którego te odpusty były przywiązane. Otóż obecnie wystarczy, 
że osoby te będą miały różaniec lub krzyżyk z przywiązanemi 
doń odpustami przy sobie w jakikolwiek sposób, np. w kieszeni —  
a odpusty będą mogły być uzyskane. Można więc będzie uzy­
skać odpusty odmawiając różaniec lub drogę krzyżową podczas 
pracy ręcznej, gdyż to według Dekretu jest wystarczającą przy­
czyną do korzystania z nowej ulgi. Dekret przytaczamy w cało­
ści, gdyż zawiera on ponadto piękne motywy które spowodo­
wały Ojca św. do udzielenia nowej łaski.



D E C R E T U M  C I R C A  I N D U L G E N T I A S  R E C I T A T I O N I  R O S A R I I  E T  P I O  

V I A E  C R U C I S  E X E R C I T I O  Q U I B U S D A M  IN  A D J U N C T I S  L U C R A N D A S .

S a e p i u s  h u i c  S a c r o  T r i b u n a l i  s u p p l i c e s  l ib e l l i  o b l a t i  s u n t  u t  a n i m u m  
S u m m i  P o n t i f i c i s  i n t e n t u m  f a c e r e  d i g n a r e t u r  i n  d i f f i c u l t a t e s ,  q u i b u s  n o n  

r a r o  o b n o x i i  s u n t  c h r i s t i f i d e l e s ,  g e s t a n d i  s c i l i c e t  i n  m a n u ,  p r o u t  g e n e r a t i m  

p r a e s c r i p t u m  e s t ,  s iv e  c o r o n a m  p r o  a c q u i r e n d a  m a j o r e  i n d u l g e n t i a r u m  

p a r t e ,  q u a e  r e c i t a t i o n i  s a n c t i  R o s a r i i  s u n t  a d n e x a e ,  s i v e  C r u c i f i x u m  p r o  

l u c r a n d i s  i n d u l g e n t i i s  V i a e  C r u c i s ,  a d n e x i s  r e c i t a t i o n i  v i g i n t i  P a t e r ,  A v e  

e t  G l o r i a ,  q u o d  q u i d e m  in  e o r u m  f a v o r e m  c o n c e d i t u r ,  q u i  i m p e d i u n t u r ,  

q u o m i n u s  i t e r  q u a t u o r d e c i m  s t a t i o n u m  c o m p l e r e  q u e a n t .  H a e  s u p p l i c a ­
t i o n e s  e o  s p e c t a n t  u t  i d e m  S a c r u m  T r i b u n a l  a  S u m m o  P o n t i f i c e  i n d u l t u m  

b e n i g n e  a b  h u j u s m o d i  i m p l e n d a  p r a e s c r i p t i o n e , h i s  d i f f i c u l t a t i b u s  o c c u r r e n t i ­
b u s ,  o b t i n e a t .

I n f r a s c r i p t u s  C a r d i n a l i s  P a e n i t e n t i a r i u s  M a j o r ,  i n  a u d i e n t i a  s u b  d i e  

v i g e s i m a  o c t o b r i s  p r o x i m e  e l a p s i ,  p r o u t  s u i  o f f i c i i  e r a t ,  d e  h i s  p e t i t i o n i b u s  

S s m u m  D .  N .  P i u m  P p .  X I  c e r t i o r e m  r e d d i d i t ,  q u i  v e h e m e n t e r  e x o p t a n s ,  

u t  q u a n t u m  f i e r i  p o s s i t ,  u s u s  u t r i u s q u e  s a l u t a r i s  e x e r c i t i i  f a c i l i o r  e v a d a t ,  

i d e o q u e  m a j o r  f r e q u e n t i a  i n  d i e s  s u c c r e s c a t ,  ----  s iv e  q u i a  s a c r a t i s s i m i  R o ­
s a r i i  c u l t u s  G e n i t r i c i  D e i  M a r i a e  e t  g r a t i s s i m u s  a t q u e  a d  e j u s  m a t e r n a m  

p r o t e c t i o n e m  i m p e t r a n d a m  e f f i c a c i s s i m u s ,  s iv e  q u i a  e r g a  J e s u m  C r u c i f i x u m  

p i e t a s  a p t i s s i m a  e s t  a d  c h r i s t i a n o s  a n i m o s  s a n c t e  c o m m o v e n d o s  a d  m e ­
m o r i a m  r e c o l e n d a m  m y s t e r i o r u m  R e d e m p t i o n i s ,  c u j u s  h o c  a n n o  e x i e n s  
u n d e v i c e s i m u m  s a e c u l u m  u t  p e r q u a m  s o l e m n i t e r  c o m m e m o r a r e t u r .  Ip s e
v o l u i t  e t  i m p e r a v i t ,  ----  p r a e f a t a r u m  d i f f i c u l t a t u m  'v a l o r e  m a t u r e  e t  a e q u e
p e r p e n s o  a t q u e  r e c o g n i t o ,  n o l e n s q u e  e a s  o b s t a c u l u m  f o r e  a l l a t u r a s  s p i ­

r i t u a l i b u s  b e n e f i c i i s ,  q u i b u s  c h r i s t i f i d e l e s  f r u i  v a l e a n t ,  b e n i g n e  c o n c e d e r e  

d i g n a t u s  e s t  u t  q u o t i e s  v e l  c a u s a  o p e r i s  m a n u a l i s  v e l  p r o p t e r  a l i a m  r a t i o ­

n a b i l e m  c a u s a m  o r i a t u r  i m p e d i m e n t u m ,  q u o m i n u s ,  j u x t a  p r a e s c r i p t i o n e s ,  
i n  m a n i b u s  g e s t a r i  q u e a n t  v e l  c o r o n a  v e l  C r u c i f i x u s ,  q u i b u s  a c c e s s i t  

b e n e d i c t i o  a d  l u c r a n d a s  I n d u l g e n t i a s  v e l  S s m i  R o s a r i i  v e l  V i a e  C r u c i s ,  
p o s s i n t  c u n c t i  f i d e l e s  e a s d e m  l u c r a r i ,  d u m m o d o  r e c i t a t i o n e ,  d e  q u a  a g i m u s ,  

d u r a n t e ,  s e c u m  q u o m o d o c u m q u e  c o r o n a m  v e l  C r u c i f i x u m  d e f e r a n t .

P r a e s e n t i b u s ,  a b s q u e  A p o s t o l i c a r u m  L i t t e r a r u m  e x p e d i t i o n e ,  i n  p e r ­

p e t u u m  v a l i t u r i s ,  c o n t r a r i i s  q u i b u s l i b e t  n o n  o b s t a n t i b u s .

D a t u m  R o m a e ,  e x  a e d i b u s  S.  P a e n i t e n t i a r i a e ,  d i e  9 n o v e m b r i s  1 9 3 3 .

L . Ca.rd. L a u r i, P a e n i t e n t i a r i u s  M a j o r .

I. T e o d o r i ,  S e c r e t a r i u s .



WIADOMOŚCI.
Z E P I S K O P A T U .

L ist p a s te r s k i  E p is k o p a tu  P o ls k i .
----  W  d n i a c h  2 0  i 2 1 b .  m .  w  p a ł a c u
a r c y b i s k u p i m  w  W a r s z a w i e  o b r a d o w a ­
ł a  K o n f e r e n c j a  E p i s k o p a t u  P o l s k i ,  
w  k t ó r e j  w z ię l i  u d z i a ł  K s i ę ż a  B i s k u p i  
o r d y n a r j u s z e  i s u f r a g a n i  z c a ł e g o  
k r a j u .

K o n f e r e n c j a  E p i s k o p a t u  w y d a ł a  
l i s t  p a s t e r s k i ,  p o d p i s a n y  p r z e z  w s z y s t ­
k i c h  K s i ę ż y  B i s k u p ó w - o r d y n a r j u s z ó w ,  
n a s t ę p u j ą c e j  t r e ś c i :

0  d u c h a  c h r z e ś c i ja ń s k ie g o  w  P o ls c e .

N a j m i l s i  w  C h r y s t u s i e !  B y ło  t o  
u  p r o g u  n o w e j  e r y  w  d z i e j a c h  l u d z ­
k o ś c i ,  g d y  w  s w o j e m  w ł a s n e m  P a ń ­
s t w i e  p r z y s t ę p o w a l i ś m y  d o  k s z t a ł t o w a ­
n i a  o d r o d z o n e g o  ż y c i a ,  w  E u r o p i e  z a ­
c z y n a ł  s ię  u s t a l a ć  n o w y  u k ł a d  p o l i t y c z ­
n y .  W  c a ł y m  ś w i e c i e  p o s z u k i w a ć  z a ­
c z ę t o  i n n y c h  s p o s o b ó w  p o j m o w a n i a  ż y ­
c i a ,  i n n y c h  u s t r o j ó w  s p o ł e c z n y c h  i o d ­
m i e n n y c h  f o r m  o r g a n i z a c j i  p a ń s t w o ­
w e j .  P o  l a t a c h  p i ę t n a s t u  n i e  j e s t e ś m y  
u  k r e s u  t y c h  p r z e o b r a ż e ń .  N i e j e d n o  
z ło  n a p r a w i o n o  i s t w o r z o n o  w i e l k i e  
r z e c z y .  A l e  r ó w n o c z e ś n i e  w i e l e  p o p e ł ­
n i o n o  b ł ę d ó w .  S z e r o k o  n i e m a l  r o z p o ­
s t a r ł y  s ię  n a s t r o j e  l ę k u  i b e z r a d n o ś c i .  
M i e j s c a m i  w y t w o r z y ł a  s i ę  p s y c h o z a  
r e w o l u c y j n a ,  o d r z u c a j ą c a  w s z y s t k o ,  
c o  d o t y c h c z a s  b y ł o .  J u ż  i d o  d z i e d z  n y  
r e l i g i j n e j  c h c e  s ię  w d z i e r a ć  p r z e w r ó t .

B y ł o b y  w i e l k i m  b ł ę d e m  n i e d o c e ­
n i a ć  c h w i l i ,  k t ó r a  o d r z u c a  t y l e  p o j ę ć
1 d o k t r y n ,  a l e  w i ę k s z y m  b ł ę d e m  b y ł o ­
b y  n i e  r o z e z n a ć  g r a n i c ,  k t ó r y c h  c h o ć ­
b y  n a j g e n j a l n i e j s z e  n o w a t o r s t w o  p r z e ­
k r a c z a ć  n i e  p o w i n n o .

C o  s ’ę  m o ż e  z a ł a m a ć ?  C o  c z ł o ­
w i e k o w i  w o l n o  z m i e n i ć ?

Z a ł a m u j ą  s ię  t w o r y  l u d z k i e ,  b o  
s ą  z i s t o t y  s w e j  c z a s o w e  i z m i e n n e .  
Z m i e n i a  s ię  i z m i e n i a ć  s ię  b ę d z i e  to ,  
c o  j e s t  d z i e ł e m  c z ł o w i e k a .  W  b u d o ­
w i e  w i e k ó w  p o s ł u g u j e  s ię  O p a t r z n o ś ć  
c z y n a m i  l u d z k i m i ,  a l e  d o  c z a s u  i 
w  g r a n :c a c h  s w y c h  p l a n ó w .  P o t e m  
s ię  p r z e ż y w a j ą ,  u s t ę p u j ą  m i e j s c a  i n ­
n y m .  S a m  c z ł o w i e k  p r z y k ł a d a  r ę k ę  
d o  b u r z e n i a  t w o r ó w  g e n j u s z ó w  i b o ­
h a t e r ó w ,  k t ó r z y  g o  p o p r z e d z i l i .

W ś r ó d  p o r y w ó w  s z l a c h e t n y c h ,  w ś r ó d  
o f i a r  i g r z e c h ó w ,  w ś r ó d  b ł ę d ó w  i z a ­
w o d ó w  t w o r z y  s o b i e  l u d z k o ś ć  n o w e  
r z e c z y .  K i e d y ś  i n n e  p o k o l e n i e  w y w r ó ­
c i j e  j a k o  s t a r e  i n i e u ż y t e c z n e  i z a ­
s t ą p i  j e  c z e m  i n n e m .

C o  s ię  n i e  m o ż e  z a ł a m a ć ?  C z e g o  
c z ł o w i e k o w i  n i e  w o l n o  b u r z y ć ?

N :e  m o ż e  s ię  w  ś w i e c i e  z a ł a m a ć  
p r a w d a  B o ż a .  N ie  w o l n o  c z ł o w i e k o w i  
o b a l a ć  b o ż e g o  p r a w a .  T e j  p r a w d y  n ie  
w y d a ł a  m y ś l  c z ł o w i e k a .  T e g o  p r a w a  
n i e  u s t a n o w i ł a  w o l a  l u d z k a .  O n e  s ą  
p o n a d  c z ł o w i e k i e m ,  p o n a d  j e g o  w ł a ­
d z ą  i w o l ą ,  c h o c i a ż  s ą  d l a  n i e g o .  I c h  
z n a c z e n i e  j e s t  n i e z a l e ż n e  o d  c z a s u  i 
o d  t e g o ,  c o  s ię  w  c z a s i e  d z i e j e .  S ą  
w i e c z n e .  W  k a ż d y m  u s t r o j u  n a u k a  
C h r y s t u s o w a  b ę d z i e  „ ś w i a t ł o ś c i ą  n a  
o b j a w i e n i e  l u d ó w “ . P o  w s z y s t k i e  c z a ­
s y  p r a w o  J e g o  b ę d z i e  n o r m ą  m o r a l n ą  
l u d z k o ś c i  i , , k a m i e n i e m  w ę g ie ln y m * *  
ł a d u  w  s p o ł e c z e ń s t w a c h .

S t ą d  w  d z i s i e j s z e j  b u r z y  d z i e j o ­
w e j  n i e  ż a ł u j e m y  t e g o ,  c o  s ię  j a k o  
t w ó r  l u d z k i  r z e c z y w i ś c i e  p r z e ż y ł o .  
O w s z e m  j a k o  z a p o w i e d ź  l e p s z y c h  c z a ­
s ó w  p o w i t a j m y  t e  w a r t o ś c i  p r a w d z i w e ,  
k t ó r e  s i ę  z r o d z ą  z b ó l ó w  p r z e s i l e n i a .  
A l e  z a t o  t e m  w i ę k s z y  n a c i s k  p o ł ó ż m y  
n a  to ,  b y ś m y  w  c z a s i e  t y c h  p r z e o b r a ­
ż e ń  n i c  n i e  u r o n i l i  z t e g o ,  c o  j e s t  
b o ż e  i C h r y s t u s o w e .  N ie  m o ż e m y  
u z n a ć  a u t o r y t e t u ,  k t ó r y b y  l u d z k o ś ć  
m ó g ł  u n i e z a l e ż n i ć  o d  S t w ó r c y .  N ie  
m o ż e m y  s ię  p o g o d z i ć  z z a k u s a m i ,  k t ó ­
r e b y  c z e m k o l w i e k  z a s t ą p i ć  c h c i a ł y b y  
w i a r ę  o b j a w i o n ą .  N ie  m o ż e m y  z e z w o ­
l ić  n a  w p r o w a d z e n i e  n o w e j  e t y k i ,  
k t ó r a b y  s o b ą  z a s t ą p i ć  z a m i e r z a ł a  n a ­
t u r a l n e  i o b j a w i o n e  p r a w o  m o r a l n e .  
N ie  m o ż e m y  d o p u ś c i ć  d o  o g r a n i c z e n i a  
n a u c z y c i e s k i e g o  i p a s t e r s k i e g o  p o s ł a n ­
n i c t w a  K o ś c i o ł a .

T e m  b a c z n i e j s z ą  u w a g ę  z w r ó ć m y  
n a  c a ł o ś ć  s p u ś c i z n y  c h r z e ś c i j a ń s k i e j ,  
że  o b e c n ą  p r z e m i a n ę  s t o s u n k ó w  c e ­
c h u j e  o g r o m n a  r o z p r a w a  z ł a  z  d o ­
b r e m ,  r o z p a c z l i w a  w a l k a  l a i c y z m u  
z  k a t o l i c y z m e m .  Z  t y c h  z m a g a ń  m u s i  
s i ę  w y ł o n i ć  z w y c i ę s t w o  C h r y s t u s a .  
T y l k o  C h r y s t u s  m o ż e  p r z e w o d n i c z y ć  
n o w y m  c z a s o m .



T o  t e ż  m y ,  B i s k u p i ,  ś w i a d o m i  
s w y c h  p o w i n n o ś c i ,  b a c z n i e  ś l e d z i m y  
r o z w ó j  s t o s u n k ó w  i p r z y  r ó ż n y c h  
s p o s o b n o ś c i a c h  u p o m i n a j m y  t y c h ,  
, , k t ó r z y  n i e  p o z n a l i  g ł ę b o k o ś c i  s z a t a ń -  
s k i e j “  ( O b j a w .  3 ,  2 4 ) .  , ,G ł u c h y  i
n i e m y  d u c h “  ( M a r .  9 ,  2 4 ) ,  k t ó r y  
z a w s z e  w  c h w i l i  n i e b e z p i e c z e ń s t w a  
c h c e  u ś p i ć  c z u j n o ś ć  s u m i e n i a  l u d ó w ,  
n ’e z a z n a  s p o k o j u  o d  K o ś c i o ł a .  T e g o  
d o w o d e m  n i e c h  b ę d z i e  i t o  w s p ó l n e  
n a s z e  s ł o w o  p a s t e r s k i e ,  z  k t ó r e m  
z w r a c a m y  s ię  d o  W a s  w  t e j  m y ś l i ,  b y  
z w i ę k s z y ć  W a s z ą  b a c z n o ś ć  n a  z a m a ­
c h y ,  k t ó r e  s ię  p o d  h a s ł e m  n o w y c h  
c z y n ó w  g o t u j ą  n a  t o ,  c z e g o  l u d z i o m  
z m i e ń  a ć  n i e  w o l n o ,  b o  j e s t  w i e c z n e  
i b o ż e .

N a  w s t ę p i e  p r a g n i e m y  z a z n a c z y ć ,  
ż e  w e w n ę t r z n e  ż y c i e  K o ś c i o ł a  w  k r a j u  
z k a ż d y m  r o k i e m  d o z n a j e  u l e p s z e ń  
i r o z b u d o w y .  Z e  s k u t k ó w  c z a s u  n i e ­
w o l i  w y s w o b o d z i ł o  s ię  p o s ł a n n i c t w o  
K o ś c i o ł a  n i e m a l  z u p e ł n i e .  U s u n ę l i ś m y  
w  w i e l k i e j  m i e r z e  g r o ź n y  b r a k  d u c h o ­
w i e ń s t w a .  R o z s z e r z y l i ś m y  s t u d j a  k a ­
p ł a ń s k i e .  U p r z y s t ę p n i l i ś m y  r z e s z o m  
p r a k t y k ę  w i a r y ,  d z i e l ą c  r o z l e g ł e  p a r a ­
f j e  i b u d u j ą c  k o ś c i o ł y .  D u c h  ś w i ę t y  
u t w i e r d z a  w i a r ę .  Z  j e g o  ł a s k ą  ż y c i e  
n a d p r z y r o d z o n e  p o g ł ę b i a  s i ę  g ł ó w n i e  
p r z e z  r u c h  e u c h a r y s t y c z n y  i r e k o l e k ­
c y j n y .  Z a i n t e r e s o w a n i e  s ię  s p r a w a m i  
r e l i g i j n e m i  o g a r n i a  s z e r s z e  w a r s t w y .  
O d p ł y w a  f a l a  p o z y t y w i z m u  i l i b e r a ­
l i z m u  r e l i g i j n e g o .  W ś r ó d  ś w i e c k i c h  
c o r a z  c z ę ś c i e j  s p o t y k a m y  m ę ż ó w  i 
k o b i e t y  o  w y b i t n y m  d u c h u  a p o s t o l ­
s k i m .  I d e a  c z y n u  k a t o l  c k i e g o  p r z e n i ­
k a  s z e r o k i e  w a r s t w y .  O ż y w i a  s ię  t ę t n o  
ż y c i a  p a r a f j a l n e g o .  M i ł o s i e r d z i e  c h r z e ­
ś c i j a ń s k i e  d o k o n y w a  w i e l k i c h  r z e c z y .  
Z m i e n i a  s ię  o b l i c z e  ż y c ' a  k a t o l i c k i e g o .  
J e s t  o n o  w y r a ź n i e j s z e ,  g ł ę b s z e .  O g ó ł  
k a t o l i k ó w  j e s t  w i ę c e j  z h i e r a r ć h j a  z e ­
s p o l o n y ,  w i ę c e j  s o l i d a r n y ,  a k t y w n i e j ­
s z y ,  w i ę c e j  p r z e j ę t y  o d p o w i e d z a l n o -  
ś c i ą  z a  w i a r ę  i K o ś c i ó ł .  A  c o  n a j l e p i e j  
c h r a k t e r y t u j e  d z i s i e j s z y  k a t o l i c y z m  to  
p r a g n i e n i e  u d u c h o w n i e n i a  i ś w i ę t o ś ć ’.

A l e  n i e  w s z y s t k i c h  o g a r n ą ł  t e n  
r u c h .  Z a z n a c z a  s ię  p e w n a  p o w r o t n a  
f a l a  t y c h  p r ą d ó w ,  k t ó r e  s ię  w  E u r o p i e  
p r z e ż y ł y  i k t ó r e  s ię  d o  r e s z t y  k o m p r o ­
m i t u j ą .  G d y  n a r o d y  s ł u s z n i e  g r z e b i ą c  
d u c h a  r e w o l u c j i  f r a n c u s k i e j ,  t o  u  n a s  
p e w n e  g a r s t k i  l u d z i  s z t u c z n i e  t e g o  
d u c h a  w s k r z e s z a j ą .  J a k  g d y b y  P o l s c e  
p r z y p a d ł  s m u t n y  u d z i a ł  r a t o w a ć  k o ­

s z t e m  s w e j  p r z y s z ł o ś c i  g i n ą c y  ś w i a t  
m a t e r j a l i z m u  i n o w o c z e s n e g o  p o g a ń ­
s t w a ,  k t ó r y  u p a ś ć  m u s i  i u p a d n i e .  
C h o d z i  o t o ,  b y  n a s  p r z e d t e m  n :e  z a ­
r a z i ł  i b y ś m y  b u j n e g o  ż y c i a  n a r o d o w e ­
g o  n i e  z m i e n i l i  n a  m a r t w e  f i l a r y  d o  
p o d t r z y m y w a n i a  t e g o ,  c o  s ię  w  ś w i e ­
c i e  w a l i  i c o  r u n ą ć  m u s i .

W  te j  d z i e d z i n i e  w s k a z a ć  m u s i ­
m y  n a  k i l k a  g r o ź n y c h  o b j a w ó w ,  k t ó r e  
z n a m i o n u j ą  s z e r o k o  z a ł o ż o n ą  o f e n s y ­
w ę ,  m a j ą c ą  z a  z a d a n i e  o d c i ą ć  n a r ó d  
o d  o d ż y w c z y c h  ź r ó d e ł  C h r y s t u s o w y c h ,  
o d d a l i ć  g o  o d  t c h n i e n i a  p r a w d y  b o ż e j  
i z e p c h n ą ć  n a  w y l u d n i a j ą c e  s ię  s z l a k i ,  
n a  k t ó r y c h  d o k o n a ł a  s i ę  o b e c n a  
a n a r c h j a ,  u p a d e k  i p o n i ż e n i e  E u r o p y .

1 )  W a lk a  z w ia r ą  C h r y s t u s o w ą  

i K o ś c io łe m .

Z  b ó l e m  s t w i e r d z i ć  m u s i m y ,  że  
w  P o l s c e  p e w n e  g r u p y  w y p o w i e d z i a ł y  
w a l k ę  w i e r z e  C h r y s t u s o w e j .  R o z b i e r a ­
j ą c  u z a s a d n i e n n i e  t e j  w a l k i ,  n i e  z n a j ­
d u j e m y  a n i  j e d n e g o  n o w e g o  a r g u m e n ­
t u  c z y  m y ś l i .  S ą  t o  s t a r o ,  o s ł a w i o n e  
k o ś c i o ł o b u r c z e  h a s ł a  a n t y r e l i g i j n y c h  
r e w o l u c y j .  B y ł y  t u  o g ó ł o w i  n i e z n a n e ,  
d l a t e g o  m a j ą  p o z o r y  n o w o ś c i .  G d z i e ­
i n d z i e j  m o c n o  s ię  p r z e ż y ł y  i u s t ę p u j ą  
m i e j s c a  o d r a d z a j ą c e m u  s ię  k a t o l i c y ­
z m o w i .  N ie  s ą  t o  w i ę c  p o m y s ł y  r o ­
d z i m e  p o l s k i e .  Z  p o t r z e b a m i  i n a s t r o ­
j a m i  d u s z y  p o l s k i e j  n i e  m a j ą  n i c  
w s p ó l n e g o  a  m i m o  t o  z a c h w a l a  j e  
s ię  j a k o  p o l s k ą  r z e c z y w i s t o ś ć  d u c h o w ą .  
P o c z y n a  s ię  i u  n a s  p o w t a r z a ć  z w r o t  
z  p r z e d  l a t  s t u p i ę d z i e s i ę c i u ,  ż e  p o s t ę p  
p r z e k r e ś l i ł  c h r z e ś c i j a ń s t w o ,  ż e  d a w n a  
w i a r a  z n i s z c z y ł a ,  ż e  t r z e b a  s t w o r z y ć  
n o w ą ,  a l e  d o s t o s o w a n ą  d o  d z i s i e j s z e g o  
c z ł o w i e k a .  P o z a  t e m i  f r a z e s a m i  ż a ­
d n y c h  z g o ł a  d o w o d ó w  p r z y t o c z y ć  n ie  
u m i e j ą ,  b o  t e ż  ż a d e n  m ę d r z e c  n i e  
s t w o r z y ł  n a u k o w e j  p o d s t a w y  w o l n e j  
m y ś l i ,  ż a d e n  g e n j u s z  n i e  w y k a z a ł  
s p r z e c z n o ś c i  m i ę d z y  C h r y s t u s e m  a  n a ­
u k ą  i p o s t ę p e m .  A  p u b l i k a c j e  p o l s k  c h  
w o l n o m y ś l i c i e l i  i k o m u n i s t ó w  s ą  d r u -  
k o w a n e m  ś w i a d e c t w e m  z u p e ł n e g o  
n i e u c t w a  r e l i g i j n e g o  i b r a k u  u z d o l n i e ń  
d o  p o w a ż n e j  o c e n y  c h r z e ś c i j a ń s t w a  
n a  t l e  s p ó ł c z e s n e g o  ż y c i a .

F a k t e m  j e s t ,  ż e  w  E u r o p i e  c h y l i  
s ię  d o  u p a d k u  n i e  k a t o l i c y z m ,  l e c z  to ,  
c o  w  z a m i a r a c h  w o l n o m y ś l i c i e l i  m i a ł o  
b y ć  j e g o  p r z e c i w s t a w i e n i e m  i s p a d ­
k o b i e r c ą .  B a n k r u t u j ą  t e o r j e  p r z e z



K o ś c i ó ł  p o t ę p i o n e ,  a  w i ę c  m a r k s y z m ,  
p o z y t y w i z m ,  l i b e r a l i z m  i s p r z e c z n y  z 
E n c y k l i k a m i  i e t y k ą  k a p i t a l i z m .  G i n i e  
f a ł s z y w a  k u l t u r a ,  w y r o s ł a  z p r z e c i ­
w i e ń s t w a  d o  n a u k i  C h r y s t u s o w e j .  
N a t o m i a s t  t o ,  c o  k a t o l i c k i e ,  n i e  u p a ­
d a ,  l e c z  o d r a d z a  s ię ,  r o ś n i e  i z d o b y w a .

W o l n o m y ś l i c i e l e  i b e z b o ż n i c y  
w  t e m  m a j ą  s ł u s z n o ś ć ,  ż e  z a  w i a r ę  
C h r y s t u s o w ą  n i e  u w a ż a j ą  o w e g o  s z e ­
r o k i e g o  i b e z w ł a d n e g o  c h r z e ś c i j a ń ­
s t w a ,  n a  k t ó r e  s e k t y  u m i e r a j ą ,  le c z  
c h r z e ś c i j a ń s t w o  ż y j ą c e  p e ł n i ą  s w e j  
p i e r w o t n e j  m o c y  w  K o ś c i e l e  k a t o l  c- 
k i m .  D l a t e g o  m a ł o  s i ę  o s e k t y  t r o s z ­
c z ą ,  a  n a t o m i a s t  p r o w a d z ą  w y t ę ż o n ą  
w a l k ę  z  K o ś c i o ł e m  k a t o l i c k i m  i j e g o  
p o w a g ą .  L u d z i  n i e o b e z n a n y c h  z  i c h  
c e l a m i  z w o d z ą  p o z o r e m ,  że  n i e  
z C h r y s t u s e m  w a l c z ą ,  l e c z  z k l e r y k a ­
l i z m e m .  I c z e g ó ż  K o ś c i o ł o w i  n i e  z a ­
r z u c a j ą ?  Ż e  m a  u k r y t e  c e l e  p o l i t y c z ­
n e ,  ż e  w y c h o d z i  n a  w a l k ę  z  P a ń ­
s t w e m ,  ż e  w  k r a j u  p r o p a g u j e  z a g r a ­
n i c z n e  d o k t r y n y  p o l i t y c z n e ,  że  d u ­
c h o w i e ń s t w o  n i e  m a  p o c z u c i a  o b y w a ­
t e l s k i e g o ,  ż e  j e s t  p r z e c i w n i k i e m  R z ą ­
d u ,  ż e  w o g ó l e  d o b r y  k a t o l i k  n i e  m o ­
że  b y ć  d o b r y m  o b y w a t e l e m  i t a k  d a ­
le j .  K ł ó c ą  s t o s u n e k  m i ę d z y  K o ś c i o ł e m  
a  p a ń s t w e m .  S t w a r z a j ą  s z t u c z n ą  a t m o s ­
f e r ę  n a p i ę ć  i w a l k i  i w o g ó l e  s z e r z ą  
m n i e m a n i e ,  ż e  n o w o c z e s n e  P a ń s t w o  
n i e  m o ż e  ż y ć  w  z g o d z i e  z K o ś c i o ł e m .

J e ż e l i  k o m u  z  W a s ,  n a j m i l s i ,  t a  
p r z e s t r o g a  j e s t  p o t r z e b n a ,  t o  c h c e m y  
W a s  u p o m n i e ć  s ł o w y  ś w .  P a w ł a :  
, ,N i e c h  w a s  n i k t  n i e  z w o d z i  p r ó ż n e m i  
s ł o w y ,  a l b o w i e m  d l a t e g o  p r z y c h o d z i  
g n i e w  b o ż y  n a  s y n ó w  n i e w i e r n o ś c i *  
( E f .  5 .  6 ) .  N a  d o k t r y n a l n e  n i e d o ­
r z e c z n o ś c i  b e z b o ż n i k ó w  i w o l n o m y ­
ś l i c ie l i  o d p o w i e d z c i e  p o g ł ę b i o n e m  w y ­
k s z t a ł c e n i e m  r e l i g i j n e m  i l e p s z ą  p r a k ­
t y k ą  w i a r y .  C h r z e ś c i j a ń s t w o  j a k o  
o w o c  p o w s z e c h n e g o  O d k u p i e n i a  ś w i a ­
t a ,  d a  s ię  p o g o d z i ć  z k a ż d ą  r a s ą ,  z k a ż ­
d y m  j ę z y k i e m ,  z  k a ż d y m  r o z w o j e m  
p o s t ę p u .  B ę d z ie  z a w s z e  w  n ’e z g o d z i e  
z  b ł ę d e m ,  f a ł s z e m  i g r z e c h e m .  N i g d y  
n i e  b ę d z i e  s ię  s p r z e c i w i a ł o  n a t u r z e  
l u d z k i e j ,  a l e  z a w s z e  b ę d z i e  j ą  u s z l a ­
c h e t n i a ł o .  A  n a l e ż y c i e  p o j ę t e  i w  z u ­
p e ł n o ś c i  p r z e p r o w a d z o n e  m a  m o c  
u z d r o w i ć  k a ż d ą  e p o k ę .

K o ś c i ó ł ,  g ł o s z ą c  i w p r o w a d z a j ą c  
w  c z y n  n a u k ę  C h r y s t u s o w ą ,  n i e  l ę k a  
s ię  z m i a n  d z i e j o w y c h .  D o c h o w a  w i a r y

Z b a w i c i e l o w i  i d o c h o w a  w i a r y  l u d z ­
k o ś c i .  J a k o  s t r ó ż  O b j a w i e n i a  n i e r a z  
s i ę  n a r a ż a ,  b o  j e g o  m o w a  j e s t  j a s n a :  
, , t a k ,  t a k  n i e ,  n i e “  ( M a t .  5 .  3 7 ) .
N ie  p r z e s t a j e  p r z y p o m i n a ć ,  ż e  k a m i e ­
n i e m  w ę g i e l n y m  b u d o w y  ś w i a t a  j e s t  
C h r y s t u s ,  , , a  k t o  p a d n i e  n a  t e n  k a ­
m i e ń ,  b ę d z i e  s k r u s z o n y ,  a  n a  k o g o b y  
u p a d ł  z e t r z e  g o “  ( M a t .  2 1 ,  4 4 )  W o ł a ,  
ż e  n i e  m o ż n a  p r z y s z ł o ś c i  p o l s k i e j  b u ­
d o w a ć  n a  d e t r o n i z a c j i  B o g a ,  ż e  n i e  
w o l n o  d o p u s z c z a ć ,  b y  s ię  o b ł ę d y  b e z ­
b o ż n i c t w a  w ż e r a ł y  w  d u s z ę  p o l s k ą ,  ż e  
w i e l k o ś ć  P a ń s t w a  b u d o w a ć  n a l e ż y  n a  
c n o c i e  i u c z c i w o ś c i ,  n a  n i e z m i e n n y c h  
p r a w a c h  m o r a l n y c h .  T a k i e  z a s a d y  
g ło s i  i u p r a w i a  K o ś c i ó ł .  T o  o c z y w i ś c i e  
n ie  w a l k a  z  P a ń s t w e m ,  n i e  z a g r o ż e n i e  
P o l s k i .

K o ś c i o ł o w i ,  n a j m i l s i ,  p o w i e r z y ł  
O d k u p i c i e l  n a s z e  i w a s z e  d u s z e .  M a  
o n  p o z a  t e m  i , , d r u g i e  o w c e ,  k t ó r e  
n ie  s ą  z  t e j  o w c za rn i* *  ( J a n  10.  1 6 ) .  
O n  i t y c h  w r o g ó w  s w o i c h ,  k t ó r z y  
, , p a r s k a j ą  j e s z c z e  g r o ź b a m i  i m o r d e r -  
s t w e m “  p r z e c i w  n i e m u  i t y c h  b ł ą d z ą ­
c y c h ,  k t ó r z y  ,, c h o d z ą  w  p r ó ż n o ś c i  
u m y s ł u  swego** ( E f .  4 .  1 7 ) ,  p r z y t u l i
k i e d y ś  m i ł o ś c i w i e  d o  s i e b i e ,  a  ł a s k a  
b o ż a  m o ż e  n i e j e d n e g o  z n i c h  w  a p o ­
s t o ł a  z a m i e n i .  D z i s i a j  O d k u p i c i e l  w o ł a  
d o  k a ż d e  g o  z n i c h  p r z e z  u s t a w y  n a ­
s z e  , , S z a w l e ,  S z a w l e  c z e m u  m n i e  p r z e -  
ś ladu jesz z**  ( D z .  A p o s t .  9.  4 ) .

II. D r u g a  n a s z a  p r z e s tr o g a  d o t y c z y  
z a g r o ż o n y c h  z a sa d  o b y c z a jn o ś c i  

c h r z e ś c i ja ń s k ie j .

P o  w o j n i e  ś w i a t o w e j  w d a r ł o  s ię  
w  ż y c i e  n a r o d ó w  z d z i c z e n i e  i u p a d e k  
m o r a l n y .  F a l a  z ł a  n i e  o s z c z ę d z i ł a  P o l ­
s k i ,  w  k t ó r e j  d z i ę k i  B o g u  c h r z e ś c i ­
j a ń s k i  z m y s ł  e t y c z n y  s k u t e c z n i e j  j e j  
s ię  p r z e c i w s t a w i ł ,  n iż  t o  m i a ł o  m i e j s c e  
w  i n n y c h  k r a j a c h .  K o ś c i ó ł  s t a n ą ł  w o ­
b e c  o l b r z y m i c h  z d a r z e ń  i z d w a j a j ą c  
s w e  w y s i ł k i  o d p i e r a  o d  n a r o d u  a t a k  
n i e o b y c z a j n o ś c i .

A l e  w  t e j  p r a c y  n a p o t y k a  n a  
z o r g a n i z o w a n e  d z i a ł a n i e  c z y n n i k ó w ,  
k t ó r e  c h c ą  P o l s c e  n a r z u c i ć  i n n ą  e t y k ę  
i i n n ą  o b y c z a j n o ś ć ,  o d m i e n n ą  o d  
m o r a l n e g o  p r a w a  C h r y s t u s o w e g o .  Z a ­
s a d n i c z ą  t r e ś c i ą  t e j  n o w e j  e t y k i  j e s t  
o d r z u c e n i e  s z ó s t e g o  p r z y k a z a ń  a  b o ­
ż e g o .  W  ś w i e t l e  t e j  n o w e j  e t y k i  n i e ­
m a  g r z e c h u  w  d z i e d z i n i e  o b y c z a j ó w



p o z a  g w a ł t e m .  W s z y s t k o  w s z y s t k i m  
w o l n o .  W  te j  e t y c e  n i e m a  m i e j s c a  n a  
s k r o m n o ś ć ,  w s t y d l i w o ś ć ,  o p a n o w a n i e  
s i e b i e ,  a s c e z ę  ż y c i o w ą ,  w i e r n o ś ć  m a ł ­
ż e ń s k ą .  Z a s a d ę  m o r a l n ą :  n i e  g r z e s z y ć ,  
z a s t ą p i o n o  w s k a z ó w k ą  h i g j e n i c z n ą :  
b y l e  u n i k n ą ć  p e w n y c h  n a s t ę p s t w .

T a  r e w o l u c j a  m o r a l n a  w y p ł y w a  
z  i s t o t y  n a t u r a l i z m u ,  d ą ż ą c e g o  d o  w y ­
z w o l e n i a  l u d z k o ś c i  z  z a l e ż n o ś c i  o d  
B o g a ,  i p r o w a d z i  n i e u b ł a g a n i e  d o  m o ­
r a l n o ś c i  b o l s z e w i c k i e j .  W  t e n  s p o s ó b  
w y ł a n i a  s ię  p r z e d  n a m i  p o d  n a z w ą  n a ­
p r a w y  o b y c z a j ó w  o b r z y d l i w y  ś w i a t  
u p a d k u  i b e z w s t y d u .  R u c h  t e n ,  p r o ­
p a g o w a n y  p r z e z  o r g a n i z a c j e  i w y k ł a ­
d y ,  p r z e z  l i t e r a t u r ę ,  p r a s ę  i w i d o w i ­
s k a ,  o ś m i e s z a  z a s a d y  e t y k i  c h r z e ś c i j a ń ­
s k i e j ,  u s p r a w i e d l i w i a  k a ż d y  w y s t ę p e k ,  
l e g a l i z u j e  k a ż d ą  n i e c z y s t o ś ć  i b r u d .  
E r o t y k a  i w y u z d a n - e  m a  p o z b a w i ć  
m ł o d z i e ż  p o l s k ą  p o c z u c i a  m o r a l n e g o ,  
z d r o w i a  i s ił.  R o z w i ą z ł o ś ć  m a  z d e p r a ­
w o w a ć  d u c h a  p o l s k i e g o .  C h o r o b y  m a ­
j ą  s t o c z y ć  p o l s k i e  p l e m i ę .  S w a w o l a  
i n i e k a r n o ś ć  p r y w a t n e g o  ż y c i a  m a  
s o b i e  d z i s i e j s z y  c z ł o w i e k  p o w e t o w a ć  
z e w n ę t r z n e  w ę d z i d ł a  ś c i e ś n i o n e j  k a r ­
n o ś c i  o b y w a t e l s k i e j .  W e d ł u g  m a n i f e ­
s t u  r e f o r m y  s e k s u a l n e j  w s p ó ł c z e s n y  
c z ł o w i e k  t o  l i b e r t y n ,  c n o t a  o b ł u d ą ,  
g r z e c h  z a b o b o n e m  a  n i e s k r ę p o w a n e  
w y ż y c i e  s ię  d o w o d e m  p o s t ę p u .  Z e  
z g r o z ą  s t w i e r d z a m y  n i e b e z p i e c z e ń s t w a  
d e k a d e n t y z m u  m o r a l n e g o .  W z n i e ś m y  
s ię ,  n a j m i l s i ,  p o n a d  z w y r o d n i e n i e  m y ­
śli l u d z k i e j .  J e s t  t o  b o w i e m  o b j a w e m  
c h y l ą c e j  s ię  d o  u p a d k u  c y w i l i z a c j i ,  
ż e  l u d z k o ś ć  n i e  z d o b y w a  s ię  n a  w y ­
s i ł k i  p o t r z e b n e  d o  u z d r o w i e n i a  r o z l u ź ­
n i o n y c h  o b y c z a j ó w  a  n a t o m i a s t  d o  
n i c h  o b n i ż a  z a s a d y  m o r a l n e .

D l a  k a t o l i k ó w  s z ó s t e  p r z y k a z a n i e  
b o ż e  j e s t  w i e c z n y m  n a k a z e m  e t y c z ­
n y m .  G r z e c h  p o z o s t a n i e  g r z e c h e m .  M i ­
m o  u ł o m n o ś c i  p o w i n n i ś m y  z n i m  s t a ­
n o w c z o  z e r w a ć .  M i m o  p o k u s  i p r o ­
p a g a n d y  b e z w s t y d u  o d w r ó ć m y  s ię  o d  
e r o t y k i  i l u b i e ż n o ś c i ,  k t ó r e  s ą  o z n a k ą  
p o k o l e ń  s ł a b y c h .  N i e  d o p u ś ć m y ,  b y  
n a s z a  k o c h a n a  m ł o d z i e ż ,  c z e r s t w a ,  
c z y s t a  i s z l a c h e t n a  u z n a ł a  u ż y c i e  i 
p r z y j e m n o ś ć  z a  z a s a d ę  e t y c z n ą .  T a k i e  
p o g l ą d y  z n a m i o n u j ą  p o k o l e n i e  d o ­
t k n i ę t e  z w y r o d n i e n i e m .  C n o t a  c z y s t o ­
śc i ,  ż y c i o w a  k a r n o ś ć  w e w n ę t r z n a  i 
z e w n ę t r z n a  t o  k l e j n o t  n i e z n a n y  r o z ­
p u s t n i k o m .  T o  c n o t a  b a r d z o  a k t y w n a ,

b o j o w a ,  o k u p y w a n a  n i e  b i e r n o ś c i ą ,  
l e c z  e n e r g j a ,  i m o c ą  d u c h a .  B y w a j ą  
n i e s t e t y  i z e  s t r o n y  k a t o l i c k i e j  z łe  
p r z y k ł a d y ,  k t ó r e  l u d z i  s t o j ą c y c h  z d a ł a  
o d  p r a k t y k i  ż y c i a  c h r z e ś c i j a ń s k i e g o  
n a p r o w a d z a j ą  n a  f a ł s z y w y  w n i o s e k ,  
że  c n o t a  c z y s t o ś c i  j e s t  n i e m o ż l i w a .  
A  j e d n a k  z a  ś w .  P a w ł e m  k a ż d y  c h r z e ­
ś c i j a n i n  p o w i e d z i e ć  m o ż e :  , ,W s z y s t k o  
m o g ę  w  t y m ,  k t ó r y  m n i e  u m a c n i a "
( F i l .  4 ,  1 3 ) .

W i a r a  i ł a s k a  b o ż a ,  S a k r a m e n t a  
ś w i ę t e  i o p a n o w a n i e  s i e b i e  w  m y ś l  ż y ­
c i a  d u c h o w e g o  w y d a ł y  i c i ą g l e  w y d a ­
j ą  b o h a t e r ó w  c n o t y .  S p o t y k a m y  i c h  
w s z ę d z i e .  P e ł n o  i c h  w  s z e r e g a c h  m ł o ­
d z i e ż y .  B ę d z ie  i c h  w  p r z y s z ł o ś c i  j e s z ­
c z e  w i ę c e j ,  b o  z m y s ł  k a t o l i c k i  i g o d ­
n o ś ć  n a r o d o w a  p r z e ł a m i ą  w  k r a j u  
p r o p a g a n d ę  z g n i l i z n y .

III. N a  tr z e c im  m ie j s c u  p r z e m ó w ić

m u s im y  w  o b r o n ie  r o d z in y .

R o d z i n a  p o c z y n a  w  P o l s c e  n i e ­
d o m a g a ć  n a  n a s t ę p s t w a  t e g o  ś w i a t o ­
p o g l ą d u ,  k t ó r y  o d t r ą c a j ą c  p r a w o  b o ­
ż e ,  z a p a t r u j e  s ię  n a  r o d z i n ę  p o d  k ą ­
t e m  w i d z e n i a  i n d y w i d u a l n e g o  u ż y c i a ,  
b e z  w z g l ę d u  n a  z a s a d y  e t y c z n e ,  n a  
s p o ł e c z n e  z a d a n i a  i d o b r o  o g ó l n e .  
J u ż  s o c j a l i z m  w p r o w a d z i ł  w  n a s z e  s f e ­
r y  r o b o t n i c z e  p o g l ą d ,  ż e  r o d z i n ą  n i e  
r z ą d z ą  w y ż s z e  p r a w a ,  a  j e s t  o n a  i n ­
s t y t u c j ą  d l a  w y g o d y  i z a d o w o l e n i a  
m a ł ż o n k ó w .  Z a s a d ę  t a k  p o j ę t e g o  
s z c z ę ś c i a  o s o b i s t e g o  w  m a ł ż e ń s t w i e  
s z e r z ą  d z i s i a j  w  k r a j u  t e  k o ł a ,  k t ó r e  
s ię  w p r a w d z i e  l i b e r a l i z m u  w y r z e k a j ą ,  
a l e  p r z e j ę ł y  p o  n i m  s m u t n ą  s p u ś c i z n ę  
b e z b o ż n e j  e t y k i  s p o ł e c z n e j .  R o z b i j a ­
n i e  r o d z i n y  s t a ł o  s ię  h a s ł e m  n i e  
w  t e m  z n a c z e n i u ,  j a k o b y  r o d z i n y  w o ­
g ó l e  n i e  u z n a w a ł o ,  l e c z  p r z e z  t o ,  ż e  
s i ę  r o d z i n i e  o d b i e r a  w s z e l k i  s a k r a l n y  
c h a r a k t e r  i ż e  n i e  u z n a j e  s ię  ż a d n e j  
n o r m y  m o r a l n e j ,  k t ó r a b y  j ą  o b o w i ą ­
z y w a ł a .  M a ł ż e ń s t w o  p o n i ż a  s i ę  d o  p o ­
j ę c i a  i n s t y t u c j i  c h r o n i ą c e j  o d  s a m o t ­
n o ś c i .  S t ą d  r o z s p r z ę g a n i e  j e g o  s p o i ­
s t o ś c i ,  o ś m i e s z a n i e  r o d z i n  w z o r o w y c h ,  
n i e z r o z u m i e n i e  d l a  k a t o l i c k i e g o  o b y ­
c z a j u  m a ł ż e ń s k i e g o ,  a  w y s z y d z a n i e  
w i e r n o ś c i  m a ł ż e ń s k i e j .  T o  s i ę  d z i e j e  
w  p r a s i e ,  l i t e r a t u r z e ,  t e a t r z e ,  k i n i e ,  
n a  o d c z y t a c h ,  p o g a d a n k a c h  i z e b r a ­
n i a c h ,  a  n a w e t  w  h u m o r y s t y c z n y c h



k ą c i k a c h  p i s m  u c h o d z ą c y c h  z a  p o ­
w a ż n e .

N i c  d z i w n e g o ,  ż e  p r z y  o b e c n e j  
n ę d z y  i p r z y  p e w n e m  s t ę p i e n i u  p o c z u ­
c i a  m o r a l n e g o ,  o  k t ó r e m  j u ż  w s p o m ­
n i e l i ś m y ,  r o d z i n i e  z a g r a ż a  r o z k ł a d .  
O b o k  u c i e c z k i  o d  m a ł ż e ń s t w a  s t w i e r ­
d z i ć  m o ż n a  g r o ź n i e j s z ą  u c i e c z k ę  o d  
o b o w i ą z k ó w  m a ł ż e ń s k i c h  i r o d z i n n y c h ,  
u c i e c z k ę  o d  d z i e c k a ,  u c i e c z k ę  o d  w i e r ­
n o ś c i  m a ł ż e ń s k i e j  i o d  j e d n o ś c i  m a ł ­
ż e ń s t w a .  Z b e z c z e ś c i w s z y  c h a r a k t e r  s a ­
k r a m e n t a l n y ,  k t ó r y m  B ó g  r o d z i n ę  
u ś w i ę c i ł ,  z a m i e n i a  j ą  l a i c y z m  w  d o m  
s r o m o t y .

D l a  n a s  k a t o l i k ó w  m a ł ż e ń s t w o  
j e s t  s a k r a m e n t e m  i i n s t y t u c j ą  b ę d ą c  
n a  s ł u ż b i e  t w ó r c z e j  O p a t r z n o ś c i .  R o ­
d z i n a  j e s t  d l a  n a s  ś w i ę t o ś c i ą ,  k t ó r e j  
h a ń b i ć  n i e  w o l n o .  R o d z i n a  n i e  j e s t  
d o m e m  z a b a w y  i u c i e c h y ,  le c z  p o ­
w o ł a n i e m  d o  o b o w i ą z k u ,  d o  w z n i o s ł e j  
m i s j i ,  d o  o f i a r y  i t r u d u .  D z i e c k o  n ie  
j e s t  c i ę ż a r e m  i k ł o p o t e m ,  l e c z  r a d o -  
s n e m  d o p e ł n i e n i e m  s a k r a m e n t a l n e j  
j e d n o ś c i  r o d z i n y .  U w i e c z n i e n i e m  s ię  
o j c a  i m a t k i  w  o b r a z i e  B o ż y m  i d z i e ­
j o w y m  o d r a d z a n i e m  s ię  n a r o d u  i l u d z ­
k o ś c i .

D l a t e g o  w z y w a m y  w a s ,  n a j m i l s i ,  
b y ś c i e  s z a c u n k i e m  r e l i g i j n y m  o t a c z a l i  
m a ł ż e ń s t w o  i r o d z i n ę ,  o j c o s t w o  i m a ­
c i e r z y ń s t w o ,  b y ś c i e  p i e l ę g n o w a l i  n a ­
t u r a l n e  i z d r o w y m  n a r o d o m  w ł a ś c i w e  
p r a g n i e n i e  i u k o c h a n i e  d z i e c k a .  K o ­
ś c i e l n e  p r a w o  m a ł ż e ń s k i e  n i e c h  b ę d z i e  
n a d a l  ś w i ę t e  i n i e t y k a l n e .  O f i a r y  p o ­
n o s z o n e  d l a  r o d z i n y  u w a ż a j c i e  z a  n a j -  
w z i o ś l e j s z e ,  j a k i e  w  ż y c i u  s p e ł n i ć  
m o ż n a .  O d  t a k i e g o  p o j m o w a n i a  r o d z i ­
n y  n i e c h  w a s  n i e  o d w i o d ą  ż a d n e  h a s ł a  
p r z e b u d o w y  u s t r o j ó w .  P a m i ę t a j c i e ,  że  
t y l k o  t e  l u d y  p r z e ż y j ą  i n n e ,  k t ó r e  
n i e  p o z w o l ą  s k a z i ć  s w e j  r o d z i n y .  
T y l k o  t e  n a r o d y  o b r o n i ą  s ię  o d  z a ­
g ł a d y ,  k t ó r e  u c z y n i ą  z r o d z i n y  o ś r o ­
d e k  p o l i t y k i  s p o ł e c z n e j  i p a ń s t w o w e j ,  
a  o ż y w i a ć  j ą  b ę d ą  z a s a d a m i  C h r y s t u -  
s o w e m i .  B ez  m o r a l n o ś c i  o p a r t e j  n a  
p r a w a c h  b o ż y c h  r o d z i n a  z w y r o d n i e j e  
a  n a r ó d  u p a d n i e .

IV .  M u s i m y  t e ż  z  o b o w i ą z k u  b i ­
s k u p i e g o  p o r u s z y ć  s p r a w ę  b a r d z o  
p r z y k r ą ,  m i a n o w i c i e  p r o p a g a n d ę  g r z e ­
s z n y c h  n a d u ż y ć  m a ł ż e ń s t w a ,  s z e r z o n a  
p o d  n a z w ą  „ ś w i a d o m e g o  m a c i e r z y ń -  
s t w a " .  Ś w i a d o m e  p o w i n n o  b y ć  k a ż d e  
m a c i e r z y ń s t w o  w  t e m  z n a c z e n i u ,  ż e

k o b i e t a ,  p o d e j m u j ą c  s ię  c z y n n o ś c i  
p r z y s z ł e j  m a t k i ,  m a  s o b i e  z d a w a ć  
s p r a w ę  z  n a s t ę p s t w  t e g o  k r o k u  i 
z o b o w i ą z k ó w ,  k t ó r e  p r z e z  t o  p r z e j ­
m u j e .  Ś w i a d o m e  m a c i e r z y ń s t w o  w  m y ­
śli c h r z e ś c i j a ń s k i e j  t o  s z c z e r a  g o t o ­
w o ś ć  n a  p r z y j ę c i e  d z i e c k a ,  r a d o s n e  
p o w i t a n i e  j e g o  p r z y j ś c i a  i z d e c y d o w a ­
n i e  n a  o f i a r ę  ze  s i e b i e  d l a  j e g o  d o b r a .  
Ś w i a d o m e  m a c i e r z y ń s t w o  w  d u c h u  
k a t o l i c k i m  t o  g ł ę b o k i e  p o c z u c i e  g o d ­
n o ś c i  m a t k i  i j e j  p o w i n n o ś c i  z a r ó w n o  
p o d  w z g l ę d e m  z d r o w i a  i h i g j e n y ,  j a k  
r ó w n i e ż  i n a d e w s z y s t k o  p o d  w z g l ę ­
d e m  w y c h o w a n i a  p o t o m s t w a .  P r z e c i w  
t a k i e m u  ś w i a d o m e m u  m a c i e r z y ń s t w u  
n i e  w y s t ę p u j e m y .  O w s z e m  z a l e c a m y  
j e  ż o n o m  i m a t k o m .

N a t o m i a s t  n a p i ę t n o w a ć  m u s i m y  
ś w i a d o m e  m a c i e r z y ń s t w o  p o j m o w a n e  
i p r a k t y k o w a n e  j a k o  z a p o b i e g a n i e  
u r o d z i n o m  p r z e z  n i e d o z w o l o n e  ś r o d k i .  
P o d  n a z w ą  ś w i a d o m e g o  m a c i e r z y ń ­
s t w a  p r o w a d z ą  p e w n e  k o ł a  p r o p a g a n ­
d ę  u n i k a n i a  m a c i e r z y ń s t w a  i d z i e c k a .  
T e n  r u c h  p o w i n i e n  s ię  w ł a ś c i w i e  n a ­
z y w a ć  r u c h e m  „ ś w i a d o m e j  w a l k i  
z m a c i e r z y ń s t w e m * *  w  m y ś l  h a s ł a  
„ m n i e j  u r o d z i n  . Ś w i a d o m e  m a c i e ­
r z y ń s t w o  t a k  p o j ę t e  j e s t  n a s t ę p s t w e m  
m a t e r j a l i s t y c z n e g o  p o j m o w a n i a  r o d z i ­
n y ,  o  c z e m  ś w i a d c z y  t a k ż e  n a w i ą z y ­
w a n i e  p o l s k i e g o  r u c h u  ś w i a d o m e g o  
m a c i e r z y ń s t w a  d o  t a k i e g o ż  r u c h u  
w  S o w i e t a c h .  N i e s ł u s z n i e  u z a s a d n i a  
s ię  t e n  r u c h  h a s ł a m i  h i g j e n y ,  s p r a w i e ­
d l i w o ś c i  s p o ł e c z n e j ,  k o r y g o w a n i a  n a ­
t u r y  a  n a w e t  d o b r o  P a ń s t w a .  W  s a ­
m e j  r z e c z y  j e s t  t o  d ą ż e n i e  d o  u p r a w ­
n i e n i a  g r z e c h u .

R o z u m i e m y  d o s k o n a l e ,  ż e  c i ę ż ­
k i e  p o ł o ż e n i e  e k o n o m i c z n e  u t r u d n i a  
w  w i e l k i e j  m i e r z e  ż y c i e  r o d z i n n e .  
U t r u d n i a ,  a l e  g o  n i e  u n i e m o ż l i w i a .  
Ś w i a d c z y  o  t e m  f a k t ,  ż e  s f e r y  n a j ­
w i ę c e j  k r y z y s e m  d o t k n i ę t e ,  d z i ę k i  
B o g u ,  n a j w i e r n i e j  t r w a j ą  w  k a t o l i c k i c h  
t r a d y c j a c h  r o d z i n n y c h ,  a  p r a k t y k a  t a k  
z w a n e g o  ś w i a d o m e g o  m a c i e r z y ń s t w a  
o g a r n i a  p r z e d e w s z y s t k i e m  t e  k o ł a ,  
k t ó r e  p r o w a d z ą  ż y w o t  w y g o d n i e j s z y .  
T e  s f e r y ,  k t ó r y m  z a s o b n e  w a r u n k i  
u m o ż l i w i a ł y  i u m o ż l i w i a j ą  w y c h o w a ­
n i e  l i c z n i e j s z e j  r o d z i n y  i z a b e z p i e c z e ­
n i e  j e j  b y t u ,  p i e r w s z e  w e s z ł y  n a  
d r o g ę  s z t u c z n e g o  o g r a n i c z a n i a  p o t o m ­
s t w a .  W y n i k a  z  t e g o ,  ż e  w ł a ś c i w e m  
ź r ó d ł e m  t e g o  s m u t n e g o  z j a w i s k a  j e s t



l e k k i e  p o j m o w a n i e  ż y c i a ,  z a n i k  n o r m  
e t y c z n y c h  V/ s u m i e n i u  s p ó ł c z e s n e m  
i w y z w a l a n i e  i n s t y t u c j i  m a ł ż e ń s t w a  
o d  o b o w i ą z k ó w  i c i ę ż a r ó w .

P r z y p o m i n a m y  t u  w i e l k o p o m n e  
n a u k i  O j c a  ś w .  P i u s a  X I  z E n c y k l i k i
0  „ M a ł ż e ń s t w i e  c h r z e ś c i j a ń s k i e m ----
W i e l u  o ś m i e l a  s ię  n a z y w a ć  d z i e c k o  
p r z y k r y m  c i ę ż a r e m  m a ł ż e ń s t w a  i p o ­
l e c a  w y s t r z e g a ć  s i ę  g o  s t a r a n i e ,  n i e  
p r z e z  u c z c i w ą  w s t r z e m i ę ź l i w o ś ć  ( k t ó r a  
z a  z g o d ą  o b o j g a  m a ł ż o n k ó w  w  m a ł ­
ż e ń s t w i e  j e s t  d o z w o l o n a ) ,  l e c z  g w a ł ­
c e n i e m  a k t u  n a t u r a l n e g o .  N a  t e  z b r o ­
d n i c z e  c z y n y  p o z w a l a j ą  s o b i e  j e d n i  
d l a t e g o ,  ż e  s p r z y k r z y w s z y  s o b i e  d z i e ­
ci ,  z a ż y w a ć  p r a g n ą  r o z k o s z y  ż y c  a  
b e z  c i ę ż a r ó w ,  i n n i  t e m  s ię  z a s ł a n i a j ą ,  
ż e  a n i  w s t r z e n r ę ż l i w o ś c i  z a c h o w a ć ,  
a n i  t e ż  p o t o m s t w e m  o b a r c z a ć  s ię  n i e  
m o g ą ,  j u ż  t o  z e  w z g l ę d u  n a  s i e b i e ,  j u ż  
t o  n a  m a ł ż o n k ę ,  j u ż  t e ż  n a  s w ó j  s t a n  
m a j ą t k o w y .

A l e  n i e m a  d o p r a w d y  t a k i e j  p r z y ­
c z y n y ,  c h o ć b y  n a j b a r d z i e j  w a ż n e j ,  
k t ó r a b y  z d o ł a ł a  z  n a t u r ą  u z g o d n i ć
1 u s p r a w i e d l i w i ć  to ,  c o  s a m o  w  s o b i e  
j e s t  n a t u r z e  p r z e c i w n e .

N ie  d z i w  w ’ę c ,  ż e  w e d ł u g  ś w i a ­
d e c t w a  P i s m a  ś w .  B ó g  w  m a j e s t a c i e  
s w o i m  h a n i e b n ą  t ę  z b r o d n i ę  s t r a s z l i ­
w y m  ś c i g a ł  g n i e w e m  i n i e k i e d y  n a w e t  
k a r a ł  ś m i e r ć  ą,  j a k  o  t e m  w s p o m i n a  
ś w .  A u g u s t y n :  „ B e z p r a w n i e  i h a n i e b ­
n i e  u ż y w a  m a ł ż e ń s t w a  c h o ć  z w ł a s n ą  
ż o n ą  t e n ,  k t o  u n i k a  p o t o m s t w a .  T a k  
u c z y n i ł  O n a n ,  s y n  J u d y  i d l a t e g o  
u ś m i e r c i ł  g o  B ó g “ .

P o n i e w a ż  o d  n i e d a w n a  n  e j e d n i ,  
j a w n i e  o d s t ę p u j ą c  o d  n a u k i  c h r z e ś c i ­
j a ń s k i e j ,  p r z e k a z a n e j  o d  p o c z ą t k u  i 
n i e z ł o m n i e  z a c h o w y w a n e j ,  s ą d z i l i ,  ż e  
w  o b e c n y c h  c z a s a c h  i n n ą  w  t y m  
p r z e d m i o c i e  n a l e ż y  g ł o s i ć  n a u k ę ,  d l a ­
t e g o  K o ś c i ó ł  k a t o l i c k i ,  k t ó r e m u  s a m  
B ó g  p o w i e r z y ł  z a d a n i e  n a u c z a n i a  i 
b r o n i e n i a  c z y s t o ś c i ,  u c z c i w o ś c i  o b y c z a ­
j ó w ,  K o ś c i ó ł  t e n ,  p r a g n ą c  p o ś r ó d  t e ­
g o  r o z p o r z ą d z e n i a  o b y c z a j ó w  z a c h o ­
w a ć  z w i ą z e k  m a ł ż e ń s k i  c z y s t y m  i o d  
t e j  z a k a ł y  w o l n y m ,  o d z y w a  s ię  p r z e z  
u s t a  N a s z e  g ł o ś n o  i o b w i e s z c z a  n a  
n o w o :  K t o k o l w i e k  u ż y j e  m a ż e ń s t w a
w  t e n  s p o s ó b ,  b y  u m y ś l n i e  u d a r e m n i ć  
n a t u r a l n ą  s i łę  r o z r o d c z ą ,  ł a m i e  p r a w o  
B o ż e  o r a z  p r a w o  p r z y r o d z o n e  i o b c i ą ­
ż a  s u m i e n ’e  s w o j e  g r z e c h e m  c i ę ż k i m . . .

W  o b r o n i e  g r z e s z n e g o  u ż y w a n i a  
m a ł ż e ń s t w a  z a ś  p r z y t a c z a  s ię  c z ę s t o

p o w o d y  u r o j o n e  a l b o  p r z e s a d n e .
O  b e z w s t y d n y c h  b o w i e m  n i e  c h c e m y  
w c a l e  w s p o m i n a ć .  P r z e c i e ż  d o b r a  
M a t k a ,  K o ś c i ó ł  z n a  d o s k o n a l e  i d o c e ­
n i a  z d r o w o t n e  w z g l ę d y ,  z a g r a ż a j ą c e  
ż y c i u  m a t k i ,  o  k t ó r e  t u  c h o d z i .  K t ó ż  
m o ż e  b e z  g ł ę b o k i e g o  w s p ó ł c z u c i a
0 t e m  m y ś l e ć ?  K o g o  n i e  o g r a n i e  p o ­
d z i w  n a j w y ż s z y  n a  w i d o k  m a t k i ,  
w  b o h a t e r s k i m  p o ś w i ę c e n i u  g o t o w e j  
i ś ć  n a  n i e c h y b n ą  n i e r a z  ś m i e r ć ,  b y l e  
o c a l i ć  ż y c i e  d z i e c k a ,  s p o c z y w a j ą c e g o  
p o d  j e j  s e r c e m ?  J e j  c i e r p i e n i a ,  p o ­
n i e s i o n e  w  b e z w z g l ę d n e m  s p e ł n i e n i u  
o b o w i ą z k u  n a t u r a l n e g o ,  B ó g  j e d y n i e  
w  p r z e b o g a t e m  z m i ł o w a n i u  s w o j e m  
b ę d z i e  m ó g ł  w y n a g r o d z i ć  i d a ć  d o ­
p r a w d y  m i a r ę  n i e  t y l k o  n a t ł o c z o n ą ,  
a l e  o p ł y w a j ą c ą . . .

W i e l c e  t e ż  w z r u s z a j ą  N a s  s k a r g i  
o w y c h  m a ł ż o n k ó w ,  k t ó r z y ,  s r o g i m  
n i e d o s t a t k i e m  d o t k n i ę c i ,  z t r u d e m  
l e d w i e  d z i e c i  w y ż y w i ć  m o g ą .

N a l e ż y  s ię  j e d n a k  m i e ć  n a  b a c z ­
n o ś c i ,  b y  o p ł a k a n y  s t a n  m a j ą t k o w y  
n i e  s t a ł  s ię  p r z y c z y n ą  j e s z c z e  b a r d z i e j  
o p ł a k a n y c h  b ł ę d ó w .  N i e m a  b o w i e m  
t a k i c h  t r u d n o ś c i ,  k t ó r e b y  m o g ł y  z n  e ś ć  
p r a w o m o c n o ś ć  p r z y k a z a ń  B o ż y c h ,  z a ­
b r a n i a j ą c y c h  c z y n ó w ,  z ł y c h  z e  s w e j  
n a t u r y .  W e  w s z e l k i c h  o k o l i c z n o ś c i a c h  
m a ł ż o n k o w i e  m o g ą  z a w s z e  z a  ł a s k ą  
B o ż ą ,  w  s t a n i e  s w o i m  ż y ć  u c z c i w i e
1 c z y s t o ś ć  m a ł ż e ń s k ą  z a c h o w a ć  b e z  
o w y c h  n  e c n y c h  w y s t ę p k ó w .

Z g o d n i e  z  t ą  n a u k ą  k a t o l i c k ą ,  
t a k  j a s n o  w y ł o ż o n ą  p r z e z  O j c a  ś w .  
p r z e s t r z e g a m y  W a s ,  n a j m i l s i ,  p r z e d  
n i e m o r a l n o ś c i ą  p r a k t y k ,  s z e r z o n y c h  
p r z e z  d z i s i e j s z y  g r z e s z n y  r u c h  ś w i a ­
d o m e g o  m a c i e r z y ń s t w a  i p r z e z  j e g o  
p o r a d n i e .  W o l n o  c h o d z i ć  p o  p o m o c  
d o  p o r a d n i ,  k t ó r e  s z e r z ą  c z e ś ć  d l a  
m a c i e r z y ń s t w a  i m i ł o ś ć  d l a  d z i e c k a ,  
u c z ą  h i g j e n y  m a c i e r z y ń s k i e j  i w a l c z ą  
ze  ś m i e r t e l n o ś c i ą  n i e m o w l ą t .  T a  p o ­
m o c  j e s t  c e n n a  i d l a  s z e r o k ’c h  w a r s t w  
p o t r z e b n a .  N i e w o l n o  k o r z y s t a ć  z p o ­
s ł u g  p o r a d n i ,  k t ó r e  u c z ą  o b c h o d z e ­
n i a  s ię  z e  ś r o d k a m i  z a p o b i e g a w c z e m i  
i w  t e n  s p o s ó b  z a n i e c z y s z c z a j ą  ź r ó d ł a  
ż y c i a  w b r e w  p r a w u  b o ż e m u  i n a t u r a l ­
n e m u .

B ó g  u z a l e ż n i ł  o d  p o s ł u c h u  d l a  
s w e g o  p r a w a  s z c z ę ś c i e  l u d z k o ś c i .  N a  
l o s a c h  i n n y c h  n a r o d ó w  s p o s t r z e c  m o ­
ż e m y ,  ż e  s z t u c z n e  i n i e d o z w o l o n e  
o g r a n i c z e n i a  n a r o d z i n  z a m i e n i a  j e  
w  n a r o d y  s t a r c ó w .  P r z e s t a j ą  b y ć  n a ­



r o d a m i  t w ó r c z o ś c i  i z d o b y w c z e r r r . 
N i e d o ł ę ż n i e j ą  i s t a n ą  s ię  c u d z y m  ł u ­
p e m .  C z y  P o l s k a  m a  s t a n ą ć  w  r z ę d z i e  
l u d ó w  s t a r c z y c h ,  n i e m o c n y c h ,  w y m i e ­
r a j ą c y c h ?  U b y t k u  s p o w o d o w a n e g o  
r o z l u ź n i e n ’e m  e t y k i  m a ł ż e ń s k i e j  n i e  
w y p e ł n i  h i g j e n a  i w a l k a  ze  ś m i e r t e l ­
n o ś c i ą .  W a r u n k i e m  p r z y s z ł o ś c i  i p o ­
t ę g i  P a ń s t w a  j e s t  z w a r t a  r o d z i n a ,  
p r a g n ’e n i e  i u k o c h a n i e  d z i e c k a ,  p o ­
t o m s t w a  z d r o w e  i d u c h o w o  ś w i e ż e ,  
w y c h o w a n e  p o d  o k i e m  c z u j n y c h  r o ­
d z i c ó w ,  p o j m u j ą c y c h  r o d z i n ę  j a k o  
ś w i ę t e  z a d a n i e  i j a k o  s w o j e  o s o b i s t e  
s z c z ę ś c i e  ż y c i o w e .  L a i c y z m  r o z p r z ę -  
g a j ą c y  r o d z i n ę  n i e  p r z y s ł u ż y  s ię  P a ń ­
s t w u .  O n  s ię  w y p r z e  d u c h a ,  z k t ó r e ­
g o  s ię  ś w i a d o m e  m a c i e r z y ń s t w o  z r o ­
d z i ło ,  t a k  j a k  s ię  z d r o w y  c z ł o w i e k  
o p ę d z a  m y ś l o m  s a m o b ó j c z y m .

I d ą c  z a  n a k a z e m  s u m i e n i a ,  
z p r a w d z i w ą  p r z y k r o ś c i ą  t u  z a z n a c z y ć  
m u s i m y ,  ż e  p r o p a g a n d ą  z a s a d  i 
p r a k t y k  n i e z g o d n y c h  z k a t o l i c k i e m  
p o j ę c i e m  m a ł ż e ń s t w a  i r o d z i n y  w y ­
c h o d z i  p r z e w a ż n i e  z K ó ł  Z w i ą z k u  
P r a c y  O b y w a t e l s k i e j  K o b i e t .  M i m o  
j a s n e g o  s t a n o w i s k a ,  k t ó r e  p r z e d  d w o ­
m a  l a t y  z a j ę l i ś m y  w  s t o s u n k u  d o  
z n a n e g o  p r o j e k t u  p r a w a  m a ł ż e ń s k i e ­
g o ,  Z w i ą z e k  P r a c y  O b y w a t e l s k i e j  K o ­
b i e t ,  u p r a w i a ł  j e g o  p r o p a g a n d ę .  T o  
s a m o  z r z e s z e n i e  w y s u w a  t e z ę ,  że  
w  K o d e k s i e  k a r n y m  n a l e ż y  z ł a g o d z i ć  
a r t y k u ł ,  d o t y c z ą c y  k a r  z a  p r z e r y w a ­
n i e  c i ą ż y ,  m i m o ,  ż e  t e n  a r t y k u ł  i t a k  
j u ż  n i e  b r o n i  d o s t a t e c z n i e  n i e w i n n y c h  
d z ie c i .  D a l e j  K o ł a  t e g o  Z w i ą z k u  
k r z e w i ą  h a s ł a  ś w i a d o m e g o  m a c i e r z y ń ­
s t w a  w  z n a c z e n i u  n ’e d o z w o l o n e g o  
o g r a n i c z e n i a  p o t o m s t w a  i g ło s i  k o ­
n i e c z n o ś ć  p o r a d n i  d l a  t. zw .  r e g u l a c j i  
u r o d z i n ,  c zy l i  p l a c ó w e k ,  k t ó r e b y  f a ­
c h o w o  u c z y ł y  z a p o b i e g a n i a  m a c i e ­
r z y ń s t w u .  N ie  w s p o n r n a j ą c  j u ż  o n ie -  
k a t o l i c k i e m  s t a n o w i s k u  t e g o  Z w i ą z k u  
w  s p r a w i e  k o e d u k a c j i ,  m u s i m y  s t w i e r ­
d z i ć ,  ż e  z e  s t a n o w i s k a  n a u k i  k a t o l i c ­
k i e j  w p ł y w  Z w i ą z k u  P r a c y  O b y w a t e l ­
s k i e j  K o b i e t  n a  k s z t a ł t o w a n i e  s ię  
r o d z i n y  p o l s k i e j  i e t y k i  m a ł ż e ń s k i e j  
j e s t  s z k o d l i w y  i d l a t e g o  p r z e s t r z e g a ­
m y  k a t o l i c z k i  p r z e d  t ą  o r g a n i z a c j ą  i 
j e j  z g u b n ą  p r o p a g a n d ą .

V .  O s t a t n i e  n i e b e z p i e c z e ń s t w o ,  
n a  k t ó r e  p r a g n i e m y  w s k a z a ć ,  t o  p r o ­
p a g a n d a  k o m u n i z m u .  N ie  m a m y  t u  
n a  m y ś l i  z b l i ż e n i a  p o l i t y c z n e g o ,  k t ó r e

p o  u s u n i ę c i u  p r z e s z k ó d  d o b r e g o  s t o ­
s u n k u  s ą s i e d z k i e g o  n a s t ą p i ł o  m i ę d z y  
P o l s k ą  o  S o w i e t a m i  p o d  w z g l ę d e m  
m i ę d z y n a r o d o w e g o  w s p ó ł ż y c i a .  
U m a c n i a j ą c  p o k ó j  n a  s w e j  g r a n i c y  
w s c h o d n i e j ,  P o l s k a  p r z y c z y n i a  s ię  
w a l n i e  d o  u t w i e r d z e n i a  p o k o j u  e u r o ­
p e j s k i e g o ,  k t ó r e g o  j e s t  s z c z e r ą  i z a ­
s ł u ż o n ą  r z e c z n i c z k ą .

C h o d z i  n a m  o  c o  i n n e g o  a  m i a ­
n o w i c i e  o  t o ,  ż e  p e w n e  z o r g a n i z o w a ­
n i e  i l u ź n e  g r u p y  w o l n o m y ś l i c i e l s k i e  
u p r a w i a j ą  j u ż  o t w a r c i e  t.  z w .  z b l i ż e ­
n i e  i d e o w e ,  c z y l i  u c z ą  m y ś l e ć  p o  
b o l s z e w i c k u ,  s z e r z ą  b o l s z e w i c k i  s p o ­
s ó b  z a p a t r y w a n i a  s i ę  n a  ż y c i e ,  n a  
s p o ł e c z n o ś ć ,  i r e l i g j ę  i e t y k ę .  W e d ł u g  
n i c h  n i e m a  w  k o m u n ' ź m i e  n i c  t a k i e ­
g o ,  c o b y  n a s  z a s a d n i c z o  z r a ż a ć  l u b  
o d s t r a s z a ć  m o g ł o .  ----  O w s z e m  t w i e r ­
d z ą ,  ż e  z t r e ś c i ą  b o l s z e w i z m u  m o ż n a ­
b y  s ię  p r z y  p e w n y c h  z a s t r z e ż e n i a c h  
i p o p r a w k a c h  p o g o d z i ć  a  n a w e t  n a ­
l e ż a ł o b y  c z e m p r ę d z e j  k o m u n i z m  
w  P o l s c e  w p r o w a d z i ć  j a k o  n i e z a w o d ­
n e  l e k a r s t w o  n a  w s z y s t k i e  n i e d o m a ­
g a ł a  ż y c i a  p o l s k i e g o .  Bo b o l s z e w i z m ,  
w e d ł u g  n i c h ,  t o  w y ż s z y  s t o p i e ń  k u l ­
t u r y  i p o s t ę p u ,  n a  k t ó r y m  l u d z k o ś ć  
b ę d z i e  i n n a  n iż  d z i s i a j ,  b o  d o s k o n a l ­
s za ,  s w o b o d n a ,  s z c z ę ś l i w a .  W i ę c  n a ­
le ż y  s ię  w y l e c z y ć  z u p r z e d z e ń ,  o s w o i ć  
s ię  z t e m  o b j a w i e n i e m  ze  w s c h o d u  
i j a k  n a j s z y b c i e j  j e  w p r o w a d z i ć .  T o  
a  n i e  c o  i n n e g o  z n a c z y  z b l i ż e n i e  k u l ­
t u r a l n e ,  s z e r z o n e  n i e t y l k o  k o n s p i r a ­
c y j n i e  p r z e z  a j e n t ó w  p r z e w r o t u  ś w i a ­
t o w e g o ,  a l e  k r z e w i o n e  o t w a r c i e  i p u ­
b l i c z n i e  p r z e z  p i s m a  i p r z e z  l e g a l n e ,  
z n a n e  o r g a n z a c j e .  P r z e d  t ą  p r o p a ­
g a n d ą  k o m u n i z m u  n a j u s i l n i e j  W a s  
p r z e s t r z e g a m y .  I d e o l o g j ę  b o l s z e w i c k ą  
n a l e ż y  b e z w z g l ę d n i e  o d r z u c i ć ,  c h o c i a ż ­
b y  t y l k o  d l a  j e j  w o j o w n i c z e g o  s t o ­
s u n k u  d o  B o g a ,  r e l i g j i  i d l a  s p r z e c z ­
n e j  z p r a w e m  b o ż e m  i n a t u r a l n e m  
e t y k i  o g ó l n e j ,  s p o ł e c z n e j  i r o d z i n n e j .  
K o m u n i z m  ż a d n e g o  n a r o d u  n i e  u- 
s z c z ę ś l iw i ,  b o  j e s t  w  s w y c h  z a ł o ż e ­
n i a c h  n i e z g o d n y  z n a t u r ą  l u d z k ą .  
A  c h o c i a ż  m ó g ł  d o k o n a ć  n i e j e d n e g o  
d z i e ł a  w  d z i e d z i n i e  t e c h n i k i ,  t o  z a w s z e  
p o z o s t a n i e  j e g o  h a ń b ą ,  ż e  z n a c z y ł  s w ó j  
p o c h ó d  n i e s ł y c h a n y m  t e r o r e m  i n i e -  
o p i s a n e m i  b e z e c e ń s t w a m i .  K o m u n ' z m  
j e s t  w  d a l s z y m  c ’ą g u  n a j g r o ź n i e s z e m  
n i e b e z p i e c z e ń s t w e m  d l a  k u l t u r y  ś w i a ­
t a  i n o r m a l n e g o  r o z w o j u  l u d z k o ś c i .



B o l s z e w i z m  p o z o s t a j e  n a d a l  z a r a z ą ,  
p r z e d  k t ó r ą  c h r o n i ć  s ię  p o w i n n y  p a ń ­
s t w a  i n a r o d y .  C o k o l w i e k  w  n i n i e j ­
s z y m  l i ś c i e  p i s a l i ś m y  o  w a l c e  z  w i a r ą  
i K o ś c i o ł e m ,  o  g r o ź n y c h  p r z e w r o t a c h  
w  d z i e d z i n i e  m o r a l n e j ,  o  z a g ł a d z i e  
ż y c i a  r o d z i n n e g o ,  o  n i s z c z e n i u  ź r ó d e ł  
ż y c i a  n a r o d ó w ,  w s z y s t k o  t o  s t a n o w i  
o s n o w ę  b o l s z e w i z m u  i z o s t a ł o  w  S o ­
w i e t a c h  p r z e p r o w a d z o n e  d o  o s t a t n i c h  
g r a n i c .  1 o t e ż  u b o l e w a m y  n a d  t e m ,  
ż e  w  n i e k t ó r y c h  o r g a n i z a c j a c h  w p a ­
j a  s i ę  w  m ł o d e  u m y s ł y  i s e r c a  k i e ­
r u n k i  r a d y k a l n e  i a n t y k o ś c i e l n e ,  k t ó ­
r e  i p o d  w z g l ę d e m  r e l i g i j n y m  i o b y ­
c z a j o w y m  s ą  j a k b y  p r z e d s z k o l e m  
b o l s z e w i z m u .  C o  g o r s z a  s t w i e r d z i ć  
m u s i m y ,  ż e  n a  s t a n o w i s k u  k o m u n i -  
s t y c z n e m  s t a n ę ł o  s t o w a r z y s z e n i e  p o d  
n a z w ą  , , L e g j o n u  M ło d y ch * * .  M i m o  
p r z e c i w n y c h  o ś w i a d c z e ń ,  o d r z u c a  o n  
c h r z e ś c i j a ń s t w o .  Z w a l c z a  K o ś c i ó ł .  M i o ­
t a  o s z c z e r s t w a  n a  S t o l i c ę  ś w .  i n a  o r ­
g a n i z a c j e  k a t o l i c k i e .  Ż ą d a  r o z d z i a ł u  
i w a l k i  P a ń s t w a  z  K o ś c i o ł e m .  O d r z u ­
c a  k a t o l i c k i e  n o r m y  e t y c z n e  a  g o d z i  
s ię  n a  b o l s z e w i c k ą  m o r a l n o ś ć  i n a  
b o l s z e w i c k ą  e t y k ę  s p o ł e c z n ą .  P r o ­
p a g u j e  w o l n ą  m i ł o ś ć  i n a p i ę t n o w a n e  
p r z e z  K o ś c i ó ł  p o j ę c i e  m a ł ż e ń s t w a .  T e -  
m i  z a s a d a m i  s ą  w y p e ł n i o n e  p u b l i k a ­
c j e ,  r e f e r a t y  L e g j o n u  M ł o d y c h .  J e s t  
t o  t e m  g r o ź n i e j s z e  że  z  L e g j o n u  
M ł o d y c h  d o b i e r a  s ię  i n s t r u k t o r ó w  
d l a  , ,S t r a ż y  P r z e d n ie j* * ,  r e k r u t u j ą c e j  
s ię  z  u c z n i  s z k ó ł  ś r e d n i c h .

P o t ę p i a j ą c  t o  z a s a d n i c z e  w r o g i e  
s t a n o w i s k o  L e g j o n u  M ł o d y c h  w o b e c  
n a u k i  i e t y k i  c h r z e ś c i j a ń s k i e j ,  w y ­
r a ż a m y  n a d z i e j ę ,  ż e  l e p s z a  c z ę ś ć  t e g o  
z e s p o ł u  s p o w o d u j e  w  n i m  z m i a n ę  k i e ­
r u n k u  i d e o w e g o .  J e ż e l i  t o  n i e  n a s t ą p i  
i j e ż e l i  w  p i s m a c h  i w y k ł a d a c h  w  d a l ­
s z y m  c i ą g u  t r w a ć  b ę d z i e  d o t y c h ­
c z a s o w e  n a s t a w i e n i e  a n t y k a t o l i c k i e
i k o m u n i s t y c z n e ,  t r z e b a  b ę d z i e  u w a ż a ć  
L e g j o n  M ł o d y c h  z a  s t o w a r z y s z e n i e  
p o t ę p i o n e  p r z e z  K o ś c i ó ł  w  m y ś l  p r a ­
w a  k a n o n i c z n e g o .

N a j m i l s i ,

N i e  m o ż e m y  w  l i ś c ie  p a s t e r s k i m  
o m ó w i ć  w s z y s t k i c h  b r a k ó w  i p o t r z e b  
d z i s i e j s z e g o  ż y c i a .  P o d a l i ś m y  w a m  
k i l k a  u w a g  i w s k a z a ń ,  n a  k t ó r e  c z e ­
k a l i ś c i e .  S t r e s z c z a m y  j e  w  t e j  m y ś l i ,  

ż e  P o l s k a  m u s i  p o z o s t a ć  c h r z e ś c i j a ń ­
s k ą ,  n i e  m o ż e  i n i e  p o w i n n a  s t a ć  s ię

w o l n o m y ś l n ą ,  b e z b o ż n i c z ą ,  b o l s z e w .  c- 
k ą .  Ż y c i e  p o l s k i e  m o ż e  s ię  r o z m a i c i e  
u k ł a d a ć  p o d  w z g l ę d e m  s p o ł e c z n y c h  
u s t r o j ó w ,  a l e  d u c h  j e g o  m u s i  b y ć  
C h r y s t u s o w y .  W i ę c  n i e  w o l n o  o b n i ż a ć  
i d e a ł ó w  c h r z e ś c i j a ń s k i c h .  N i e  w o l n o  
r e z y g n o w a ć  z  p r a w d y  k a t o l i c k i e j .  N ie  
w o l n o  c z y n i ć  u s t ę p s t w  w  t e m ,  c o  j e s t  
p r a w e m  b o ż e m .  N a t o m i a s t  d u c h a  
c h r z e ś c i j a ń s k i e g o  n a l e ż y  p o g ł ę b i a ć ,  
b o  c h r z e ś c i j a ń s t w o  p ł y t k i e  i n i e k o n ­
s e k w e n t n e  p o w o d u j e  k l ę s k i ,  t r a c i  m o c  
z d o b y w c z ą  i n ' e  k s z t a ł t u j ą c  d u c h a  
c z a s ó w .

N i e b a w e m  r o z p o c z n ą  s ię  w  k r a j u  
o b c h o d y  R o k u  J u b i l e u s z o w e g o  Z b a ­
w i e n i a  ś w i a t a .  T a  t a j e m n i c a  w i a r y  
p o w i n n a  z a j ą ć  n a s z e  m y ś l i  i o w ł a d n ą ć  
d u s z e .  W  j e j  b l a s k a c h  o d b u d u j e m y  
w  s w e m  ż y c i u  t o  c h r z e ś c i j a ń s t w o  
n a d p r z y r o d z o n e ,  k t ó r e  w y r o s ł o  z  K r w i  
Z b a w i c i e l o w e j .  W  o ś w i e t l e n i u  t e g o  
n a j w i ę k s z e g o  w  d z i e j a c h  l u d z k i c h  w y ­
d a r z e n i a  s z u k a j m y  r o z w i ą z a n i a  z a r ó w ­
n o  w ł a s n y c h  t r u d n o ś c i  d u c h o w y c h  j a k
i z a g a d n i e ń  r e l i g i j n y c h  i e t y c z n y c h ,  
k t ó r e  s t a n o w i ą  o ś r o d e k  w s p ó ł c z e s ­
n y c h  d ą ż e ń  i z m a g a ń .  Z  C h r y s t u s o ­
w e g o  t e s t a m e n t u  w y s n u j m y  w n i o s k i ,  
j a k  p r z e z  w i e l k o d u s z n e  a p o s t o l s t w o  
w  ż y c i u  p o l s k i e m  „ p r o s t o w a ć  n o g i  
n a s z e  n a  d r o g ę  p o k o ju * *  ( L u k .  1, 
7 9 )  C h r y s t u s o w e g o  w  K r ó le s t w ie  
C h r y s t u s o w e m .

W a r s z a w a ,  d n i a  21  l u t e g o  1 9 3 4  r .

A le k s a n d e r  K a r d y n a ł K a k o w s k i ,  a r c y -  
b i s k u p - m e t r o p o l i t a  W a r s z a w s k i .  

A u g u s t  K a r d y n a ł H lo n d , a r c y b i s k u p -  
m e t r o p o l i t a  G n i e ź n i e ń s k i  i P o z n a ń -  
s k i .

A n d r z e j  S z e p ty c k i ,  a r c y b i s k u p - m e t r o -  
p o l i t a  L w o w s k i  o b r z .  g r .  k a t .

J ó z e f  T e o d o r o w ic z ,  a r c y b i s k u p  L w o w ­
s k i  o b r z .  o r m .

A d a m  S a p ie h a ,  a r c y b i s k u p - m e t r o p o -  
l i t a  K r a k o w s k i .

B o le s ła w  T w a r d o w s k i,  a r c y b i s k u p - m e -  
t r o p o l i t a  L w o w s k i  o b r z .  ł a c .  

R o m u a ld  J a łb r z y k o w s k i ,  a r c y b i s k u p -  
m e t r o p o l i t a  W i l e ń s k i .

A n to n i-J u l ja n  N o w o w ie j s k i ,  a r c y b i ­
s k u p  P ł o c k i .

S t a n is ła w  G a ll, a r c y b i s k u p .
A u g u s t y n  Ł o s iń s k i,  B i s k u p  K i e l e c k i .  
G r z e g o r z  C h o m y s z y n ,  b i s k u p  S t a n i s ł a ­

w o w s k i  o b r z .  g r .  k a t .



M a rja n  F u lm a n , b i s k u p  L u b e l s k i .
H e n r y k  P r z e ź d z ie c k i ,  b i s k u p  P o d l a ­

s k i .
W in c e n t y  T y m ie n ie c k i ,  b i s k u p  Ł ó d z k i .
A d o lf  S z e lą ż e k , b i s k u p  Ł u c k i .
T e o d o r  K u b in a , b i s k u p  C z ę s t o c h o w ­

s k i .
S t a n is ła w  Ł u k o m s k i ,  b i s k u p  Ł o m ż y ń ­

sk i .
S t a n is ła w  W . O k o n ie w s k i ,  b i s k u p  

C h e ł m s k i .

Z M I S

C h in y . —  B liż sz e  s z c z e g ó ł y
o  ś m ie r c i k s . M sg r a  d.ra I m h o fa . —
Ś. p .  k s .  I m h o f ,  p r e f e k t  a p o s t o l s k i  
w  C h i n a c h ,  o  k t ó r e g o  z a m o r d o w a n i u  
d o n o s i l i ś m y ,  w r a c a ł  z e  S z w a j c a r j i ,  
p r z e z  A m e r y k ę ,  J a p o n j ę  n a  s w ą  p l a ­
c ó w k ę  d o  C h i n .

K a t a s t r o f ę  k o l e j o w ą  s p o w o d o w a l i  
b a n d y c i  w  o d l e g ł o ś c i  3 0  k i m .  o d  
C h a r b  n a .  J a k  d o n o s i  k s .  p r e f e k t  H u -  
g e n t o b l e r ,  z w ł o k i  i b a g a ż e  n i e s z c z ę ­
ś l i w e g o  k s .  p r e f e k t a  I m h o f a  z o s t a ł y  
z u p e ł n i e  z w ę g l o n e .  W i a d o m o ś ć  t ę  p o ­
t w i e r d z a  k o n s u l a t  j a p o ń s k i  w  B e r n i e  
s z w a j  c a r s k i e m .

T o w a r z y s z e  p o d r ó ż y  k s .  I m h o f a  
z e z n a j ą ,  ż e  b a n d y c i  n a j p i e r w  z a s t r z e l i ­
li g o ,  a  p o t e m  s p a l i l i  w  p ł o n ą c y m  w a ­
g o n i e  k o l e j o w y m .

S. p .  k s .  I m h o f  b y ł  p r e f e k t e m  
a p o s t o l s k i m  w  T s i t s i k a r ,  z n a n e m  z o- 
s t a t n i e j  w o j n y  j a p o ń s k o - c h i ń s k i e j .

J a p o n ja . ----  N o w e  p .rądy w  l i t e ­
r a tu r z e  ja p o ń s k ie j .  ----  W  n r .  9 M y ś l i
N a r o d o w e j ,  p .  A .  N o w a c z y ń s k i  w  a r ­
t y k u l e  „ O f e n s y w a  w  o j c z y ź n i e  c h r y -  
z a n t e m " ,  d a j e  n a m  k r ó t k i e  s p r a w o z ­
d a n i e  z  r u c h u  l i t e r a c k i e g o  i t e a t r a l ­
n e g o  w  J a p o n j ' .  T e a t r  ----  p i s z e  A u ­
t o r  —  K a b u k i - Z a  w  T o k j o  w y s t a w i ł  
z  k o ń c e m  z e s z ł e g o  r o k u  n o w y  u t w ó r  
z n a n e g o  a u t o r a  M i k i h i t o - N a g a t a  p .  t. 
, , K i r i s z i t a n - E m a k u “ .

N a  p r o ś b ę  a u t o r a  p r z e d  p r e m j e r ą  
( 5 .  X I .  1 9 3 3 )  o d p r a w i o n o  w  k a t e ­
d r z e  k a t o l i c k i e j  w  T o k j o  u r o c z y s t e  
n a b o ż e ń s t w o  k u  u c z c z e n i u  m ę c z e n n i k a  
z a  k a t o l i c k ą  w i a r ę  S e i n o s u k e ,  b o h a ­
t e r a  d r a m a t u  p i ó r a  M i k i h i t o - N a g a t a .
N a  n a b o ż e ń s t w i e  w  k a t e d r z e  b y l i  o-

K a r o l R a d o ń s k i,  b i s k u p  W ł o c ł a w s k i .
W ło d z im ie r z  J a s iń s k i,  b i s k u p  S a n d o ­

m i e r s k i .
S t a n is ła w  A d a m s k i,  b i s k u p  K a t o w i c k i .
K a z im ie r z  B u k r a b a , b i s k u p  P i ń s k i .

F r a n c is z e k  L is o w s k i ,  b i s k u p  T a r n o w ­
sk i .

J ó z e f  G a w lin a , b i s k u p  P o l o w y .
F r a n c is z e k  B a r d a , b i s k u p  P r z e m y s k i  

o b r z .  ł a c .

Y J.

b e c n i  w s z y s c y  a k t o r z y  i a k t o r k i  z z e ­
s p o ł u  t e a t r u  K a b u k i - Z a .

T r e ś c i ą  d r a m a t u  j e s t  n a w r ó c e ­
n i e  n a  k a t o l i c y z m  m ł o d e g o  b u d d y s t y  
r z e ź b i a r z a ,  k t ó r e m u  p e w n e g o  d n i a  
o b c o k r a j o w i e c  E u r o p e j c z y k  z a p r o p o ­
n o w a ł  w y r z e ź b i e n i e  k r u c y f i k s u  i d a ł  
j a k o  m o d e l  s w ó j  k r u c y f i k s .  A r t y s t a  
w  c z a s i e  w y k o n y w a n i a  r z e ź b y  z a c z y ­
n a  t a k  r o z m i ł o w y w a ć  s ię  w  B o s k i e j  
O p o w i e ś c i ,  ż e  n i e t y l k o  s a m  p r z y j m u j e  
w i a r ę  ś w i ę t ą ,  a l e  z y s k u j e  t a k ż e  d l a  
k a t o l i c y z m u  s w o j ą  n a r z e c z o n ą .  P o -  
n :. e w a ż  d z i e j e  s ię  t o  w  o k r e s  e  s t r a s z ­
l i w y c h  p r z e ś l a d o w a ń  p i e r w s z y c h  n a ­
w r ó c o n y c h  J a p o ń c z y k ó w ,  p r z e t o  w ł a ­
d z e  d o m a g a j ą  s ię  o d  m ł o d e g o  k o n w e r -  
t y t y  a k t u  ' p u b l i c z n e g o  p o d e p t a n i a  
k r z y ż a .  M ł o d y  a r t y s t a  j u ż  c h c e  u c i e ­
k a ć  z  k r a j u  n a  h o l e n d e r s k i m  o k r ę c i e ,  
a l e  n a r z e c z o n a  g o  p o w s t r z y m u j e .
I w t e d y  o b o j e  p o n o s z ą  ś m i e r ć  m ę c z e ń ­
s k ą .

A u t o r  N a g a t a  o p a r ł  s w ó j  d r a m a t  
n a  z n a n e j  l e g e n d z i e  m ę c z e ń s t w a  S e i ­
n o s u k e .

B a r d z o  c z ę s t o  m o t y w y  r e l i g i j n e ,  
c h r z e ś c i j a ń s k i e ,  k a t o l i c k i e  p r z e w i j a j ą  
s ' ę  w  d r a m a t y  t w ó r c z o ś c i  m ł o d y c h  
J a p o ń c z y k ó w .

O  b e a ty f ik a c ję  M a rk a  d ‘A v ia n o .
----  P o c z y n a j ą c  o d  9 b .  m .  w  k o ś c i e l e
k a p u c y n ó w  w  W i e d n i u  c o  d r u g i  p i ą ­
t e k  k a ż d e g o  m i e s ’ą c a  o d p r a w i a n e  b ę ­
d ą  s p e c j a l n e  w i e c z o r o w e  n a b o ż e ń ­
s t w a  n a  i n t e n c j ę  p r z y b l i ż e n i a  b e a t y ­
f i k a c j i  M a r k a  d ‘A v i a n o .  P i e r w s z e  n a ­
b o ż e ń s t w o  w  t e j  i n t e n c j i  o d p r a w i ł  a r ­
c y b i s k u p  W i e d n i a ,  k s .  K a r d y n a ł  I n n i -  
t z e r .



R Ó Ż N E .

W a ty k a n  i W ło c h y .  R o c z n ic a  
k o r o n a c j i  P iu s a  X I w  W a ty k a n ie .
D n i a  12 l u t e g o  r .  b .  j a k o  w  1 2 - t ą  
r o c z n i c ę  k o r o n a c j i  P i u s a  X I ,  o d b y ł o  
s i ę  w  o b e c n o ś c i  P a p i e ż a  w  k a p l i c y  
s y k s t y ń s k i e j  u r o c z y s t e  n a b o ż e ń s t w o  
d z i ę k c z y n n e ,  w  k t ó r e m  w z i ę ł o  u d z i a ł  
o s i e m n a s t u  k a r d y n a ł ó w ,  w i e l u  a r c y ­
b i s k u p ó w  i b i s k u p ó w ,  k o r p u s  d y p l o ­
m a t y c z n y ,  w - e l k i  m i s t r z  m a l t a ń s k i ,  
k r e w n i  O j c a  ś w .  i p r z e d s t a w i c i e l e  
a r y s t o k r a c j i  i p a t r y c j a t u  r z y m s k i e g o .  
M s z ę  ś w .  o d p r a w i ł  a r c y b i s k u p  B o-  
l o n j i ,  k a r d y n a ł  N a s a l l i  R o c c a .  O j c i e c  
ś w .  w  s t r o j u  p o n t y f i k a l n y m  i t i a r z e  
p r z y b y ł  d o  k a p l i c y  s y k s t y ń s k i e j  n a  
s e d ’a  g e s t a t o r i a  i a s y s t o w a ł  n a b o ż e ń ­
s t w u  n a  t r o n i e ,  s k ą d  n a s t ę p n i e  u d z i e l i ł  
z e b r a n y m  b ł o g o s ł a w i e ń s t w a .  W  n a j -  
b l i ż s z e m  o t o c z e n i u  P a p i e ż a  z n a j d o w a ł  
s ię  k s .  p r a ł a t  J a n a s i k ,  a u d y t o r  św .  
R o t y .  W  c z a s i e  n a b o ż e ń s t w a  c h ó r  p a ­
p i e s k i  w y k o n a ł  m s z ę  O r l a n d o  D i l a s s o  
o r a z  , , T u  e s  P e t r u s “  P a l e s t r i n y .

D o  k a n c e l a r j i  p a p i e s k i e j  n a d e ­
s z ły  w i e l k i e  i l o ś c i  d e p e s z  i a d r e s ó w  
z ż y c z e n i a m i  o d  p a n u j ą c y c h  i s z e f ó w  
r z ą d ó w ,  k a r d y n a ł ó w ,  r ó ż n y c h  z w i ą z ­
k ó w  i s t o w a r z y s z e ń .  N a d t o  w  u m y ś l ­
n i e  w y ł o ż o n e j  k s i ę d z e  z e b r a n o  n i e z l i ­
c z o n e  p o d p i s y  o s ó b  p r z y b y ł y c h  z ż y -  
c z e n a m i .

P o p o ł u d n i u  w  n u n c j a t u r z e  a p o ­
s t o l s k i e j  p r z y  r z ą d z i e  w ł o s k i m  o d b y ł o  
s i ę  z  r a c j i  ś w i ę t a  p a p i e s k i e g o  p r z y j ę ­
c ie ,  w  k t ó r e m  w z ię l i  u d z i a ł  c z ł o n k o ­
w i e  r z ą d u  w ł o s k i e g o ,  k o r p u s  d y p l o ­
m a t y c z n y ,  l i c z n i  b ’s k u p i  i p r z e d s t a w i ­
c i e l e  s z l a c h t y  r z y m s k i e j .

P r o b o s z c z o w ie  r z y m s c y  u  O jc a
ś w .  O s t a t n i o  O j c i e c  ś w .  p r z y j ą ł  n a  
a u d j e n c j i  p r o b o s z c z ó w  8 3  p a r a f i j  
r z y m s k i c h  z k a r d y n a ł e m  w i k a r j u s z e m  
M a r c h e t t i - S e l v a g g i a n i  n a  c z e l e ,  c o  
s t a n o w i ł o  z a k o ń c z e n i e  o d b y t e j  p r z e z  
n i c h  p i e l g r z y m k i  j u b i l e u s z o w e j  p o  b a ­
z y l i k a c h  r z y m s k i c h .  Z  p r o b o s z c z a m i  
t y m i  O j c i e c  ś w .  s z c z e g ó l n i e  s e r d e c z ­
n i e  r o z m a w i a ł ,  a l b o w i e m  ----  j a k  z a ­
z n a c z y ł  w  s w e m  p r z e m ó w i e n i u  n i e ­
z w y k l e  b l i s c y  s ą  J e g o  o j c o w s k i e m u  
s e r c u ,  j a k o  d u s z p a s t e r z e  i w s p ó ł p r a ­
c o w n i c y  p r z y  b o k u  k a r d y n a ł a  w .*kar-  
j u s z a  w  d i e c e z j i  r z y m s k i e j .  R a d u j e  
s i ę  O j c i e c  ś w .  z w ł a s z c z a  z t e g o  p o ­

w o d u ,  ż e  p r z e d  p r z y s t ą p i e n i e m  d o  
p r a k t y k  p i e l g r z y m k i  j u b i l e u s z o w e j  o d ­
b y l i  w s p ó l n e  r e k o l e k c j e .  Z  t y c h  r e ­
k o ł e k c y j ,  z  t y c h  ć w i c z e ń  d u c h o w n y c h
i t e j  p i e l g r z y m k i  j u b i l e u s z o w e j  p ł y n ą  
o l b r z y m i e  k o r z y ś c i  i d l a  l u d n o ś c i  R z y ­
m u ,  t a k  s z y b k o  w  o s t a t n i c h  c z a s a c h  
r o s n ą c e j ,  a  p r z e t o  m a j ą c e j  c o r a z  w i ę k ­
s z e  p o t r z e b y  d u c h o w e .

O j c ie c  ś w .  o  s to s u n k u  A k c j i  k a ­
to l ic k ie j  d o  p o li ty k i .  O j c i e c  ś w .  w y ­
s t o s o w a ł  d o  p a t r j a r c h y  L i z b o n y ,  k a r ­
d y n a ł a  C e r e j e i r a  d o n i o s ł e  p i s m o  
w  s p r a w i e  A k c j i  k a t o l i c k i e j .  P a t r j a r -  
c h a  d o n i ó s ł  O j c u  ś w .  o  z a m i a r z e  z r e ­
o r g a n i z o w a n i a  A k c j i  k a t o l i c k i e j  w  
P o r t u g a l j i  w  s e n s i e  l e p s z e g o  p r z y s t o ­
s o w a ł a  j e j  d z i a ł a l n o ś c i  d o  s t o s u n k ó w ,  
j a k i e  s i ę  w y t w o r z y ł y  w  t y m  k r a j u .  
P a p i e ż  p o c h w a l i ł  t e  u s i ł o w a n i a  i p o ­
n o w n i e  o k r e ś l i ł  d o k ł a d n i e  c e l  i z a d a ­
n i a  A k c j i  k a t o l i c k i e j .  W  s z c z e g ó l n i e j ­
s z y  s p o s ó b  N a m i e s t n i k  C h r y s t u s o w y  
z w r ó c i ł  u w a g ę  n a  o b o w i ą z e k  o s ó b  
ś w i e c k i c h  u c z e s t n i c z e n i a  w  a p o s t o l ­
s t w i e ,  p o n i e w a ż  d z i ę k i  b i e r z m o w a n i u  
s ą  o n e  ż o ł n i e r z a m i  C h r y s t u s a .  C e l e m  
A k c j i  k a t o l i c k i e j  j e s t  b u d o w a n i e  K r ó ­
l e s t w a  C h r y s t u s o w e g o  w  j e d n o s t k a c h ,  
r o d z i n a c h  i s p o ł e c z e ń s t w a c h .  A k c j a  
k a t o l i c k a  n i e  m a  z a t e m  m a t e r j a l n e g o ,
l e c z  d u c h o w y  ----  a p o s t o ł  d u s z .  N ie
z n a c z y  t o  b y n a j m n i e j ,  ż e  p o s z c z e g ó l n i  
k a t o l i c y  n i e  m o g ą  b y ć  c z ł o n k a m i  
s t r o n n i c t w  p o l i t y c z n y c h ,  j e ż e l i  s t r o n ­
n i c t w a  t e  w  p r o g r a m a c h  i d z i a ł a l n o ­
śc i  s w o j e j  d a j ą  n i e z b ę d n ą  g w a r a n c j ę  
o c h r o n y  p r a w a  B o ż e g o  i p r a w a  d u s z .  
P r z e c i w n i e  n a l e ż y  n a w e t  z a z n a c z y ć ,  
że  u d z i a ł  w  ż y c i u  p o l i t y c z n e m  o d p o ­
w i a d a  n a k a z o w i  m i ł o ś c i  c h r z e ś c i j a ń ­
s k i e j ,  p o n i e w a ż  k a ż d y  o b y w a t e l  w  m i a ­
r ę  m o ż n o ś c i  w i n i e n  p r z y c z y n i ć  s ię  d o  
p o m y ś l n o ś c i  s w o j e j  o j c z y z n y .  A k c j a  
k a t o l i c k a ,  m i m o ,  ż e  s a m a  n i e  u p r a ­
w i a  ż a d n e j  p o l i t y k i ,  m u s i  p r z y g o t o ­
w y w a ć  s w o i c h  c z ł o n k ó w  d o  t e g o ,  b y  
u p r a w i a l i  d o b r ą  p o l i t y k ę ,  k t ó r ą  w e  
w s z y s t k i e m  p r z e n i k a j ą  z a s a d y  c h r z e ­
ś c i j a ń s t w a .

N i e  m o ż e  b y ć  d w o j a k i e j  m o r a l ­
n o ś c i  —  p r y w a t n e j  i p u b l i c z n e j .

J e d n e m  z  n a j p i l n i e j s z y c h  z a d a ń  
A k c j i  k a t o l i c k i e j  j e s t  n i e s i e n i e  p o m o ­
c y  k l a s o m  p r a c u j ą c y m  w  m y ś l  w s k a ­



z a ń  e n c y k l i k i  „ Q u a d r a g e s i m o  a n n o  *. 
T y l k o  w  t e n  s p o s ó b  m o ż n a  b ę d z i e  
p r z e z w y c ę ż y ć  k o m u n i z m .  S z c z e g ó l n i e  
w a ż n a  j e s t  a k c j a  u ś w i a d a m i a n i a  d u ­
c h o w e g o .  D z ie c i ,  m ł o d z i e ż  i d o r o ś l i  
m u s z ą  o t r z y m a ć  p o g ł ę b i o n ą  z n a j o ­
m o ś ć  z a s a d  w i a r y .

N i e z w y k l e  w a ż n y m  t e r e n e m  d z i a ­
ł a l n o ś c i  A k c j i  k a t o l i c k i e j  ----  n i e t y l k o
w  P o r t u g a l j i ,  a l e  w  k a ż d y m  i n n y m
k r a j u  ----  j e s t  d z i e d z i n a  d o b r e j  p r a s y ,
z w ł a s z c z a  p r a s y  c o d z i e n n e j .  P o n i e w a ż  
d z i e n n i k i  s ą  n a j b a r d z i e j  r o z p o w s z e c h ­
n i o n e ,  w i ę c  t e ż  im  p r z y p a d a  w  u d z i a ­
le  n a j s z e r s z y  z a k r e s  o d d z i a ł y w a n i a  
n a  s p o ł e c z e ń s t w a .  , , P o d  n a z w ą  d o b r a  
p r a s a  ----  p i s z e  O j c i e c  ś w .  ----  r o z u ­
m i e m y  t ę  p r a s ę ,  k t ó r a  n i e t y l k o  n i e  
z a w i e r a  n i c  t a k i e g o ,  c o  j e s t  s p r z e c z ­
n e  z z a s a d a m i  i p r z e p i s a m i  m o r a l n o ­
ś c i ,  a l e  n a d t o  c z y n i  s ię  j e s z c z e  r z e c z ­
n i c z k ą  t y c h  z a s a d  i p rz e p i só w * * .  A k c j a  
k a t o l i c k a  w . n n a  j e d n o c z y ć  w s z y s t k i e  
s w o j e  s i ł y  w  c e l u  t a k i e g o  w z m o c n i e ­
n i a  d o b r e j  p r a s y ,  b y  o d p o w i a d a ł o  
o n o  i s t n i e j ą c y m  p o t r z e b o m .  D o  r o ­
d z i n  k a t o l i c k i c h  w i n n y  z n a l e ź ć  d o ­
s t ę p  t e  d z i e n n i k i ,  k t ó r e  r e p r e z e n t u j ą  
n a u k ę  K o ś c i o ł a  i w  t e n  s p o s ó b  s t a j ą  
s ię  j e g o  c e n n y m i  w s p ó ł p r a c o w n i k a m i .

O d p u s ty  w  d z ie ń  u r o c z y s to ś c i
p a p ie s k ic h .  ----  T r y b u n a ł  P e n i t e n c j a r j i
A p o s t o l s k i e j  o g ł o s i ł  d e k r e t ,  m o c ą  k t ó ­
r e g o  u d z i e l a  s ię  p e ł n e g o  o d p u s t u  t y m  
w i e r n y m ,  k t ó r z y  w  r o c z n i c ę  w y b o r u  
l u b  k o r o n a c j i  O j c a  ś w .  p r z y s t ą p i ą  d o  
s p o w i e d z i  i K o m u n j i  ś w . ,  m o d l ą c  s ię  
w  i n t e n c j i  P a p i e ż a ,  o d p u s t u  z a ś  d z i e ­
s i ę c i u  l a t  t y m ,  k t ó r z y  w  j e d n y m  z t y c h  
d n i  w e z m ą  u d z i a ł  w  n a b o ż e ń s t w a c h
i m o d l i ć  s i ę  b ę d ą  w  i n t e n c j i  O j c a  ś w . ,  
n i e  p r z y s t ę p u j ą c  d o  SS .  S a k r a m e n t ó w .

O s tr z e ż e n ie  —  , , O s s e r v a t o r e  R o -  
m a n o "  o g ł a s z a ,  ż e  z j a w i ł a  s ię  p e w n a  
g r u p a  o s z u s t ó w  m i ę d z y n a r o d o w y c h ,  
k t ó r z y  p o d  p ł a s z c z y k i e m  s u k n i  d u ­
c h o w n e j  k a p ł a n ó w  o b r z ą d k u  w s c h o d ­
n i e g o  i p o w o ł u j ą c  s ię  n a  p o l e c e n i a  
r ó ż n y c h  b i s k u p ó w ,  z b i e r a j ą  w  r ó ż ­
n y c h  k r a j a c h  E u r o p y  i A m e r y k i  d a t ­
k i  i o f i a r y  n a  n a b o ż e ń s t w a .  O r g a n  
w a t y k a ń s k i  o ś w i a d c z a ,  ż e  p r z e d s t a ­
w i o n e  p r z e z  t y c h  o s z u s t ó w  p o l e c e n i a  
n i e  m a j ą  w a r t o ś c i ,  a  K o n g r e g a c j a  K o ­
ś c i o ł a  w s c h o d n i e g o  n i e  w y d a ł a  a n i  n i e  
w y d a  p o d o b n y c h  u p o w a ż n i e ń ,  u p r a w ­

n i a j ą c y c h  k t ó r e k o l w i e k  z p r a w d z i ­
w y c h  k a p ł a n ó w  d o  z b i e r a n i a  o f i a r .

M ię d z y n a r o d o w a  W y s ta w a  S z tu ­
k i K o ś c ie ln e j  w  R z y m ie . P o ls c y  a r ty ­
ś c i. ----  W  n i e d z i e l ę  o s t a t n i ą  k r ó l  w ł o ­
s k i  d o k o n a ł  u r o c z y s t e j  i n a u g u r a c j i  
2 - e j  M i ę d z y n a r o d o w e j  W y s t a w y  S z t u ­
k i  k o ś c i e l n e j ,  w i t a n y  u  w e j ś c i a  p r z e z  
p r e z e s a  w y s t a w y ,  h r .  d e  V e c c h i ,  a m ­
b a s a d o r a  I t a l j i  p r z y  S t o l i c y  ś w . ,  D o n  
M in o z z i ,  d y r e k t o r a  „ O p e r a  N a z i o n a -  
le  p e r  M e z z o g i o r n o  d  I t a l i a  , k a r d y ­
n a ł a  w i k a r j u s z a  M a r c h e t t i - S e l v a g g i a -  
n i ,  a r c y b .  C e l s o  C o s t a n t i n i ,  b y ł e g o  
d e l e g a t a  a p o s t o l s k i e g o  n a  C h i n y ,  j e ­
g o  b r a t a  J a n a  C o s t a n t i n i ,  b i s k u p a  
S p e z i i  o r a z  k o r p u s y  d y p l o m a t y c z n e  
p r z y  W a t y k a n i e  i K w i r y n a l e .

W y s t a w a  o b e j m u j e  d z i e ł a  a r t y ­
s t ó w  w ł o s k i c h ,  p o l s k i c h ,  n i e m i e c k i c h ,  
a u s t r j a c k i c h ,  c z e s k i c h ,  w ę g i e r s k i c h ,  
b e l g i j s k i c h ,  f r a n c u s k i c h  i s z w a j c a r ­
s k i c h .  D w i e  s a l e  z a r e z e r w o w a n e  d l a  
P o l s k i  z a w i e r a j ą  d r z e w o r y t y ,  n a  s z k l e  
o r a z  p r a c e  d e k o r a c y j n e  S t a n i s ł a w a  
W y s p i a ń s k i e g o ,  J ó z e f a  M e h o f f e r a ,  
K a z i m i e r z a  S i c h u l s k i e g o ,  p o s ą g  C h r y ­
s t u s a  i m e d a l j o n y  M a d e y s k i e g o ,  w r e s z ­
c i e  k a r t o n y  f r e s k ó w  w  k a p l i c y  p a p i e ­
s k i e j  w  C a s t e l g a n d o l f o ,  p ę d z l a  p r o f .  
H e n r y k a  R c s e n a .  P o l s k a  j e s t  p i e r w ­
s z y m  k r a j e m ,  k t ó r y  o f i a r o w a ł  w y s t a ­
w ę  p r a c  SW' i c h  a r t y s t ó w  n a  r z e c z  
, , O p  e r a  N a z i o n a l e  p e r  M e z z o g i o r n o  
d ‘I t a l i a “ , g łó w  le j  p r o t e k t o r k i  w y s t a ­
w y .

C a ł o ś ć  o b e j m u j e  4 9  s a l .  P o  r a z  
p i e r w s z y  w  w y s t a w i e  w z i ę ł y  u d z i a ł  
z a k o n y  F r a n c i s z k a n ó w  i D o m i n i k a ­
n ó w ,  p r z e d s t a w i a j ą c  p r a c e  a r t y s t ó w  
z a k o n n y c h .

K r ó l  o g l ą d a j ą c  w y s t a w ę ,  d ł u ż s z y  
c z a s  z a t r z y m a ł  s ię  p r z e d  m e d a l a m i  
n o w e j  k r y p t y  w  b a z y l i c e  ś w .  F r a n c i s z ­
k a  w  A s y ż u  i l a m p y ,  k t ó r a  w  k r y p c i e  
t e j  z o s t a n i e  u m i e s z c z o n a  j a k o  v o t u m  
k u  p a m i ę c i  p o l e g ł y c h  w  W i e l k i e j  
W o j n i e .

W y s t a w a  w y w a r ł a  n i e z w y k l e  w i e l ­
k i e  w r a ż e n i e  i s p o t k a ł a  s ię  z n i e z w y ­
k l e  p o c h l e b n ą  o c e n ą  k r y t y k ó w .

B e lg ja . ----  W  p i ą t e k  2 3  b .  m .
o d b y ł o  s ię  w  B r u k s e l i  z ł o ż e n i e  p r z y ­
s i ę g i  k o r o n a c y j n e j  p r z e z  n o w e g o  k r ó l a  
B e l g ó w  L e o p o l d a  III , n a s t ę p c ę  A l b e r ­
t a  I, z m a r ł e g o  t r a g i c z n i e  p o d c z a s  w y ­
c i e c z k i  g ó r s k i e j  d n i a  10  l u t e g o  1 9 3 4 .



K a r d y n a ł M e r c ie r  o  k r ó lu  A l ­
b e r c ie  I. ---- N a  ł a m a c h  , , F i g a r a “  p a r y ­
s k i e g o  u k a z a ł  s ię  a r t y k u ł  z n a k o m i t e ­
g o  p i s a r z a  G e o r g e s  G o y a u  z A k a -  
d e m j i  F r a n c u s k i e j ,  p o ś w i ę c o n y  p a ­
m i ę c i  t r a g i c z n i e  z m a r ł e g o  k r ó l a  A l ­
b e r t a  1-go .  W  a r t y k u l e  t y m ,  k r e ś l ą c  
s y l w e t k ę  k r ó l a - b o h a t e r a ,  G o y a u  o p i e ­
r a  s ię  g ł ó w n i e  n a  s p u ś c i ź n i e  l i t e r a c ­
k i e j  p o  z m a r ł y m  k i l k a  l a t  t e m u  k a r d y ­
n a l e  M e r c i e r  i n a  o g ł a s z a n y c h  p r z e ­
z e ń  l i s t a c h  p a s t e r s k i c h .

M i ł o ś ć  o j c o w s k a ,  j a k ą  k a r d y n a ł  
o d  w c z e s n y c h  l a t  m ł o d o ś c i  A l b e r t a  
o t a c z a ł  m ł o d e g o  k s i ę c i a ,  a  p o t e m  
k r ó l a ,  z  b i e g i e m  la t ,  z w ł a s z c z a  w  c z a ­
s ie  w o j n y  ś w i a t o w e j ,  w z m o c n i ł a  
s ię  j e s z c z e  b a r d z i e j .  P o d z i w  d l a  c n ó t  
c h r z e ś c i j a ń s k i c h  i w a l e c z n o ś c i  m ł o d e ­
g o  k r ó l a  z n a l a z ł  s w ó j  w y r a z  w  s ł y n ­
n y m  l i ś c i e  p a s t e r s k i m  p .  t. , , P a t r j o -  
t y z m  i w y t r w a ło ś ć * * ,  o g ł o s z o n y m  w  
o k r e s i e  B o ż e g o  N a r o d z e n i a  1 9 1 4  r. p o  
i n w a z j i  N i e m i e c  n a  B e l g j ę .  , , K r ó l  n a s z
----  p i s z e  w  n i m  k a r d y n a ł  ----  z n a j d u j e
s ię  n a  n a j w y ż s z y m  s z c z e b l u  d r a b i n y  
m o r a l n e j ;  j e s t  o n  m o ż e  j e d y n y m ,  k t ó ­
r y  s o b i e  z t e g o  n i e  z d a j e  s p r a w y ,  p o d ­
c z a s  g d y  m y  w s z y s c y  d o s k o n a l e  s o b i e  
t o  u ś w i a d a m i a m y ,  w i d z ą c  g o ,  j a k  
w  o k o p a c h  o b c h o d z i  w s z y s t k i c h  ż o ł ­
n i e r z y ,  u ś m i e c h e m  s w y m  d o d a j ą c  o t u ­
c h y  t y m ,  k t ó r y c h  p r o s i  o  d a l s z ą  w i a ­
r ę  w  O jc zy z n ę * * .

W  l i ś c ie  p a s t e r s k i m  , ,N a u k a  w y -  
p a d k ó w “ , k a r d y n a ł  M e r c i e r  z n ó w  d a ­
j e  w y r a z  s w e m u  g ł ę b o k i e m u  u z n a n  u  
d l a  w i e l k i c h  z a s ł u g  k r ó l a ,  p o d k r e ś l a ­
j ą c  j e § °  n a d z w y c z a j n ą  s k r o m n o ś ć  i 
s z l a c h e t n o ś ć .  L i s t  t e n ,  o g ł o s z o n y  n a  
p o c z ą t k u  r o k u  1 9 1 8 ,  j a k  r ó w n i e ż  n a ­
s t ę p n y ,  z 1 5 p a ź d z i e r n i k a  t e g o ż  r o k u  
p .  t.  , ,C h w a ł a  S p r a w i e d l i w o ś c i  Bożej**, 
s ł a w i ą  w  d a l s z y m  c i ą g u  b o h a t e r s k i e ­
g o  k r ó l a  B e l g ó w ,  k t ó r y  w  o b r o n i e  z a ­
g r o ż o n e j  o j c z y z n y  w a l c z y  n a  r ó w n i  
z e  z w y k ł y m i  ż o ł n i e r z a m i .

O  t e m  j a k  b a r d z o  w a l o r y  d u c h o ­
w e  i m o r a l n e  k r ó l a  A l b e r t a  b y ł y  c e ­
n i o n e  p r z e z  O j c a  ś w . ,  ś w i a d c z y  n a j l e ­
p i e j  r o z p o r z ą d z e n i e  p a p i e ż a  B e n e d y k t a  
X V ,  n a k a z u j ą c e ,  b y  p o d c z a s  M s z y  św .  
o d p r a w i a n e j  p r z e z  k a p ł a n ó w  b e l g i j ­
s k i c h ,  w s p o m n i a n o  w  m o d l i t w a c h  i m i ę  
t e g o  m o n a r c h y .

P o  r a z  o s t a t n i  p r z e d  ś m i e r c i ą  k a r ­
d y n a ł  M e r c i e r  s k ł a d a  h o ł d  c n o t o m  
c h r z e ś c i j a ń s k i m  k r ó l a  A l b e r t a  I w  r o ­
k u  1 9 2 5  p o d c z a s  u r o c z y s t e g o  n a b o ­

ż e ń s t w a  w  k a t e d r z e  ś w .  G u d u l i  w  B r u k ­
s e l i  z  o k a z j i  2 5 - l e c i a  ś l u b u  p a r y  k r ó ­
l e w s k i e j ,  n a z y w a j ą c  g o  „ A l b e r t e m  
R y c e r s k im * * ,  u o s o b i e n i e m  c z ł o w i e k a ,  
k t ó r e g o  k a ż d y ,  k t o  m a  p o c z u c i e  s z l a ­
c h e t n o ś c i  i s u m i e n i a ,  m u s i  o t a c z a ć  
c z c i ą  i m i łośc ią** .  M ó w i ą c  o  p a n o w a ­
n i u  k r ó l a  A l b e r t a ,  k a r d y n a ł  s t w i e r d z a ,  
ż e  n i e t y l k o  s p e ł n i ł  o n  w s z y s t k i e  p o ­
k ł a d a n e  w e ń  n a d z i e j e  n a r o d u  b e l g i j ­
s k i e g o ,  a l e  n a w e t  z n a c z n i e  j e  w y p r z e ­
dz ił .

P o ls k a . ----  N o w y  m in is t e r  W . R .
i O . P . ---  U r z ę d o w a  P A T .  d o n o s i ,  że
P .  P r e z y d e n t  R z e c z y p o s p o l i t e j  z w o l n i ł  
p .  p r e m j e r a  J a n u s z a  J ę d r z e j e w i c z a  
z z a j m o w a n e g o  r ó w n o c z e ś n i e  s t a n o ­
w i s k a  m i n i s t r a  W .  R .  i O .  P .  i m i a ­
n o w a ł  j e g o  n a s t ę p c ą  p .  W a c ł a w a  J ę ­
d r z e j e w i c z a ,  b r a t a  p .  p r e m j e r a .  Z w o l ­
n i e n i e  t o ,  j a k  d o n o s i  P A T ,  n a s t ą p i ł o  
n a  p r o ś b ę  p .  p r e m j e r a  J a n u s z a  J ę ­
d r z e j e w i c z a .

A d m in is tr a to r  a p o s to ls k i  d la  
Ł e m k o w s z c z y z n y .  ----  M a j ą c  n a  w z g l ę ­
d z i e  z a p e w n i e n i e  l u d n o ś c i  Ł e m k o w ­
s z c z y z n y  w  d i e c e z j i  P r z e m y s k i e j  n a j ­
l e p s z y c h  w a r u n k ó w  o p i e k i  i p o m o c y  
r e l i g i j n e j ,  S t o l i c a  Ś w i ę t a  p o s t a n o w i ł a  
u t w o r z y ć  d l a  t e j  c z ę ś c i  k r a j u  A d m i n i ­
s t r a c j ę  A p o s t o l s k ą .

D l a  k o n k r e t n e g o  u j ę c i a  i w p r o ­
w a d z e n i a  w  ż y c i e  t a k i e j  i n s t y t u c j i ,  
n a s t ą p i ł a  w y m i a n a  p o g l ą d ó w  m i ę d z y  
S t o l i c ą  Ś w i ę t ą  a  R z ą d e m  p o l s k i m .

P o w y ż s z a  A d m i n i s t r a c j a  A p o s t o l ­
s k a ,  s t w o r z o n a  z o s t a ł a  d e k r e t e m  ś w .  
K o n g r e g a c j i  K o ś c i o ł a  w s c h o d n i e g o  
, , Q u o  a p t i u s  c o n s u le r e t* *  z  d n .  10  l u ­
t e g o  r .  b .  P i e r w s z y m  a d m i n i s t r a t o r e m  
a p o s t o l s k i m ,  z a l e ż n y m  b e z p o ś r e d n i o  
o d  S t o l i c y  Ś w i ę t e j  m i a n o w a n y  z o s t a ł  
k s .  M i k o ł a j  N a g ó r z a ń s k i ,  o b e c n i e  
d z i e k a n  w o j s k o w y  o b r z ą d k u  g r e k o -  
k a t o l i c k i e g o ,  k t ó r y  r e z y d o w a ć  b ę d z i e  
w  R z y m i e .

A d m i n i s t r a t o r  A p o s t o l s k i ,  k s .  
p r a ł a t  M i k o ł a j  N a g ó r z a ń s k i ,  d r .  Św .  
T e o l o g j i  u r o d z i ł  s ię  w  M a ł o p o l s c e  
W s c h o d n i e j  w  r. 1 8 7 9 .  P o  u k o ń c z e n i u  
s t u d j ó w  g i m n a z j a l n y c h ,  s e m i n a r y j n y c h
i u n i w e r s y t e c k i c h  w y ś w i ę c o n y  z o s t a ł  
n a  k a p ł a n a  w  r.  1 9 0 7 .  P r a c ę  d u s z ­
p a s t e r s k ą  w  w o j s k u  p o l s k i e m  p e ł n i ł  
o d  r. 1 9 2 0  w  r a n d z e  d z i e k a n a  ( s t o ­
p i e ń  p u ł k o w n i k a ) .



Z a  z a s ł u g i  O j c i e c  ś w .  o d z n a c z y ł  
K s .  D r .  N a g ó r z a ń s k i e g o  k r z y ż e m  „ P r o  
E c c l e s i a  e t  Pon t i f ice**  o r a z  s z a m b e -  
l a n j ą  p a p i e s k ą .

O b s z a r  A d m in is tr a c j i  A p o s t o l ­
s k ie j  n a  Ł e m k o w s z c z y ź n ie .  ----  A d m i ­
n i s t r a c j a  A p o s t o l s k a ,  u t w o r z o n a  d l a

Ł e m k o w s z c z y z n y ,  o b e j m o w a ć  b ę d z i e  
d e k a n a t y :  B u k o w s k o ,  G o r l i c e ,  G r y b ó w ,  
D y n ó w ,  D u k l a ,  K r o s n o ,  M u s z y n a ,  
R y m a n ó w ,  S a n o k .  N a  r e z y d e n c j ę  d l a  
A d m i n i s t r a t o r a  A p o s t o l s k i e g o ,  k s .  d r .  
M i k o ł a j a  N a g ó r z a ń s k i e g o ,  w y z n a c z o n y  
z o s t a ł  R y m a n ó w .

R E C E N Z J A .

K s .  D r .  E u g e n j u s z  D ą b r o w s k i ,  
P r o f e s o r  S e m i n a r j u m  M e t r o p o l i t a l n e g o  
w  W a r s z a w i e ,  D o c e n t  U n i w e r s y t e t u  
W a r s z a w s k i e g o .  K is to r y c z n o ś ć  z a p o ­
w ie d z i p r y m a tu  P io tr a , w  ś w ie t le  
k r y ty k i  i f i lo lo g j i .  S p .raw y  B ib lijn e .  
Z e s z y t  X V .  P o z n a ń ,  1 9 3 3 .

P o  t r z e c h  l a t a c h  p r z e r w y  p i ę t n a ­
s t y  z e s z y t  w y d a w n i c t w a  „ S p r a w y  
Biblijne** p r z y n o s i  r o z p r a w ę  k s .  p r o ­
f e s o r a  E u g e n j u s z a  D ą b r o w s k i e g o ,  p o ­
ś w i ę c o n ą  k r y t y c z n e j  i f l o l o g i c z n e j  
o c e n i e  t e k s t u  M a t e u s z a  16,  1 7 - 1 9 .
R o z p r a w ę  t ę  p o p r z e d z i ł  z n a k o m i t y  
b i b l i s t a  p o l s k i  K s .  P r o f e s o r  W .  M i ­
c h a l s k i  s ł o w e m  w s t ę p n e m ,  w  k t ó r e m  
c z y t a m y  m i ę d z y  i n n e m i :  „ P r a c a
k s .  d r .  E u g e n j u s z a  D ą b r o w s k i e g o ,  d o ­
c e n t a  U n i w e r s y t e t u  W a r s z a w s k i e g o ,  
j e s t  r o z p r a w ą  o r y g i n a l n ą ,  n a  w y s o ­
k i m  p o z i o m i e  n a u k o w y m ,  a l e  d o ­
s t ę p n ą  k a ż d e m u  k a p ł a n o w i  k a t o l i c k i e ­
m u ,  p r a g n ą c e m u  s ię  n a l e ż y c i e  z o r -  
j e n t o w a ć  w  n o w y c h  k i e r u n k a c h ,  
w  j a k i c h  m u s i  i ś ć  e g z e g e z a  k a t o l i c k a ,  
j e ż e l i  c h c e  s k u t e c z n i e  i u m i e j ę t n i e  
b r o n i ć  s t a n o w i s k a  s w e g o  w  z a g a d ­
n i e n i a c h  b ib l i jn y c h * * .

A u t o r  r o z p r a w y ,  u w z g l ę d n i a j ą c  
n a j n o w s z ą  l i t e r a t u r ę  b i b l i j n ą ,  z w ł a ­
s z c z a  o s t a t n i e  k i e r u n k i  b i b l i s t y k i  
p r o t e s t a n c k i e j ,  p o d a j e  n o w o c z e s n ą ,  
n a u k o w ą  i n t e r p r e t a c j ę  t e k s t u ,  t a k  
w a ż n e g o  d l a  e k l e z j o l o g j i  k a t o l i c k i e j .  
M a m y  k o l e j n o  w  t r z e c h  r o z d z i a ł a c h

o m ó w i o n e :  h i s t o r j ę  b a d a ń  n a d  a u t e n ­
t y c z n o ś c i ą  t e k s t u ,  j e g o  t ł o  g e o g r a f i ­
c z n e  i a r a m a j s k ą  r e k o n s t r u k c j ę .  
W  h i s t o r y c z n y m  s z k i c u  p o g l ą d ó w
a k a t o l i c k i c h ,  d o t y c z ą c y c h  a u t e n t y c z ­
n o ś c i  M t .  16, 1 7 - 1 9 ,  w y k a z u j e
a u t o r ,  ż e  k r y t y k a  l i b e r a l n a  m u s i a ł a  
p o r z u c i ć  w i e l e  z e  s w y c h  d a w n y c h  
t w i e r d z e ń  n p .  h i p o t e z ę  r z y m s k i e j  i n ­
t e r p o l a c j i  t e k s t u .  A u t o r  p o d k r e ś l a
f a k t ,  ż e  a u t e n t y c z n o ś ć  l e g j o n u  C h r y ­
s t u s a  s t a j e  s ię  w  p e ł n i  z r o z u m i a ł ą  
p r z y  u w z g l ę d n i e n i u  w a r u n k ó w  g e o ­
g r a f i c z n y c h ,  w  j a k i c h  p r y m a t  z o s t a ł  
z a p o w i e d z i a n y .  I k o n s e k w e n t n i e  z d o -  
k ł a d n e m  o p i s e m  s k a ł y  i g r o t y ,  l e ż ą ­
c e j  w  p o b l i ż u  P a n e a s ,  c zy l i  C e z a r e i  
F i l i p o w e j ,  ł ą c z y  a u t o r  e g z e g e z ę  h i s t o ­
r y c z n ą  t e k s t u ,  k t ó r y  w  t a k i e m  o ś w i e ­
t l e n i u  r z e c z y w i ś c i e  j a s n o  w y r a ż a  
i d e ę  p r y m a t u  P i o t r a .  K o ń c o w y  r o z ­
d z i a ł  z a w i e r a  a r a m a j s k ą  r e k o n s t r u k ­
c j ę  t e k s t u ,  p o d a n ą  p o  u p r z e d n i e m  
u s t a l e n i u  o d p o w i e d n i c h  z a s a d  f i l o ­
l o g i c z n y c h .  T u t a j  a u t o r  z w r a c a  u w a ­
g ę  n a  w a d y  r e k o n s t r u k c j i  t e g o ż  t e k ­
s t u ,  d o k o n a n e j  p r z e z  B u r n e y a  w  19 2  5 
r o k u  i u s t a l a  j ą  w  f o r m i e  p r z e z  s i e ­
b i e  p o p r a w i o n e j .  N a l e ż y  z a z n a c z y ć ,  
że  n a w e t  z e w n ę t r z n a  s z a t a  r o z p r a w y ,  
z w ł a s z c z a  b a r d z o  s k o m p l i k o w a n y  
d r u k  a r a m a j s k i e j  r e k o n s t r u k c j i  z o ­
s t a ł  w y k o n a n y  z  c a ł ą  d o k ł a d n o ś c i ą .

K s. W ł. R o s ła n

C l ,  C O  O D E S Z L I .

Ś . p . K s. F r a n c is z e k  K ę d z io r ,  
p r o b .  p a r .  D u b l a n y  k / S a m b o r a ,  d i e c .  
p r z e m y s k i e j ,  w  6 6  r o k u  ż y c i a ,  4 1 
k a p ł a ń s t w a ,  f  18 g r u d n i a  1 9 3 3  r o k u .

Ś.  p . M ic h a ł S a p e c k i ,  p r o b .  p a r .  
U h e r c e ,  d z i e k a n  d e k .  L e s k i e g o ,  d i e c .  
p r z e m y s k i e j ,  w  7 0  r o k u  ż y c i a ,  45  
k a p ł a ń s t w a ,  f  19  s t y c z n i a  1 9 3 4  r o k u .  

R . i. P .
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